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PRZEMOWA 


W iek dzisieyfzy,w ktotym Żyjemy, 
<". Żąda złotego mówienia toku, á 
ia go tworzyć nie amiem. . Nie pifzę 
iako Autor, śle po proftu iako czło- 
wiek zabawy fzukający. Rozebrałem 
uwagą życie ludzi Światowych, i wi- 
działem tak wiele tęfknoty wich po- 
fiedzeniach zabawnych, gdzie się nie 
bawią; w ich żartach, gdzie nie żartu- 
ią; w ich biesiadach, gdzie się nie łe- 
chcą iedno dła śmiechu; w ich traledy- 
ach;gdzie odmładzaią Osoby od trzech 
tyśięcy latiedno dla płaczu; aż rze- 
kłem sam wfobie: Udamże się za tym 
ftrumieniem?będęż tonat w frafzkach2 
będęż żył.iakbym nie żył? Nie, będę 

pisał. | 
Dofkonalem przewiedział„iż pifząc 
obumarłem Społeczeńftwu, ktore się 
piękrzy,igra,tańcuie,fzczebiota:alem 
myślił, ża mogłbym być użytecznym 
temu drugiemu Społeczeńtwu, które 
zdania łączy, wnosi, i światłem nauk 
żyię, Ktoraż firona ważnieyfza? Nie- 

chcę 


chcę ia tu dyktować odludności; zofia« 
wiam tę ludziom światowym, ktorzy 
zawfze posępnieyfi, niż Osoby w nauce: 
zatopione nie maią procz kilka momen- 
tow fłodyczy w biegu życia pełnego 
gorzkości. - Prawie to tylko: wycho» 
dząc z swego pokoiku i wdaiąc fię kie- 
dy niekiedy w pofiedzenia dla uczynie- 
nia sobie z nich widoku i rozrywki, 
można prawdziwie myśl rozerwać. [I- 
dzie fię znowu do tych zabaw tak, iak 
Ezop powracał do orzechow, á Mallea 
branchiufz do fzpilek, gdy głowę prze. 
braną mieli i wyfiloną. 

Są w Życiu uczonym Kwadtanse 
trudu, gdzie iuż więcey nie potrzeba 
myślić: 4 oto fzczęgulnie moment, w 
ktorym można pokazać fie w kołach.. 
Rozum tam fpoczywa, i nie pozwala 
roboty tylko oczom i ufzom. Ale ie- 
żeli kto chce zawfze grać grę, zawfze 
świegotać, zawfze tańczyć, zawfze fię, 
piękrzyć, ftowem czynić sobie zabawę 
dzienną z tych krotofil, iuż daley nie 
czuie tylko czczość okropną, iuż: nie 
zna tylko rofkofz doświadczoną, ktorą, 
Przeto rofkofzą nie ieft. 


Rofkofz zaś pisania zawfze fię Odą 
nawia, bo rozum zawfze płodzi nowę 
myśli.  Wfzyfcy lubiemy rozmaitość, 
tęfkniemy sobie nad zabawą iednofiay= 
ną: ale ktoreż życie bardziey rozmaite 
iak si człowieka pismem zatrudnio= 
nego? Ciało iego prawda tkwi w miey- 
fcu; ale rozum jego częścią za morza- 
mi, częścią za niebem, częścią uięty 
materya wesołą , częścią uwagami 0- 
kropnemi ztrwożony, byfiro przenofi 
fię z mieyfca na mieyfce, ze fmutką 
do radości, z nadziei do firachu, á Zza- 
tym widzi: snuiące fię na papierze ty- 
fiączne myśli, ktore fię dziwnym wiążą 
porządkiem , nas powtore, iakiemi ie- 
fteśmy, rodzą, i niby nas rozmnażają 
niefkończonym fposobem. 

Aleć iak fiodka ieft rożnie fwoie 
odmieniać myśli, tak śmiefzna pobła= 
żać bląkać fię imaginacyi około wfzel- 
kiego uroionego widoku, Są granice, 
poką ;d fię potrzeba zatrzymać; ŁO tęć 
to Ślepa fkałę wielu z Pisarzow dzifey- 


fzych utyka. Zwiedzeni nowością pe= 


wnych myśli kafzą fię Słońce naw et za- 
ftano- 
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fianowić. “Sądzi nie ieden, że światła 
twarz w twarz wi dzi, choć nie widzi 
więcey nad fałfzywe blafki oczy z prze- 
rażefńia ćmiące. Naf Filozofowie i 
Rymopisi, nie sąłi w tey mierze do- 
wodem nader srogim; owi,ktorzy przez 
układy i pozorne wierfze wyftawiaią 
Kołóffy kłamftwu i niebogoboyności. 

Nie uczynię tu iak Autorowie Rel. 
gionis vind'catg, ktorzy pod pozorem 
zbiiania niezbożnikow dobywaią z ło- 
na ciemności zarzutow tam fię zoftać 
maiących, i uczą przez Dyaryufz 0- 
kolny z rąk do rąk powfzechnie idący 
wykrętow wfpomnienia nięgodnych; ale 
będę fię ftarał rzucić żart ofiry na Re- 
ligią Deiftow nafzych, i przekonać ich 
o _głupftwo. Miłość własna zawfze fię 
opiera wywodomm; ale uftępuie žartom, 
Nic bardziey nie tyka człowieką 
za Filozofa fię udziącego , iak go z Sa- 
mym fobą na przeciwność narazić. Za- 
czym nie mam innego zamyfłu, procz 


Żebym wiarę Deiftow ich dowodom 


Obiawienie znofzącym być przeciwną 
Wytknął. 


"5. Auguftyn użył tego sposoba 
w fwym sławnym dziele o Mieście: 
Bożym. Pokazał dziwaćtwo cnot Po- 
gańfkich daiąc za przykład Lukrecyą,. 
ktorey tak wysoce fkromność fławio- 
no. Jeżeli ona, mowi on, ieft win- 
na? to iey fię nie należy chwalić; ieft- 
że niewinna? nie powinna fie była za~ 
kiiać.  Deiftowie przypufzczaiąż taie- 
mnice? to powinni wierzyć Obiawie= 
nie; ieżeli ich nie przypufzczaią? po- 
winni zaprzeć fię Boga. Ktoż zaifie 
wątpi, żeby Bog nie był przepaścią 


taiemnic? _ Wfzyftko fie mięfza w nas, 


zapatriuiąc fie na samego Boga. 

Jeżeli mnie kto będzie winił, 
żem fzydził z małowiernych w ma- 
teryi tak poważney, nie przytoczę na 
' moia obronę krom flow z Kfięgi Ro- 
dzaiu. Bog mowi po grzechu Adama: 
Qto tedy Adam flat fie nam podobizne 
Procz tegoprzykładu,n4 ktorymby każdy 
zapewne powinien przefłać, Qycowie 
Kościoła S. są dowcipnych á tkliwych 
peist zadań  praeciwko nieprzyjacio= 

tom 


łom Religii. Lecz ná coż fię zda qe 
przedzać zarzuty i chcieć fię przed 
czasem usprawiedliwiać? Jefzcze nie 
było i nie będzie Pisma powfzechnie 
zachwałonego. Ewangelia sama, ta 
Kfięga Bofka ma swoich Przeciwni- 
kow, i ia nie dia czego innego, tyike 
że iey fię przeciwią, teraz pilzę. 
Niech tu nikt nie fpodziewa fię 
czytać rozmowy textami zarzuconey 
i zdolney zetrzeć Deiftow. Sam ie- 
dynie Jezus Chryftus zetrze ich w 
dzień gniewu swoiego, i nie same to 
przywodzenia Pism nawracaia Kace- 
rzow. Pragnę tylko ożywić ufność i 
wiarę blifkich zachwiania fẹ, i oka- 
zać im, że nikt nie ftaie fię Przeciw- 
Chrześcianinem ieno ftaiąc fie bezro- 
zumnym.  Taiemnice nafże są nad 
rozum; ale nie przeciwko rozumowi. 
Uyzrzemy ich abrys, iak- zobaczemy 
Boga twarz w twarz. Fidebimus cum 
ficuti ef. 
. - Zadziwi fię, nie wątpię, nie ieden, . 
że Człowiek Świecki pifze na obronę 
igii czasu tego, gdy ná świecie prze- 
pig- 


piękna maniera z niey fobie fzydzić, 
twierdząc Że nie mafź tylo ludzeć za 
to płatni, to jeft Kfięża, ktorzyby mo- 
wili o Bogu. Ale Żżyczyłbym ` sobie 
wiedzieć, czy Religia nie powinna fię 
jednako tykać tak Świeckiego iako i 
Duchownego, i czy Woyfkowy nie czy- 
ni ślubu: być Chrześcianinem rownie 
iak Puftelnik. Chciałbym wiedzieć, 
czy ważnieyfza pisać/o Polityce i 0 
zyfkąch doczesnych do Życia kiłka mi- 
nutnego ftosuiących fię, niż zabawiać 
fie materyą, od ktorey fzczęśliwość lub 
niefzczęśliwość wieczna zależy. Chciał 
bym: wiedzieć, czyli powinniśmy być 
mniey bogoboyni, niż Pisarze Pogań= 
fcy, owi, ktorzy mowią bezuftannie o 
swey Religii, o swoich Bożkach i ofia- 
rach. Niech kto*czyta ich pisma ina- 
fze, osądzi bez przeczenia, nas za bał- 
wochwalcow, 4 ich za Chrześciany. 
Gdyby Dufza nafza nie była ce- 
lem pogardy; gdybyśmy poznawali, co 
waży, i czego fię,ma fłufznie fpodzie- 
wać, mielibyśmy za frafzki, czynności, 
ktore nam fię zdaią naycelnieyfze, i 
: nie 


nie upatrywalibyśmy w całym życia 
nafzym tylko iey błogofławionego koń: 
ca. ` Aleśmy fię rzetelnie z. rozumu 
wyzuli. Rzecz iedynie potrzebna wi- 
dzi nam fię oboiętną, 4 dobra, urzędy, 
godności, ktore można nazwać obłuda 
mi, całą nafzę niewolą baczność. My 
iefteśmy właśnie dziećmi dzień w dzień 
w chimerach uśpionemi. Mniemamy 
życie minieyfze wiecznością , 4 życia 
przyfzłe , momentem. Ale za kilka 
iefzcze minut nafz sen fkonczy fię,i 
pożnamy omamienie nafzych zmyfłow 
i zabiegow nafzych. 

To dziwna, gdy widziem tylu Mes 
żow tak wysoce. roftropnych w fpra- 
wach światowych, w sprawach Religii 
zgoła głupich. Choćby Religia tylko 
powątpiwania za dowody miała, chwy- 
cićcbyśmy fię powinni ftrony naype- 
wnieyfzey, i drzeć, byśmy fię nie zmy- 
lili, bo na refzcie niechcąc po bakalar- 
fku uczyć i kazać, pewna ieft, że ma- 
my w krotce bieg fkończyć, á ten krok 
będąc źle uczyniony, iuż po wfzyftkim. 
Jeżeli ieft drugie życie, sezon 

l tko 


ko traci, á gdyby go przez niepodo* 
bieńftwo nie było, Chrześcianin nicby 
nie fzkodował. * Ten wywod właśnie 
pieknie użyty; nie mniey iak nieodbity. 
Nie modneć to rozmowy dowodzą pras 
wdy Religii: moda ftrolowi niewieście= 
mu właściwa nie ma tu Żadną miarą 
mieyfca. Ale lak odrzucaią materyą 
oftatniego roku, tak niechcąę więcey 
Religii od tyfiąca ośinset lat. Trzebą 
Theologii-caie-nowey 1 gładkiey ,. 4 
zwłafzcza fkoro pufte Głowy zoftały 
Teologami. 
Medrek kładłby tu ftosami dowo- 


dy jedne na drugie dla wywiedzienia; 
że tego gatunku ludzie od rozumu od< 
cho- 


k Jeżeli w tym fie mylę,że o dußach ludżkich 
wierzę; iż są nieśmiertelne, rad w tey mie" 
rze błgdzę, y nie chcę, aby mi ten błąd w 
ktorym fip kocham, poki mi życia fłanieą 
miał bydź kiedy z myśli wyrzuconya Be 
jeśli po śmierci me nie będę czuł ( iako Nica 
ktorzy drobni Filozofowie rozumieją ) by- 
zaymniey fig o to mie iętam, aby fię z tege 
mego błędu, mądrzy, ktorzy iuż są nichos 
fezakami, nie naśmiewali. Cycero. 


zhodzą. Alé należyż cżynić przekła: 
dania, aby dowieść, że w srźod połue 
dnia widno?  Zyczyłbym , aby pifząc 
Kfiążkę nie zadawanó Sobie przykrości 
w wypisaniu iey z drugiey. Tak wiele 
ieft dowodow przeciwko niedowiarkom, 
iż wpada w powtarzanie, gdy ich kto 
chce razić we wfzyftkich punktach. Je- 
dnak wiela Autorow raczey woli zebrać 
trzy Albo cztery Kfiążki dobre, áby z 
nich iednę złą złożyć, niż opuścić nay- 
mnieyfzy dowod i 'naymnaieyfze przy» 
toczenie. Topią fię w powodzi tex- 
tow, ktorych nie kończą , zamiaft na- 
mienienia o nich fzczerze. | 
Potrzeba,aby Kfięgopis wiele czy- 
tał dla przypomnienia sobie tam i sam 
prawd niektorych na wsparcie swego 
zdania. Te ieżeli nie bywaią poięte 
w tychże samych fiowach, i karta abo 


wierfz nie ieft liczbą zaprzątniony, to 


częftokroć tym lepiey; bo nic nie mafż 
mędrkowatfzego i nic tęfkliwfzego; iak 
czytać Pismo pełne not, liter i liczb, 
"Ten fposob niepotrzebny, chyba gdzie 
idzie rzecz o materyą arcyślifką, w kto= 
rey 


rey fię Autor potrzebuie wfpierać dż 
zdaniu, lub usprawiedliwiać przez tex= 
ta fowo w fowo. wylęte. - 

Ale iak wielu Kfięgopifow w Eu- 
ropie, ktorzyby nie Śmieli tarknąć, że 
śmierć pewna, bez przytoczenia 0 po- 
dobney fprawie świadettw fiarożytno- 
ści całey. Nie daruią CI Ant iednego 
iota. jedna kropka Albo krefka uchy- 
biona, podpadałaby zapewne pod. ich 
errata. ~ Prawda, że ta wada nic nie 
mia fzkodliwego, miafto, że błąd nafzych 
uczonych Losownikow, ktorzy przednią 
coś niezrozumianego hie maląc inney 
powagi nad.swą imaginacyą płochą i 
„rofpasaną , częftokroć fprawuie wiela 
złego. Ilekroć przywodzono Filozofią 
nie dobrego lecz złego guftu dla po- 
parcia, że QO. Kościoła S. a zwła= 
fzcza Auguftyn S. trzymali. Dufzę być 
materyalną?. Przecięż nic iaśnieyfze< 
go -iak nieśmiertelność Dufzy: zape- 
wniona przez tego Nauczyciela Afry- 
` kańfkiego w Kfiędze de quaniitat e Ant. 
mev Codzień nie -iederf przyfięga ng 
ftowa człowieka bez rozmyflu pifzą* 

cego 


cego, i wspiera początkowe prawdy ná 
dobrey wierze Pisma wiary niegodnee 
go. Tak tedy nafi Deiftowie tylko są 
nędznym potwarcow niektorych od- 
głosem; tylko kłamftwa i niegodziwo- 
Ścł powtarzaią. Jeżeli kto zapyta 
tych Kfięgopisow niezbożnych zkąd 
czerpią swą pewność do wałczenia i 
zaprzeczenia, co im fię nie podoba, 
nie inną odpowiedź daią tylko mowiąc 
wyraziście: To mamy z nas samych. 
Ich iedynie licha głowka, głowka zai- 
fte cała nowa á cała wywietrzała nay- 
duie powagę zdolną znifzczyć Poda- 
nie Kościelne od fześciu tyfięcy lat. 
Tak teraz rzetelnią wfzyftko, co fię 
zgadza ż fkłonnościami i chimeryczne- 
mi myślami, iż przebieraią Dzieiopi- 
sma w Romancye, Romancye w Dzie- 
iopisma, i rozsądne uwagi w Epigram- 
mata. 

Radzono mi dawniey wydawać 
me małe rozumu Płody bez Przemo- 
wy, i gotow byłem na zdaniu polec, 
gdy poftrzegłem, że więkfza część 
Czytelnikow nie wartowała tylko Re- 

)b( jeftra 


iefira iPrzemowy. Potrzebaż było la- 
dziom światowym odiąć śrzodek gła- 
żyć o Pismach i Autorach? Lada Mi- 
frzyni nie mafz prawa rownie rzucić 
okiem na Kfiążkę iak na wachlarz? nie 
wolnoż iey otworzyć zdania , czy ieft 
dobra, iak otwiera , czy miniatura pię- 
kna? Przemowy są to Probkami; dosć 
na tym widzieć ie dla sądzenia 0 ca- 
tym Dziele. Otoż iak mniemaią, otoż 
iak my pozwalamy mniemać. 

Jednak coż ztąd wynika? Ze fię 
nie poznaie tyłko powierzchowność 
rzeczy; że nie mafz więcey chęci być 
uczonym tylko przez extrakt; że dzi- 
fieyfi ludzie są ci nayćwiczeńfi , kto- 
rzy umieią fkładać Słowniki i Sum- 
maryufze trzymaiąc fię proftego Obie- 
cadła. Nie dziwuiemy fię więcey, gdy 
pewen Szlachcić przebiegłfzy pier- 
wfze Kfiążki karty rzekł publicznie, 
że czytał przedziwne Dzieło nazwa- 
ne Przemowa; i gdy Kaznodzieja dzie- 
więcioletni mowił niegdy: przedemną 
samym, że doftrzegł w 
bu nieznaiomego, w ktorymby fię znay- 

dowa- 


fięgarni fkar=- 


dowały dzieiopisma' naywybornieyfze 
do przytoczenia w Kazaniach zdatne, 
Kfięgi na koniec rzeczorey Biblia. 
Rzecz ácz do wierzenia Zdaie fię nie 
podobna, ieft dofkonale prawdziwa, i 
nie przywodzę iey fzczegulnie dla 0- 
kazania niesforności rozumu , ktory fię 
nie umie tylo dotykać. Odpowiedzia- 
łem młodego człowieka zwyczaiem, 
iakim był na ow czas, to ieft złośliwie, 
że Pan Biblia był to zaprawdę Autor 
przedziwny: i nie wątpię, żeby go moy 
proftaczek w Kazaniachnie przytoczył. 
Te błędy tym są okropnieyfze, 
im bardziey nie można dzifiay uchro 
nić fię być człowiekiem rozumnym. 
i uczonym. Wynaleziono tyfiąc i ty- 
fiąc sposobow napomknienia wiadomo- 
ści Szkolnych, Filozoficznych 4 nawet 
Teologicznych. Lekcya. Kwadranso- 
wa uczy co to Dzieiopismo Swieckie 
i Święte, co nauka sądzenia o wier- 
fzach i o ich ER i co fposob 
ich robienia. Przeto dnia nie mafz 
Żeby fię nie kluły iakie Sexterniki o- 
koło trzydzieftu kartek to o początku 
A )b2€ ; świa 


wiata, to o iego ułożeniu, to na ofta- 
ek o iego obrotach. Ileż Słownikow 
« mamy od lat dziefiąci? á ile ich ie- 
fzcze mieć możem podobno przed ie- 
dnym miefiącem? Rząd Woyfkowy ieft 
obrocony na Słownik, i nie mafz, nie 
wyiąwfzy i Zborow Świętych, czegoby 
nie sądzono zá rzecz w tym ftroiu wy- 
ftawiać. To wfzyftko byłoby dobre, 
gdyby nic więcey tylko fię naradzono 
tych nakładowych Kfiążeczek; ale cze- 
go innego nie czytalą, bo nie che 


tylko markotać: tak uczynił ow Kazui- , 


fta farny, ktory maiąc reieftr wfzy- 
fikich grzechow , kładł ich rożnicę , 
śmiertelnych przez literę s foremnie 


umiefzcżoną, 4 powfzednich przez li+ 


tere p. 

Autorowie, ktorzy coś infzego 
robią nie mowy podrobione i wypisy, 
giną w labiryncie badań przeciw-Me= 
tafizycznych gubiąc swoich Czytelni- 
kow. Czynią rożnice, dzielą, i co po~ 
dzielili znowu dzielą, aby tym lepiey 
wemknąć niebogoboyność i materya- 
lizm, myśląc, iż ieżeli kto pofirzeże 
ich bezbożność , wolno im to odwo= 

; łać 
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łać będzie ná kartce leciuchney, kartce 
za wianiem wiatru ulatuiącey, a tym 
czasem Kfięga wieknie, rozchodzi fię 
po świecie, i w druku fię mnoży. Wi- 
dzieliśmy od dwudzieftu przefzło lat 
gmin Kfięgopisow tym trybem idących 
tak dalece; że pilność w wydawaniu 
złych Kfiąg i ich odwoływaniu trzeba- 
by mieć za iakieś spiknienie uknowąne. 
Sędziowie Kfiąg, nie wiem przez ia- 
kie omamienie nic nie widzą w Pismach 
sromotnych tylko dobroć, Czyliżby fię 
nie zgodzili z Autorami? Wfzelki czło- 
wiek rozumny bynaymniey o tym nie 
będzie powątpiwał. Tak Hiftorya Ludu 
Bożego wydana przez Oyca Berruyer 
ufzła, tak Dzieło P. Helwecyufza ucho- 
dzi, i tak wfzelkie Kfięgi naygorfze 
poydą, pokąd przykładnie nie ukarzą 
Potwierdzicielow Kfiąg i ich Pifarzow. 

Trzeba przyznać, że rozum czę- 
ftokroć wtrąca nas w losy niefzczęsne, 
Głupcy czynią głupftwa; śle ludzie o- 
świeceni ładowne za zwyczay popeł- 
niaig błędy. Zdaie fię, Że natura zawfze 
łakoma na swe dary upofaża w rozumy 
lecz z uymą obyczaiow. Niech kto 
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rzuci okiem ná tak wielu rzadkiemiia - 
śnieiących przymiotami, zobaczy ie- 
dnych złych Obywatelow, drugich złych 
Przyiacioł, á prawie wfzyfikich bezbo= 
Żnych, Ci pifzą dla fkażenia obyczaiow, 
owi dla oślepienia rozumu. Jak wiela 
Pifarzow lżących swe pioro i napufze 
czaiących go iadem kłamftw i blu» 
znierftw dla przyrobienia osobliwfzey 
sobie ffawy lub dla zbogacenia fie? Wie- 
dzą, że w niefzczęsnym tym wieku,w 
ktorym iefteśmy kupują za złote ważne, 
Płody rozumu ognia godne.  Bolałoby 
ich, co więkfza, serce , gdyby ich Pi» 
sma nie byłyuroczyście potępione. Co 
za nędza! wytłaczaią chwałę swoią z 
naywiękfzey zelżywości. 

Uyzrzy każdy w całym Pisma te» 
go ciągu, Żem! fię do tego trofkliwie 
przywiązał, abym rozmowy i kawałki 
pism wiarę fzczypiących poraził. Nie 
są to fkłady z Kfiag ś» folia wyięte Ł 
modnie przełożone, ktoreby. bardziey. 
fzkodzić mcgły: przeciwko iednemu 
rozumowi byftremu ieft dwadzieścią 
tyfięcy Storzypiętkow, ktorzy bez po- 
czątkow, bez nauki iiedynie śby fię 

poka- 


pokazać modnemi i blafk czynić iakimA 
nędznym rozumu ogniem, nicuią Reli- 
gią, z niey fzydzą, iak z owey rzęczy, 
ktorą właśnie pięknie fzczypać. Są to 
Arlekinami komedyinemi, ktorzy nie 
pisali komedyi, ná niey fię nic nie zna- 
ią, á rzucaią na los iakieś fłowka co 
wart to wart dla Śmiechu przytomnych 
widokowi. _ Takiemi są Młokosowie 
Woyfkowi, ktorzy częfto nie pisali iak 
kilka liniy złego łiteczku mitosnego, i 
nie czytali nad kilka kartek. Romancyą 
arcy sprosney i iałowey. Takiemi są 
Kupcy, niedoukowie, Sprawcy fpraw, i 
cżęfto Słudzy Pokoiowi, ktorzy nie wi- 
dzieli iako karty zamianne, papiery do 
kędziorkow ślbo raptularze.  Owoż 
wielcy Rycerze po świecie rozpierz- 
chnieni, świat cały wyzywalący do da- 
nia odporu nauce swoiley, ktorzy zwła- 
fzcza u Stołow Gościnnych i po Kaffar= 
niach mowią iak wiernkowie i ttomacze 
samego Boftwa.  Potrzebaż tu śmiać 
fię ślbo płakać? leftto zagadnienie, 
ktore podaiemy do rozwiązania á dla 
swey ofobliwości godne zaprawdę uła= 
twienią. KfGążka 


D i operatio si 
LJ ratione compre- 
henditurs non eft ad- 
mirabilis; nec fides ha- 


bet meritum, cui hu- 
mana ratio præbet ex- 
perimentum. S. Greg, 
bom. 26, super Evang. 


Ks+ża ta, mowi Autot, ktotą 
ADR pilzę o powfzechności tais 
Ie nic, fama iet taiemnicą. 
ENAS Jakże mogę w ten fpofob wy= 
pifać myśli, aby ie czytalącym, iakie 
są w fobie widzialne uczynić? Jakże 


mogę Dufzę, która ief fzczerym Du: `` 


chem, nakfztałt ciała oku wyftawić? 
Ca za podobieństwo pojęcia do mozgu, - 
i myśli do piora, ktore ie tu umiee 
fzcza? Z kądże ma. ręka moja tę zrę: 
czność, że pomaga imaginacyi moiey; 
uwagi upływalące ná papierze zafta:' 
nawia, i znich inowę oczyma obięs 
ną robi? Znać zaraz, że naymniey: 
Tze ku naylichizey rzeczy myśli zwro- 


, cenie zattzymuie nas i zadziwia; ieś 


dnak mimo tego, nie iedna Kfiążka 
A idzie 


s x pA l ` 
idzie z ręku do ręku, z iedney Kfie- 
garni do drugiey żadnego nie czyniąc 
podziwienia, miana za rzecz cale 
pofpolitą, acz w., prawdzie. wielość 
cudow w fobie ukrywa. - 

Ale, ażebyśmy tzecz od nas fa- 
mych zaczęli, mowmy 0 pierworo- 
dnym cząftek ciała nafzego związku, 
ułożeniu i wzroście. «Ach! gdyby mó- 
Żna wniść znowu w łono Matek na- 
fzych, 4 tam -fię przypatrzyć po ci- 
chu, iak fię płod 'zawięzuie, Jak fig 
fzykuią kości,  zaplataią żyłki, członki 
wywieęzuią, i mufzkuły fprężą: z ra- 
, zubyśmy pierwfzego mafze podziwie- 
, nie i niewiadomość wyznali. fak wiele 
dziwowifk!-kości iedne 'od drugich z 
dala przedzielone: krew, ciało nafze, 
iak: zrzodło ziemię «fkrapia: fkora cała 
dziurkowata po woli mafzey rozciąga 
fię i kurczy. -Naybiegleyfzy Anato- 
mifta marnie przedfięweźmie oświecać 
Das. względem zawięzywania fię pło- 
du, i dakim 4pofobem ta odrobina pra: 
wie niepoięta wzrafta do tey wielkoż 

h ści, 
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ści, "w iakiey za czafem ftanąwfzy 
wzaiem fię widziem; nigdy trudności 
nafzych nie rozwiąże.  Zawfze pewną 
będzie, że tozpłódzenie natodu ludza 
kiego, choć przyrodzone zdaie fię, ieft 
niezrozumiane. |Jak wiele fztuk zaa 
owi 2 i PRA z wiele błonek i 
fptężyn, Za nim fię cząftka materyl 
usfodj Dnchem złączy, i rzefkości 
tabierze! 

- A cóżtóo znaczy to fowo Dath? 
leftże tylko proftym wyrazem, álbò 
częścią żywiołu czyfifzą i fubtelnieys 
fzą niż refzta Ciała nafzego? Duch 
ham wznawia coś nie wiem takiego, 
co na końcu pewńego CZasu rufża Ca» 


- łym gmachem nafzym, na wzor Pana 


każe fobie być pofłulzne, przenofi fie 
za nas, chóć zawfze w nas ziedno« 


czone; coś nie wiem takiego, Co przes. 
nika, a przeniknąć go nie można; co 
widzi, á nie można go widzieć, opiš 
fuie rzeczy i rozmnaża, á iego Abł. 
opifać, ni tozmnożyć niepodobiia 
Nazwiemyż, Ducha tego iftiðs 
Àz ścią 


ścią albo ukfztałtowaniem , ciała, Że 
jeft muteryalny Albo . niemateryalnyć 
Czegoż fię chwycić dla fkrocenia tru- 
dnościę Bo ieżeli left materyalny > 
toć tedy mufzemy go poymować my- 
ślą okrągłą Albo graniaftą, czerwoną 
ślbo modrawą; myślą, ktorąby okru- 
fzyną chleba, 4 potym krwi kroplą 
potrzeba ofądzić; myślą, mowię, taką, 
iakaby pokarmu zażywać i dzielić fię 
mogła; częścią ftać, częścią fiedzieć, 
i położenie fwoie,. ile. materyalna y 
miećby mufiata. Jeżeli nie ieft ma- 
teryalny: więc będzie iftotą niero- 
ściągłą w ciele rościągłym; iftotą bez 
rozmiaru i działu, á ciałem rozmier- 
nym i na niefkóńczone cząftki dzie- 
lącym fię władąć potrafi; iftotą przez 
dziewięć Miefięcy mięfzkania nafze- 
gó w żywocie Macierzyńfkim . fpo- 


+ koyną i nieczynna; iftotą wfzelkiemi © 


fobie fprężynami ciała nafzego igra- 

jącąy Ani tych fprężyn nie poznaiąc, 

ani hie maiąc z fiebie nic- takowego, 

czymby je z fobą fpoić, one rufzać, 
x i nie- 


y% $ 


i niemi fporządzać; iftotą ná koniec, 


ktora fię prawie w nic obracaiąc wie- 
Icpłodne w fobie tai poznawania i 
poięcia zewfząd fie potym wydaiące, 

Jefzcześmy fię nie narodzili, á 
oto iuż tłum taiemnic rozum i poię- 
cie nafze ćmiących. Zaż mało Pism, 
gdzie, ieżeli dziecię w żywocie Ma- 
tki myśli, roztrząfsią, i długo roztrzą- 
sać bedą? Ale podcbno człowiek wy- 
fzedłfzy z łona Matki iak z więźle- 
nia zá przyświecaniem fłonecznych 
promieni pożna zaraz {woy początek 
i koniec; podobno twarz świata otar- 
ta o iego oczy, ftanie mu fię fwych 
trudności tłomaczem. Ach! co ia 
widzę? Dziecińftwo wyzute z rozsąd= 
ku i zdania; dziecińftwo ná- podobień- 
ftwo nierozumnego zwierzęcia; wię- 
cey wrzafku, niż głosu, mało rozu- 
mu, nadto złości. Pierwfze dni na- 
fze mufzą w niewoli i niewiadomo= 
ści nas famych fmutnie upływać, £ 
rozeznania od wzmocnienia fię człon- 
kow i zmyfłow nafzych czekać nam 

„ię 


mn 


potrzeba, Potym, nie Matka nas iuż 
w łonie fwoim zacimia, śle Karmi 


cielka, obiedwie nam iefzcze niezna». 


iome, po woli fwoiey wodzi, - 
Ten ftan aczkolwiek wfzyftkim 
ludziom pofpolity, ieft im iednak nay» 
niewiadomfzy, i nie mowiemy o nim, 
chyba w czafie, kiedy fię na koniec 
rozum oświecać, poznawać, i nad my» 
ślami. fwęmi zaftanawiać poczyna. Nad- 
fzedł tedy ten pożądany moment, 
gdzie dopiero, wyfzedłfzy z grubey 
nocy, władzy Dufzy nafzey, ktora pos 
wątpiwa, kocha i nienawidzi, doświad= 
czamy. Tu fię niby mgła niewiado» 
mości rozbiia ; śle iey mieyfce bunt 
namiętności daleko uciąźliwfzy niż 
niewiadomość fama zaftępuie, Nie 
nawiść , miłóść włafna, gniew, iak 
wino, howe pieniące fię, burzą fie w 
nas tak dalece; iż licha ową Ofobką 
nafza.wprzod w zamęcie zoftaie, nim. 
by fię dobrze rządzić i poznawać mo» 
la. Nieraz nas myśl odchodzi 4 czę» 
okroć bez powrotu; prawie co mos 

ment 


ment miłość: własną z: cnotą miefza- 
my; częfto przykrą niewolą za prać 
wdziwą: wolność; niefprawiedliwość zá 
fłufzność; powab zmyślności nafzych 
za godność; podłość "zdania zá wipa- 
niałość sumyfłu opacznie bieremy. 
Jeżeli: Nauczyciele wfzelkich U- 
mieiętności i Nauk pełni, ktorzyby go- 
dni być Prawidłem , Swiatłem i Za. 
fzczytem świata, ftawaią przed nami, 
my ich odrzucamy, chciwi będąc to- 
nąć w grubych ciemnościach ledwie 


- £0'z nich wyfzedłfzy, “= Potrzeba, śby 


boiaźń i kara przymufżała Dufzę do 
używania władzy fwoich;inaczey czło- 
wiek, choć ieft do poznawania fiebie 
famego: zrodzony, przecięż, gdyby nie 
mus boiaźni, nigdyby fie nie pozna- 
wał. Fak'tedy rozum w pośrzod tych 
przefzkod' i przeciwności polerować 
fię muf: Lecz pominąwfzy “te fzcze- 
gulności nazbyt długie i .poniżaiące, 
daymy to, niech ten rozum w nay- 
wyżfzym dofkonałości ftopniu będzie; 
à wfzelki. mu obrot ii wybieg, dakiby 
mieć mogł, przypifzmy. 


Od tylu lat, zacznie rozum mos © 


wić do fiebie: samego, na świecie z0« 


ftaię, i od tylu lat, śni mnie, áni tega 


w(zyfikiego, co mnie otacza, nie pos 
znaię: Nie wiem nawet, gdzie má 
ofiadłość, czy-w głowie; czy w sercu, 
czyli. też w całym ciele, Darmo Kar. 
teżyufz rozum im glandula pineali; 
to ieft na wierzchu mozgu, dokąd fio 
. żyłki z ciała całego zgromadzaią, iak 
nA tronie osadza. |Jak wielu i ye 

Fiiozofow insza myśl bawi? Bylica 
więkfza, ktorzy śmieli utrzymywać, 
jakoby Duch nafz żył o dal od ciałą 
nafzego, i tak na ciało, iak fioneczna 


romienie ną krzewy i kwiaty, Swe - 


fkutki zlewał. Przyczyna tego; że 
nie wiemy także, zkąd fiły Dufzy na= 


fzey i nafze poznawania początkowie: 
pochodzą: i że Dufzę -nafzą iak pow. 
chodnią po caiym świecie z fobą: no= 
fiemy, mięyfca, gdzie ta pochodnia - 
świeci,; nie. mogąc wyznaczyć, - Coż 


ieft głębiey uniżsiącego? 


Na głos Ducha tego infze człon= 
ń RE 


ki acz głuche, powolne fię ftaiz,à 
podług woli iego rozwodzą fię i zwo» 
dzą: á coż ieft ta wclaż To ie, że 
iak uważam, człowiek w niczem hę 
nie. miarkuie : potępia wieczor, co ra- 
no uchwali; tey lub owey rzeczy z chu- 
cią pragnie, 1'c0 fię tylko serce iey 
mieniem od radości zapali, wnet nią 
pogardza; {zuka ufzczęś.iwienia, 4'do' 
tego, co iego jeft hamulcem, serce 
swe wiąże. š 

Już fię temu więcey. nie- dziwuię; 
iż niektorzy Filozofowie iefteftwo fwo- 
ie ná świecie „za rzecz rozumowy u- 
krytą osądziii; bo naymnieyfza Ciałą 
nafżego fprawa może wfzyftkich U-- 
czonych zatrudnić. Kładę, iak na los, 
w'ufta moie profty kawałek chleba,” 
krufzę go zęboma, połykam, owoź wé’ 
mnie «dziwny owoc rodzi: zamienia 


fie w sok biały 1 fzarłatny, który z 


żyły w żyłę wpływa, ożywia ferce 
moje, ftáie fiè mym włafnym ciałem, 


i to znacznie zafila. 
7 


"Nie moglibyśmy tedy wzglądać 
Wei: : W 


f 


w nas: famych bez podziwienia prze+ 
ftrachem uniefionegó, -gdyby nantná 
wyknienie przedziwnych widokow: do» 
mowęmi nie. czyniło, „Tym nałogiem 
dzieie fię, „że , zaprzyjaźniwfzy fię z 
rzeczami nadludzkiemi , mamy: ie: zá 
pospolite, i na cud, ftaiemy fię'nie- 
czułemi. Nie ieftże to ofobliwfzy Wis 
dok, iak ow kłąb materyi zewiząd 
około. nas krążąc błąka. fię zá proftą 
myślą nafzą; iak to mnoftwo Duchow 
towarzyftwo fkładaiących: pod Gin i 
ciała nafzego miafta i wfie obiegąż 


Wfzyfcy iefteśmy Obywatele przedzi= ' 
wego świata; ale .ten  Świab, 


któren każdy z nas w sobie nofi tem 
świat, ktory chce i nie chce, -myśli, 
'jiedno'z drugim łączy, bada fię i ro- 
spiera, co za czym idzie, wnofii są- 
dzi, ieft nięrownie dziwnieyfzy. . Go 
za liczność. myśli i: zdań; nadziei i 
żądań, boiaźni i chęci, wyobrażenią 
i poięcja w fzczupiey czafzce gło- 
wy! Tam rządy Pańftw rysuią, tam. 
układaią wojenne- fztuki, tam szukają 
i nay- 


zr )*( ? 
1 maydui Eni. nabycia” dobra; nå 
koniec iko kompas cały ogrom flońe 
ca niby w! $obie iednoczy : tak: tam 
niby w: iednym nierozdzielnym puns 
kcie świat. caty: zamknięty: bywa: "= 
Stawmy fobie teraz przy świetle 
tych hwag <iednego z nayświeżfzych 
Filozofow -iftotę Dufzy poufale opi- 
suiącego i iey mieyfce palcem wy 
tykaiącego. Zdaie fię, że to grona 
ludzi uprzywilejowanych z pomiędzy 
narodu: ludzkiego wybrane, było przy 
tomae przy ftworzeniu wfzyftkich Du+ 
chow i wfzyftkich ciał złożeniu, Mos 
wią oni, iakby fię im samo Boftwo 
w poznawaniu taiemnic swoley zwie» 
tzyło myśli, i chcą, aby naymnieyfze 
ich flowko miało moc niezbitego do- 
wodu. Ale, czyby nam do rzeczy oni 
odpowiedzieli, ktorzy tak śmiało Dufzę 
materyalizuią, -iak fię ta Dufza må» 
teryaina zá morzą i nieba. przenofić 
Jefiże- ona ifkrą . fubtelną wznofzącą 
fię w gorę:i rzucaiącą, albo" parą, fpo= 
sobem niepoiętym przenikeigogj je 


*( 1a )* 

ieżeli Dufza ief cale materyalna. ko- 
niecznie mufi w tym iey przebiegu 

czecz iaka materyalna zachodzić. 
Jak wiele nowych taiemnic sen 
nam otwiera! Możnaż goropisać, á 
nawet poiąć? Ciało iak bryła błota 
leży, zmyfły w nieczynności zoftaią; 
á Duch niewyfilony, albo ziednoczo= 
ny sam w sobie, albo fię widokiem rze= 
czy ná niego. zlanych zabawiałącyy 
hęzaftannie działa. Nieraz człowiek 
kiedy spi, mowi nie rufzaiąc ięzykiem, 
widzi nie otwieraiąc oczow, chodzi 
na nogi nie wftaiąc, dotyka bez przy= 
łożenia rąk fwoich. Każda noc no= 
wym fię cudem ftaie, gdzie w po~ 

śrzod_obłud i omamień chodziemy. 
ZA tym wfzyftkim pofzło, że owi 
Starożytni iuż to za Bogi fię mieli, 
iuż to proftemi fię zwierzęty mienili: 
Pietwfi tak niepodobność materyal= 
nych rzeczy, iako też ich nieużyte- 
czność utrzymywali: drudzy Tościli 
sobie, iże nam fię zawfze przyśniwą. 
Jak wielkie zdań pomięfzanię myśl: 

trua 


Hgy 
trudnością tylko i zadumieniem kar=* 
miących, iak prędko mniemania Fi- 
lozofow i ich,Szkoł wiedzieć chcemy 
Ach! izaliż fię tym bardziey ta tru- 
dność nie- powiękfza, gdy na moment 
śmierci nafzey zpoglądamy! Tu fię ie= . ` 
dnym śni o przechodzeniu Dufzy z 
ciała do ciała; drugim o całkowitym 
iey znifzczeniu; u innych fię Dufza 
z gmachem Świata, ile własna iego 
cząfika, łączy; u drugich po rzecznych 
fie brzegach i iafkiniach tuła. Takie 
są przepisy nami od ludzi prawie za- 
wfze ofiarą fwoich namiętności i ima“ 
ginacyi będących má przemiany poda- 
wane; takie są ich wyrokiy, ktore ona 
iakoby zá grunt fwoiey Filozofii i za 
filar Religii fwoiey zakładali. Dufza; 
podług Aryftotelćsa, ieft aktem ciała; 
taż, podług Platona, ieft iftnością za- 
cna. Ná- ktory śrtykuł Indya“ kleka, 
tego fię Persya wyprzyfięga. To ief 
pewna, że oczom ná rożne Pifma po 
świecie rozfiańe zapatruiącym fię wfzy= 
fiko -zdaie: fię niepewne. Ta liczba 

So ył ~ nie- 


Pó 
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niezmierna Kfiąg i Kfięgarń, gdzie 
tożni w rożne poftawy Dufzę prze- 
fraiaią, grubą ią A'bó subtelną; poie- 
ynczą Albo wielodzielną; wieczną Albo 
znifzczeniu podległą czyniąc, zaświad< 
cza nam labirynt trudności i gmin przes 
czenia w ñas samych zawartego, 
To podobno z tey mg'y zawiło» 
ści wybrniemy fzukaiąc gdzie indziey 
innego światła?  Przebog! przenikamy, 
iż w nich bardziey oświeceni nie be- 
dziem. Nowe niepewności, nowe Zas 
tmienia. Oto. licha mrówka, ktot 
nogami memi depcę, świat cudow w 
. fobie zamyka. Zatok i bieg iey krwi, 
tufzanie  mufzkułami niby igraiące, 
(poienie żyłek, chybkość członków, daią 
mi widzieć w tym maleńkim profzku 
dzieło tak dziwne iak ia ieftemń, i ie» 
fzcze daleko dziwnieyfze, według: S 
Augaftyna, niż Samych budownia nie< 
bios? Ktoż to ieft tedy ten biegły 
Tworca tak. obfity w cuda, że one i 
na robaczka zlewa? Í coż ieft ten 


FM tobaczek$ Myśliż on, albo czy tylko 


> left 
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jeft famorufzną “fztukać Ale ieżelż 
myśli, więc ma Dufzę, 4 ieżeji ma 
Dufzę, toć czuie boleść; ieżeli czuie 
boleść , iakże to z Sprawiedliwości 
Bofką, pod ktorego Ręką żadne nie- 
winne ftworzenie cierpieć nie może, 
pogodzić? Jeżeli przeciwnie ten ro- 
baczek ieft fztuką na podobieńftwo Ze- 
paru famórufzną: zkądże ieft tak chy- 
try, tak przyfzłość przenikaiący, i cze- 
mu tak jak i my zdaie fię cierpieć? 
Uważmyż iak Filozof w iedynym mto- 
wki obięciu zabłądza. 

Jeżeli teraz rzucamy okiem na 
fzczepy i kwiaty; widziemy w toku 
naymnieyfzego liftka -wielką ofobli- 
wość.  Płonnie Perfpektywy i Alem- 
bika nia pomoc nafzą wzywamy: pier- 
wfza, zwiękfza nafze wątpienia zwię- 
kfzaiąc rzeczy okiem zafiągłe, á dru- 
gim, treść ze fzczepu wynikłą daleko 
od niego famego nieznaiomfzą wyci- - 
fkamy. ' Sok ow fączący fię i prze- 
lewaiący w.wnętrznościach źiemi i z 
Pialku częftokroć fuchego nabywający 

REZ mo- 
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mocy ożywiania gałążek, rozciągania 
i farbowania liftkow , rodzenia wone 
nych owocow, każdemu z nich daląć 
smak wcale odmienny, chociaż sam 
ziemny ieft, zawfże będzię opoką fła- 
bego nafzego rozumu. 

Coż możemy .poiąć W owych laa 
toroślach bezuftannie fię  Odradzaią- 
cych, albo w owym. ziarnku zboża 
zgniłym w ziemi,.a potym fię buyno 
rozmnażaiącym, albo w owyrń pro> 
„chu, ktory namięka,burzy fię, rozgrze= 


wa fię, na koniec po wielu robotach * 


w BER w tulipan, w iaźmin fię zamie« 


nia. Tu, kolory łudzą ; tam, wdzięe 
czna -wonia zalatuie. „Niech te kó= 
lory Filozofowie gdzie chcą w oczach, 
albo w rzeczach widzianych miefzczą; 
trudnośći niemniey .tego wfzyftkiego 
w swey wadze będą; bo śni oka pa* 
trzącego, áni kwiatu. widzianego Zg0* 
ła nie poznaiemy. ; 

Nie przytaczam dla przykładu,tyl= 
ko wofk, pracę pfzczołek, i iedwab; 
plod iedwabnię dla zagadnienia nayoa 
i świę» 


ad WERE 
świeceńfzego Fizyka. Czyliż on nam 
powie podobieńftwo zachodzące mię» 


„dzy trąbką pfzczoły i liliową fłodye 


czą, między gumą iedwabnicy i akfae 
mitem z niey fie snuiącym? left to 
Nature odpowie kto. Ale to fowo 
Natura tak nam częfto przez obrat 
dowcipu álbo z nałogu w mowieniu 
zwyczayne, ieft fzczegulnie płafzczy= 
kiem niewiadości nafzych. Alboż nas 
uczeńszemi czyni? Możnaż tym czło» 
wieka rozum głęboko zatapiaiącego 
zafpokoić? Widzi fie nieiednemn, iż 
rzeczy teńninami i owy ułatwia, 4 


'raczey zá tym idzie; że nafza Filoz0= 


fia, daymy td niech będzie naywydo« 
fkonaleńfza; ieft nieiakim kraiem w do- 
mniemania obfitym; 4 w iasne i nie» 
przekonane, dowody zaifte płonnym. 
Takowego itak wielkiey wagi dowo- 


- du śni nawet iednego o iefteftwie wła- 


fnych ciał nafzych uczynić nie można 

r. rE A 

Co za podziwienie nie przeraża 
B z nas 
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nas patrzących na iednego wielonoga 
w każdey części od niego oddzieloney 
całkiem fie odradzaljącego? i iak fie 
nie ćmi umyf w widoku mórż pła- 
wami i wfzelkiego rodzaiu zwierzęty 
zagęfzczonyche Uciekamy fię dó Kfię- 
Życa dla odkrycia przyczyny przyby- 
cia i uftąpienia fali morfkiey o fwey 
zawfze godzinie: ale ktoż nas za- 
pewni, zkąd ta między morzem, i Kfie- 
Żżycem zobopolna przyiaźń fię rodzić 
Raczey prżyftoi dziwić fię i milczeć, 
Jak wiele cudow od wieloryba Aż da 
naymńńieyfzey rybki! iak wielkie poz 
dobieńttwa! co za rożne pofawy niby 
po ftopniach między mińoftwem tych 
nieprzeliczónych iftót, ktore tak Wo- 
dą, iak. my pówiótrzem, oddychaią, i 
tam życie, gdzie my śmierć, nayduią! 
Przedłięweźmiemyż te taiemne fku- 
tki obiaśniać?. Ze zaś nie wiemy wła- 
fności rzeczy wodniftych , tó datrńó 
ie cząftkami zakrzywionemi EA 
głemi mianować mamy: bo Ani tyc 

cząftek prawdziwey iftności nie docho- 

dzie- 


PERAE + R 
dziemy. Tak tedy wfzyftkiego zwierzcha 
fie| tykaiąc nic wfktoś nie przenikamy. 
= = Powietrze ptakami upftrzóne nie 
Mniey nas zadziwi. Nic nie mafz fto= 
dziey bawiącego, iak widzieć kiedy fię . 
owa mała ptafzyńa -z4 pomocą fkrzy: 
deł i wiatra na'gowietrzi waży ; W 
rowney uttżymuib” mierże „kiedy róż . 
zległe kraie za famym. zapędóm ine 
ftynktu,ktorego nigdy nikt opifać niepo 
trafił, przelatuie, albo kiedy mieyfć cić* 
pleyfzych Abo uniiarkowańfzych fzuka: 
„, «, Lecziakfirafznie rofhąć będą tru= 
dńości „jeżeli oko ńafze ku Fifmamento* 
wi podniefiem! Ten nowy 'świat dho 
ciaż Słońcem i wielą światłami. przez 
fię iaśnieiącenii óświećony, daleko jes 
dnak niż wfzelki inny widok, tiemniey- 
fzy. Nie. chciałem .przóto zacząć od 
tego iedynie tak wfpaniałego Rak Bo 
fkich dzieła, żebym człowieka nie Źrow 
ipaczył. -Wfzelkie nafze badania i pós 
Pnawania są cźcze, gdy. tylko idzie 
p.iednego Konietę. - Tak left rzecz 
o byfirego oka fławnego Kafsyną 
yi | Bź - nię 
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nas patrzących na iednego wielonoga 
w każdey części od niego oddzieloney 
całkiem fie odradzaljącego? i iak fię 
nie ćmi unyf w widoku mórz pła- 
wami i wfzelkiego rodzaiu zwierzęty 
zagęfzczonyche Uciekamy fię dô Kiię- 
Życa dla odkrycia przyczyny przyby- 
cia i uftąpienia fali morfkiey o fwey 
zawfze godzinie: ale ktoż nas za- 
pewni, zkąd ta między morzem, i Kfie- 
Życem zobopolna przyiaźń fię rodzić 
Raczey prżyftoi dziwić fię i milczeć. 
Jak wiele cudow od wieloryba aż da 
naymaieyfzey rybki! iak wielkie poz 
dobieńftwa ! co za rożne poftawy niby 
po ftopniach między mńofiwem tych 
nieprzelicżónych iftót, ktore tak Wo- 
dą, iak my pówiótrzem, oddychaią, i 
tam Życie, gdzie my śmierć, nayduią! 
, Przedfięweźmiemyż te taiemne fku- 
tki obiaśniać?. Ze zaś nie wieniy, wła- 
fności rzeczy wodniftych , tó datrńó 


ie cząftkami zakrzywioneńmi eT 

głemi mianować mamy: bo áni tyc 

cząftek prawdziwey iftności nie docho- 
dzie- 


ESR a PE 
dziemy. Tak tedy wizyfikiego zwierzche 
fie] tykaiąc nic wfktoś nie przenikamy. 
„o, Powietrze ptakami upftrzóne nie 
Mmniey nas zadziwi. Nic nie mafz fło= 
dziey bawiącego, iak widzieć kiedy fię 
owa miała ptafzyńł -z4 pomocą fkrzy: 
deł i wiatru natgowietrżi waży; w 
rowney utrżymuib mierże , kiedy róż . 
zległe kraie za famymi. zapędóm ins 
ftynktu,ktorego nigdy nikt opifać niepoe 
trafił, przelatuie, álbo kiedy mieyfecie- 
Pleyfzych Abo uniiarkowańfzych fzuka: 
; ~ Lecziak firafznie rofnąć będą ttu» 
dńości,ieżeli oko ńafze ku Fifmamentoż 
wi podniefiem! Ten nowy ‘Świat cho: 
ciaż Słońcem i wielą światłami. przez 
fię iaśnieiącenii óświećony, daleko jes 
dnak niż wfzelki inny widok; ctiemńiey- 
fzy. Nie. chciałem „przeto zaczać 0d 
tego iedynie tak wipaniałego Rak Bo 
fkich dzieła, żebym człowieka nie Źro« 
ipaczył. *Wfzelkie nafze badania i pos 
pnawania są cZcze, gdy. tylko idzie 
p. iednego Konietę. - Tak left rzeczą 

mo byfirego oka fławnego Kalyna 
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nas patrzących na iednego wielonoga 
w każdey części od niego oddzieloney 
całkiem fie odradzaiącego? i iak fię 
nie ćmi umył w widoku mórź pła- 
wami i wfzelkiego rodzaiu zwierzęty 
zagęfzczonyche Uciekamy fię dó Kiię 

Życa dla odkrycia przyczyny przyby- 
cia i uftąpienia fali morfkiey o fwey 
zawfze godzinie: ale ktoż nas za- 
pewni, zkąd ta między morzem, i Kfie- 
Życem zobopolna przyiaźń fię rodzić 
Raczey przyftoi dziwić fię i milczeć. 
Jak wiele cudow od wieloryba aż da 
naymńńieyfzey rybki! iak wielkie póz 
dobieńftwa ! co za rożne poftawy niby 
po ftopniach między mińoftwem tych 
nieprzelicżónych iftót, ktore tak wo- 
dą, iak my. pówiótrzem, oddychaią, i 
tam życie, gdzie my śmierć, nayduią! 
Przedfięweźmiemyż te taiemne fku- 
tki obiaśniać?. Ze zaś nie wiemy wła- 
fności rzeczy wodniftych , tó darmo 
ie cząftkami zaktzywionemi zk? 
głemi mianować mamy: bo ani tyc 

cząftek prawdziwey iftności nie sę ja 

zie- 
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dziemy. Tak tedy BRaT zwietzcha 
fiejtykaiąc nic wfkroś nie przenikamy. 
~ Powietrze ptakami upftrzóne nie 
Mniey nas zadziwi. Nic nie mafz fło= 
dziey bawiącego, iak widzieć kiedy fię . 
owa mała ptatzyńń zá pomocą {krzy 
det i wiatru na?gowietrżi waży; W 
rowney .utrtżymuie' mierże , kiedy róż . 
zległe kraie za famym. zapędem ins 
ftynktu,ktorego nigdy nikt opifać nie poż 
trafił, przelatuie, álbo kiedy mieyfecie= 
pleyfzych Abo uniiarkowańfzych fzuka, 
;  Lecziakfirafznie rofnąć będą tru* 
dńości,ieżeli oko ńafze ku Fifmamento* 
wi podniefiem! Ten nowy Świat dho» 
ciaż Słońcem i wielą światłami. przez 
fię iaśnieiącenii óświećony, daleko ie» 
dnak niż wfzelki inny widok, Ciemniiey- 
fzy. Nie. chciałem „przeto zaczać od 
tego iedynie tak wfpaniałego Rak Boa 
fkich dzieła, żebym człowieka nie Źros 
ipaczył. "Wfzelkie nafze badania i pos 
pnawania są czcze, gdy. tylko idzie 
b iednego Konietę. ' Tak ieft. rzeczą 

o byfirego oka fławnego Kafsyną 


zd CEZ 
mie można dótąd iaśnie opifać, co są 
te poczwary na niebie bądź brodate, 
bądź kofmate, áni ich biegu pewnie 
wyznaczyć. s 
Tym cząfem nie potrzeba ucie- 
kać fię do Komet, qi, wytknięcia wąt- 
pliwości i rozumusgafzego ikąpości. 
Od fześciu blifko tyfięcy lat widzą hu- 
dzie Płanety, widzą przepyfzny pa- 
wilon nad fwemi głowami uwifły, 1 
od tylu lat Wekocy, fkoro tego wfzy- 
fikiego ułożenia i biegi wywieść ufi- 
łuią. Podobno także Kartezyufz sw 
materyą fubtelną i Newton fwóią At- 
trakcyą uczynili nam podobieńftwo 
prawdy: A iedaak podobieńftwo prawdy 
nie ieftże czętokroć dalekie od pra- 
„wdy? Ziemia -zawfze w mieyfcu nie- 
wzrufzona ftała, pokąd Kopernik i 
Galileufz fundamentu nie podkopali. 
Jedno poyrzenie ku  Firmamen- 
_towi rzucone pod czas ifkrzących fię 
nocy fity. rozumu nafzego tępi I prze- 
wraca. Zdaie fię, że na ten Czas 
iuż nie wiemy, ani gdzie osadzeni ie- 
| fteśmy, 


iefteśmy; ani dokąd mamy dążyć. Zar. 


> męcie mdłym myslcm nafzym niedo- 


ftępny! niebo zawfze iafne, zawfze 
ciemne, zkądże życzafz byftrości bie» 
gu, porządku twych obrotow zkąd 
twe kolory żywe i mienioneś Ty fię 
rano w rosę fzmaragdową , fzańrową 
i rubinową rozpływafz, 4 wieczor nią 
topnieiefz nas przenikaiącą i rofko« 
fznym chłodem napawaiącą. Rano 
fzarłat i złoto zapalafz, á wieczor, 
srebrem i lazurem błafkoświętnym 
fzczycifz fie: |Jefiżeśty zbiorem bige 
ksiących fię światow, ktore . Naywyz- 
{za Mtność, iak Pafterz trzodę , po- 
woduie? czy też iefteś profiym w 0- 
czach nafzych widokiem. Mow. Ja 
tu, nie czuiąc fię, dziwuię fię, drżę, 
i milczę. = == a 

Podobno także Słońce icf osadą 
nam nieżnaiomego fiworzenia. Gdy- 
byśmy nie przywykli byli pstrzać 
na ryby wodą oddycłaiące, izaliżby 
nam kiedy przyfzło było na myśl, że 
ten żywioł do Żywienia jftot -a 
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egch zdatny? Ktoż wie ieżeli ogień 
nie ma tey cnoty? Jak wiele nam 
nowych fkutkow -przedtym niewiado+ 
mych Elektryzacya ziawiła, i iak wiele 
za czasem Odkryć kto może? Tym tedy 
_fpofobem myśl: pafza mięfza fię i gubi, 
rychło nad tym, eo ieft celem uwag 
nafzych, chcemy fię zafianowić. Nie 
możemy , chcąc. rzecz dobrże udać, 
tylko podobne pofunąć, Rożność. tylu 
zdań, to o ułożeniu niebios: i ich o« 
brocie, to o iftocie ognia i iego wła: 
fnościach i o innych bez liczby, tak 
nas uwikla, iż po. wielu-rozważaniach 
i zapytaniach tylko fię wątpliwością 
i domniemaniem sycemy. Ź tego ciee 
tanego. rzeczy poznawania narodziły 
fę owe włafności utaione tak u fta- 
rożytności fławne, i owa matetya pier: 
worodna ani figury ani koloru za zdą- 
aiem Szkoł nie maiąca. R" 
Pofirzęga każdy, że mimo gorą< 
gey checi do wiedzenia i udawania, 
iże wfzyfiko umiemy, nieufimnie lgnąć 
i zatrzymywać fię potrzetą. Darmo 
Aka- 


PCR 
Akademie nafze czynią mocne wy- 
wody: darmo nam czafem Strażnice 
Afironomiczne podzią niezbite proby 
i nieprzełamane przyęzyny; bo Zawíze 
poniewoli przyznać mufzemy, że na 
Firmamencie ieft fkarb dziwowifk ieu- 
dow, od ktorych klucz chyba na końcu 
świata mieć będziem. |" 

Tak nad głowami nafzemi iak i 
pod nogami, rownie około nas, iak i w 
ras, wfzyfiko iefi trudnością.i taiemni- 
cą. _ Umieiętności fame, ktorym Z tak 
wielkim ufżanowaniem kadzidło. palę- 
my; nie są za zwyczay, tylko piękne 
mniemania pozorem przwdy uzłocone. 
A zaż zasłona Metafizyki nie fiała fię 


' pomocą do fzanowaria wybiegu ima- 


ginacyi? Lockiufz ,, Berkley, Leybni- 
cyufz, $ą cale okropnym tey przwdy 
świadełtwem ;Małoż niepoiętych rze- 
czy nawet w Matematycć,.i małoż 
błędów zępficie ferca pód kfztałtnym 
imieniem obyczalowey natki na świat 


wprowadziłoć. Filozofia prawie ucho- 


dzi za płafzczyk. wielu oizuftom do 
A i m. 


sprzedania fwych kłamfw j. czegoś 
mad pofpclite rozvmienie. Codziens 
pie Krafomoftwo udaniem iskichsi gło* 
scw wyraziftych, i Rymotworftwo u= 
` . łożeniem kilku rytmow. zgodnych po« 
miarem fow przypieczętowanych fał- 
fzuie rzeczy, Filozoficzne dowody w 
wierfzyki krotkie i dowcipne prze- 
ftraia, á tak flabe ludzie ślepi. 
Widziemy co wiek Filozofow nad 
Przodkow fwoich goruiących przy roz= 
fiawianiu fie za Tłomaczow famey pras 
wdy, á przecię co więk trudność pa- 
nuie i nie raz bardziey wzrafta, Wielu 
fię z nafzych Mędrkow ziawia, aby ie- 
dynie fałf(z całey Starożytności zadać 
nie_maiąc innych przyczyn procz ofzu- 
ftoftwa 1 dumy wielkiey. Nigdy nie 
poftrzegamy światła prawdy, Żeby nie 
było zamglone : tak właśnie iak gdy 
kto patrzy na Kfiężyc pod czas dzdży= 
fiey abo migliftey nocy. : 
Cożbyśmy tu nie mowili O Cza- 
fe nas z sobą porywaiącym i nifzczą- 
cym: 0 czafie, ktory podzielony na 
| godzie 
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godziny i minuty płynie byftro pod oe 
czyma nafzemi, á my go ani widzieć, 


" ani czuć, ani opifać nie możemy? Pły« 


wamy wfzyfcy po niezmierności czasą 
tego iak po ogromnym morzu, a fale 
iego: wzbieralące i opadaiące nie wie» 
dzieć gdzie nikną. Jakże zaifte czas 
teraznieyfzy,będąc rzeczywiście czem- 
si, nagle ftaie fie niczem: i iak czas 
przyfzły , ktory niczem iefzcze ieft, 
fiaie fię rzeczą? Gdybyśmy fobie nie ` 
ftanowili iakiey Epoki dla przypomnie- 
nia czafu i iego rozmiaru, nicby nam 
zgoła z iego trwaiości nie zoftało. 


. On nam Życie, on nam śmierć przy- 


nofi; ciefzemy fię nim, á co ieft, à 
gdzie ieft, nie wiemy. Poiutrze ief 
tak dalekie od nas, iak kres tyfiąca 
lat; á rok nafiępulący ieft nas daleko 
bliżfzy, niż dzień wczorayfzy. © cn- 
do niepoięte! cudo zawfze dawne, za- 
wfze nowe! 

Ktożby teraz wierzył, aby czło- 
wiek nie mogąc opifać ani fiebie fa- 
mego, ani tego wfzyfikiego Pe g2 
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ekoliczy i: obiaśnia, ważył fię chcieć 
poznać Boftwo iaśnie i-bez taiemnic; 


w pośrżod ściefzek tak ciemnych 1 


trudnych? Atoli z tego terefru są 
Beiftowie: ci nie: odzzucaią obiawioney 
Religii iedynie ż przyczyny” talemnię 
w niey zamkniętych, ba niemal fóbie 
przędą w głowie, że Naywyżfzey lftno- 
ści przypufzczać nie potrzeba. Ta- 
iemnice zawfze ftaią fig celem dotkli- 
wości: i'toć ieft, co nas fzczegulnie z 
niedowiarkami niechęci. Ale pytam 
fe was rózumy: czeze I nadęte, was, 


którzy nam. chcecie być przewodnika=: 


miki światłem, czyli więc poyrnuiecie: 


Boga Nieograniczonego, Wiecznego, 


Kiefkończonego, i czy nie: nayduiecie: 
taiemnio-w obrazie Boftwa?  Jużeście. 
to przepąściw tym famym Boftwa: 
wyobrażeniu zawarte, z gruntu zbro- 
dzilić zaż myśl wafzanie tonie w.-zdro=. 
iu niezmierności Boga bez ogranicze- 
ajá, wieczności: bez początku i końca? 
Jakże możecie obiąć Boga, ktory był 
fána w fobie. przeć fiworzeniem świśta,” 
- Boga, 


Mer FE, 

Boga, ktory fam fiebie uczynić anibyć 
uczynionyim nie mogł, Boga zawize 
zoftaiącego bez czasu przyfzłego i 
przefzłego , Boga pełnego niocą we 
wfzyfikim co widziemy, i który Z te- 
go wfzyfikiego, co widziemy, niczem 
mie iet? O iak wiele taiemnic! ` 

~ Bog Sam w fobie. Co za wy 
ženje ! iaka niezmierność ! jak wiefka 
przepaść! Wyznymy fię na moment z 
świata tego, iakby go nie byłó: zapo- 
taniymy o nim;tudzież 6 włafnym ciele 
nafzym, á przenieśmy fię w duchu, ie- 
Żeli można, za punkt czasu przedświe- 
telny i mrokiem nie poprzedzorty; za 
punkt mowię czasu, który iefzcze pun- 
ktem nie był, kiedy fię ani czas nie 
zaczął; iakiż nam obraz ta nagość i ża 
okropna puftynia wyftawić móże? łza- 
liż fobie nic bęz wfzełkiego wyobra- 
żenia, albo niezmierność bez wfzeł- 
kich granic, wyobrazić i w myśli wy- 
ftawić potrafiemy? . Bog sam w fobie, 
Bog zawfze Bóg, zawfze Ifność ko- 
wieczna, zawiże sam, i zawfze zpet- 
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nie fobie doftateczny. Mamy tu czym 
rozum uwodzić, mięfzać,i wynifzczać, 
Słow nie ftarcza; martwe tylko zadu= 
mienie powftaie, ani głębiey wchodzić 
nie potrzeba, żeby nie obłędnieć. 
łeżeli tedy iefi tak wiele taie» 
mnic w samym Bogu, iakimże czołem 
Deifte nie przypułzczają. obiawienia 
Bofkiego dla taiemnic? re taiemni= 
ce, odpowiedzą oni, są dałeko niepo- 
iętf(ze w Bogu we trzech Ofobach, w 
Bogu Wciełonym i umieraigcym na 
Krzyżu. Ale nie iefiże im wiadome 
to poważne zdanie od wfzyftkich Szkoł 
za niezawodne, uznane? Nie może 
być, z wywodu Metafizycznego , ie- 
dna rzecz niefkończona więkfza nad 
drugą: zen datur infinitum infintê 
majus: za tym koniecznie idzie, że 
Bog, w iakiego wierzą Chrześcianiey 
nie może być niepoiętfzy ani niefkoń- 
czeńfzy nad Boga Deiftow: wo». datur 
śufinuum infinit majs. Sam więc 
Deizm zamyka pierwfze taiemnice, z 
ktorych inne iak firumienie z zrzodłą 
wy- 
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wypływaią , nafzę zaś świętą Religią 
dla iarzma wiary odrzuca. Co za płon- 
ność myśli! Rozum Deiftow tak ieft 
pomięfzany zapatruiąc fię na Boga iak 
nafz przypominaiąc sobie taiemnice 
od Kościoła S$. do wierzenia podane. 
Nic zatym w zyfku nie przybywa chcąc 
tylko przez połowę wierzyć: bo ro- 
wnie' w Religii Chrześcian i Deiftow 
potrzeba czynić ofiarę śmiatła rozu- 
mu, milczeć i korzyć fi 
To podobno Deifta dla wyłamania 
fię z trudności ftanie fię Ateufzem. 
Nowe fzaleńftwo! Nie mafz fpofobu 
wybrnąć. Swiat wieczny, albo świat, 
ktory fam fiebie uczynił, to ieft, kto- 
ry byłby był, i ktory byłby nie był, 
ftoie fię tak trudny 1 owfzem daleko 
trudnieyfzy do poięcia dla oczywifte- 
go przeciwieńftwa, niż iefteftwo Boga, 
Z położenia Kościoła albo domu ko- 
niecznie wnofzemy Sprawcę dzieła 
tego, mowi Cycero: á świat cały 
miałby zaś być igrzyfkiem trefunka- 
*łeżeliby jednak rzeczony uin byk 


P 
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Qycem światła , byłby zaite iego. ga 
brońcg, miałby Ò nim opatrzność, 
Och! iakżeby na ten czas wfzyfiko w 
prz i pokoju trwać. mogło? Jakże 
każde nafienie i każdy fzczep treści A 
fwych włafności dochowa? Jakże cia» 
ła twarde nie ftopnieją? -Jakże świa: 
tłość nie ftanie fię ciemnością? Jakoż 
Słońce pływaiąc pó niebie wodniftym 
nie upadnie iak głownia ognifta, i nie 
zapali ziemi? Jakoż twarze. nafzę, 
ktore acz z iedńych uý z iednego 
nosa; z dwóch oczów, z iednego czoż 
ła złożone, nigdy fobie nie są podos 
bne, bedą miały tęż. same rożność i 
rozmaitość? left, tedy iakaś rzecz das 
wnieyfza niż. świat: rzęcz iakaś fama 
przęż fię iftotnie będąca, nieodmien= 
na i wfzechmocna, ZZ 
Q Madrości w prawdzie niefkoń- 
szona! mamyż tak wiele obłokow ła- 
mać, aby Cię uyzrzeć? Ty iefteś o 
may Boże! Ten, ktory jet, A my ni- 


ezen iefteśmy, abo. naydaley iakąś 


bie wiem, rzeczą, ktota iefi, i, ktorey 
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w "momencie nie mafz. My nie ie= 
fteśmy tylko cieniem Tftności s dzie- 
cinńieiemy przed Tobą,kiedy o Bofkich 
Twoich Przymiotach ślniemy mowić, 
W Tobie ieft wfzyftko nieograniczone, 
w nas wizyftko określone. Potrze- 


„baby być Tobą famym, żebyśmy Cię 


poiąć mogli: nie niożemy opowie= 


dzieć, niepoięta Wizechmocności! ani 


czym iefteś, ani cò w nas czyniiż. 
Śmieiefz na wyfokości niebios z dzi- 


*%acznych obrazow, ktore tylarożnych 


Religii z Twoiey Iftoty. iedynie nay- 
$bdnieyfzey i iedynie _nayświętizey 
śmiele przerabiaią. Inni Boftwo z ia» ` 
rzynami ogtodówemi mięfzaią, inni 
zaś czczą go pod poftacią: Krokodyla 
i Węża. Jeden Lud w pośrzód Bał- 
wochalcow wyznaie Boga fzeczerym 
Duchem; trudnaż rózeznać prawdzie 
wych Boga czcicielow? 
Tu Deifie rozumieią iakby ich 
Iprawa wygrana była. Widzą obrzą” 
dek czci Bófkiey Narodu Zydowfkie=- 
BO, i ńa tym dofyć ü mich jet. ka 
EES a 
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potępieniu wfzelkiey inney czci Bos 


„ Och! iak frodze biądzą! Bog nie . 


Jet ani głichy, ani niemy; Bog zaś 
mie baczący na ludzie ani ich fpra- 
wy, Bog niefkończony, ktorenby gar- 
. dził ftworzeniem w ktore tchnął o- 
braz niefkończoności, Bog światu ślę- 
go błąkać fie pozwalaiący, byłby: Bo- 
giem nakfztałt posągu, i do drzewa 
è kamienia, ktore Poganie czcili, cale 

odobien: Ale ieżeli Bog raczył świat 

wotzyć; i raczy gó zachowywać, 
"iakó i DBifte hie przeczą; czemużby 
nić Mial wpływać i wdawać fię w 
fprawy fozumnego ftworzenia , dla 
ktorego ten Świat; cożkolwiek bądź, 
ftwotzyk Inaczey, cżymiżebyśmy byli 
łepfzemi nad gory i fkały wfzakże 
i te Bog, acz fprawy Stworcy pozna- 
wać dni d niey myślic nie mogą, Za“ 
- ehownuie. , pas PTEZY 
. . Wpada z przepaści w przepaść, 
kto tylko fwych złych żądzy fłacha, 
Przyznać potrzeba, że fię Deifte nafi 
a rozumu wyzuli: nie chcą oni przyż 

znać 
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znać Boga Wcielonego; ponieważ 
Wcielenie, podług ich zapadłego moza 
gu, ubliża Boftwu, ¿á takie zdanie u= 
trzymuią, ktore Boga tak flabym i 
tak nieudolnym; iak my iefteśmy, Czy: 


„niż: ffowem;, tiafzey mu nieczułości, 


pychyj, - niśpofobności - ticzęftnitwo 
przypifaiąs Otwieram myśl moig. le- 
żeli prawda, iąk oni głofzą „iż Bog 
fiałby fie: pońiżońy maiąć baczność o 
nas; i że ftrudziłby fie wyłiczaniem 
czynności -nafżych ;*1 fobie nad temi 
fzczegulnościami ztęfknił; otóż nafze 
namiętności. uboftwionć; bo iako my 
będąc bogaci: albo zdmozni; mamy fo- 
bie niby. zd chwałę nafzemi rowien- 
nikami gardzić, ńuczamy fię w leni- 
wie; tradzieniy  fię fpraw „ drobiaz= 
giem: tak. Deifta mieści w Bogu na* 
miętności, á nawet wyftępki; gdy. f3- 
dzi, że Człowieczeńftwo ieft niego- 
dne Wfpaniałości iego: tak poniża Nay< 
Wwyżfzą Godność w tedy nawet, kiedy 
ią chce wywyżfzyć, 488: 
*= Nie, nie: tak fig rzecz ma: nie 
ZĘ C IP maiz 
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mafz nic wfpanializego 1 przyzwojt= 
fzego Boftwu, iak go zawize czynią. 
ce i zawfze fpokoyne poymować. Bog 
prawda, ma nic i na iftność okiem 
©boiętnym wzgląda; ale świata tego 
iako dzieła Rąk fwoich ożywiać nie 
przeftaie. Jeżeli fię liftek rufza, on 
nim włada; ieżeli ziarnko piafku miey- 
fce odmienia, on go przenofi: on fię 
mowi Pifmo S. przechodzi na fkrzy- 
dłach wiatru, on daie pokarm pifklę- 
tom krukow fiebie wzywałącym, on 
kieruie lotem naymnieyfzego wrobla, 
ktory na ziemię upada, on wie liczbę 
włosow nafzych, on ma baczność © 
liliach polnych, on kwiaty w piękność, 
łudzi w cnoty przyftraia. Ze Słońce 
świeci, bo on mu światła udziela, że 
ziemia rodzi, bo on zyzność fprawuie, 
że morze nie wylewa, bo on go tas 
Mmuie, że serce nafze biie, bo on TUM 
rufza, że ciało nafze ieft, bo ON ga 
zachowuie.  Wfzyfcy w Bogu życie i 
jeftefttwo mamy: Im ipfo vivimus mo. 
wemur © sumus: On ie T a Madro- 

, ścią 
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ścią niefkończoną, ktora na tym świe». 
cie igra, ludens św orbe terrarum; Tą 
Mądrością, ktora proch pó polach, 
światło po niebie fieie, ktora ztzo- 
dłom bieg, łasom zieloność, gwiazdom 
świętność daie. Poftrzegam Boga i w 
naymnieyfzym palca mego  rufzeniu; 
on dziś bieg Życia nafzego, 4 iutro 
grob otwiera; przez niego żyiemy; 
przez niego umieramy. Reż 
-> Jak piękna jeft mówić do fiebia 
famego: ieftem w Oczach Bofkich , 
iak gdybym był fam na świecie; Bog 
panuie nad myślami moiemi, on fłyź 
{zy wzdychania moie, przyimuie me 
śluby , odpłaca me prace, on potym 
uwieńczy własne swoie dary wieńcząć 
me cnoty! Jak mowię piękna i fiodka 
dla mnie,gdy sobie ftawiam w myśli Tę 
Naywyżfzą Iftność zatrudnioną « Każ< 
dym człowiekiem w. fzczegulności Bez 
uczucia ciężaru około wfzelkich Zza- 
baw, pilnie baczącą o tak wielu ró* 
nych Kraiach i tak rożrtych fprawach 

z podziału uwagi fwoiey! -$ tenci 
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to wizeruńek Boftwa, wiżerufiek fzla= 
chetny: +1 wysoki, 4 nie odmalowanie 
lekko. nyślne , ktore nam oni czynią , 
iakiegoś Boga głachego i' ślepego. 

Nie uwodźny fię więc, i uwas 
Żaymy Boga Deiftow iakotowego Boe 
ga, ktorego. nigdy nie. było tylko wę 


fkażonym ich fercu i zepfutym.- Nie 


„ chcą oni, aby: Ten, ktory ulepił ufzy, 
flylzał; aby Ten, ktory uformował 0- 
ćzy, widział; aby Ten, ktorego tchnie- 
niem i wzorem iefteśmy, miał pieczę 
6 obrazie fwoim. Ich namiętności 
piefzczone i łube na fwoieby nie wys 
fzły; atoż przeto tak dziwacznie -Bo- 
ftwo przeftralałąt czynią 2 niego Ifto- 
tę zupełńię wygodną, 1° do: ich złych 
chaci zgoła fia! ftosuiąca. - 

>.< Ach! ieżeli my apodiamy Boftwo, 
iak Deifte. twierdzą, czyniąc ie przy- 
tómne; wfzelkim myślom i rufzeniom 
nafzym, czyniąc ie widzące” wfzyfiko 
co Żyie, Fco def, potrzeba będzie zgo. 


dzić fię, że” jaż nie mafz na Świecją 


wyobrażenia i opisu podłości i godnoż 
= ści, 


/ 
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Ści, i że w tey mierze rozumy ną- 
fze, iak im fię podoba, fądzić mogą. 
Ale podobno Wcielenie. nie przyftoi 
Bogu, ktorego czczemy; toć potrzeba 
rozebrać ,  lubobyśmy teraz  miafio 
wizelkiey: qdpowiedzi mieli prawo ża- 


` wołać: o niepoięta. taiencnico! rzape* 


wneby Deifie nie mieli czym złożyć 
fię będąc przymnfzeni do uznania ze 
wizech miar taiemnic. Ze zaś, po- 
dług $. Pawła, siefteśmy /obowiążani 
nawet głupim, zaczym "mamy wzgląd ` 
na ich fzaleńftwo, i mowiemy, że Bog 
nigdy nie pokazał fię. więkizym.„. jak 
gdy fię' wcielił, wfpaniajey trytmfuią- 
cym, iak- gdy co do Człowieczeńfiwa, 
umarł. Nie jeft-to, bez watpienia, 
wielki. cud > wyftawiać .. fobie “Boga 
grzmiącego na niebie, tamuiącego mo+ 
rza, Boga 2 niczego dzieło Rąk.fwoich 
tworzącego? : Te wfzyfikie cuda>*w 
poięciu - Wfzęchmocnego otwieraia fię, 
Z tey przyczyny Qycowie SS. Przez 
mienienie, Pańfkie mądrze nazwal 
faniem cudow. Ale Bog Po cY 


A 
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w kołebce i piorunuiący na powietrzu, 
Bog wieczny rodzący fię, Bog nieo- 
_ graniczony w- fzczupłym ciele zam 
knięty, Bog życie samo pierfi i pokarmu 
używać raczący; oto wydatność i społ 
©udow nad rozum ludzki i Anielfkj, 

Ludzie, będąc niewolnikami cia. 
ła tylko o ciele myślili; ich myśli przez 
wylanie na rospuftę własnych chuci È 
błąd zmyfłow znikczemnione w go- 
dnościach iedynie i w dobrach. docze- 
{nych zatopione były. Filozofowie 
pozornie mędrfi, ale przynaymniey ros. 
wnie głupi mieli fiebie samych za O»: 
ftatni: koniec, i pycha u nich zafługą 
była. Swiat- cały ftawfzy fię Kościo* 
łem bałwanow czynił ofiary czartu i 
wfzelkim: nayniegodziwfzym: wyftęp- 
kom. W pośzrod. tych: okoliczności 
Wcielenie Boga wizyftkie te myśli 
przewraca, uczy człowieka, że: to, ca 
ma za mądrość, ieft głupftwem, ŻE nie 
możRa być ufzczęśliwionym tylko zbli 
żaiąc fię ka naywyżfzemu Dobru. Czło- 
wieczeńftwo uboftwione daje nam pos 

zna- 


znawać, że człowiek jeft drogą rzeczą 
w Oczach Bofkich, że tym końceme- 
śmy fię narodzili, abyśmy do Tey Iftno- 
ści niefkończoney i wieczney na umy- 
flach--nafzych wyrażoney fzczęśliwie 
dofzli, że na refzcie pokora = 
byla napr świat, ktory pycha zgu- 
iłą. 
Złob i Krzyż fiaią fię poważną 
Szkołą, gdzie bez Kfiąg Polemicznych 
i rozmow kożdy fię w ocemgnieniu 
uczy, że Jedynowładztwa ziemfkie są 
sceną teatralną, że złoto i srebro nie 
więcey waży co dym i błoto, i że ten 
świat cały ieft fzkłem w krotce fiłuc fię 
maiącym. Gdyby Bog narodził fię był 
w łonie bogaćtw i godności świato- 
wych byłby fię nizfzym pokazał nad 
niektorych Fiiozofow , ktorzy sercem 
dosyć wfpaniałym temi, chimerami po- 
gardzili. Zaczym potrzeba było, śby 
Afiność, ktora nie mogła rość wywyż- 
fzaiąc fię, rofla niejakim fpofobem, fie- 

bie uniżając, jak uważa S. Leo. 
t Sławny Bourdalone domod wy- 
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mownie w wybornym kazaniu fwoim- 
o-Męce Jeznsa Chryfivsa, że taiemnica. 


śmierci Zbawiciela była tryumiem 
Wfzechmocności iego 4 Mądrości. Aż 
dotąd uważaliście podóbno (mowi ten 
godny Kaznodzieia) Krzyż Boga Wcie« 
lonego iako talemnicę podłości i upo- 
korzenia; á ia chcę wam okazać. iż 
M fzechmocność Bogá i cała jego Mą- 
drość zefzły fię i dopomogły. fobie w 
tym przecudownym razie; Clrifume 
Crucifixum: Dei Firutem s Chriftum, 
Cracifixun Dei Sapient am, l 
Prawie zawfze wzbudzano w waś 
politowanie około tey taiemnicy,4 ia 
«chcę w was wzbudzić podziwienie. 
Jezus Chryfins umiera , prewda ieft, 
ale bo tego chciał; vmiera, ale na wzot 
Człowieka i Boga, wprzod śmierć fwo- 
ią i wfzelkie okoliczności ogłofiwfzy 
przez nieprzerwane Prorokow Posel- 
fiwo więcey niż przez dwa tyfące lat, 
i Sam ią cudownym: fposobem przes 
owiedziawfzy; umiera, ale czyniąc 
cuda, ktore całą naturę mięfzaią i cały 
świat * 
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świat dziwią; niebyłożzećmienie Słoń 
ca „pod czas pełni przeciwko wfzelkim 
porzadku prawom zaświadczone. na 
wet od famych Pogangw; viera, ale 
pełen mocy i"patrząc na Prorottwa; 
ieżeli fę fpełniło wfzyfiko: confume 
matam efiz Umiera na koniec, ale 
czyniąc zelżywość "Krzyża fwego 
tryumfem chwały , żafzezytem Cefa- 
rzow, Choregwią zwycięfkich Pułkow 
i zbawięniem Pańftw; - 

Przez: śmierć Zbawiciela, kończy 
rzeczony Kaznodzieja, nauczyliśmy fię 
co ieft, Bog, Bog to ieft, ktory nie 
może mięć zadosyć uczynienia tylko 
przez ofiarę Człowieka i Boga, Bog” 
ktory chce ofiary niefkończonego fza* 
cunku, Bog, ktory nam daie widzieć, 
iak wielce ieft grzech fzkaradny. Mo- 
żŻńaż, żebyśmy fie z tego zgorfzyłi, co 
w- nas wiecznie wdzięczność wznie- 


cać powinno? Iade homo- adverfis. 


Salvatorem fcandalum fumpfit, und? 
Bi magis debitor effe debu:t, , 
Niech Deifie nie myślą, iakby 0m 

GE SĘ nay- 
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naypietwfi przeciwko Wcielenia Bon 
fkiemu powfiali; ono ieft głupftwem 
dla Pogan, mowi Paweł S.; 4 Kacer- 
miftrz Marcyon pod pozorem. fałlzy. 
wey o chwałę Boga gorliwości mowił 
iak nafi Deifte: są oni tylko nędznym 
iego odgłosem. Ale Rzym z Pogań» 
fkiego Chrześciańfki, Rzym pyfzny , 
ktory prawa chciał całemu światu przes 
pisywać, 4 sam ich od nikogo nie chciał 
przyjmować, uniżony na pokłon Bogą 
1 oraz Człowieka, i swe zwycięftwą 
zamieniaiący za Krzyż zelżywy na po- 
Zor, i wfzelkim narodom nienawifiny, 
teft nieprzekonanym. dowodem: chwa» 
łebnego Wcielenia.  Ktoryżby Czło- 
wiek Sprawiedliwy i niewinny, gdyby: 
nie był Bogiem, mogł zafzczepić: (Wo 
3e poniżenia i obelgi w famym.srzod- 
ku Miaft naydumnieyfzych i w sercu 
naywyniośleyfzych Woiownikow! Oto 
czynności; ktoż im fię poważy fprze- 
ciwiać? 

Wfzyfikich ief, głos. iednoftayny, 
że za czasow Augufta ile być kiedy 

mo- 
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mogły nayoświeceńfzych, był Człoa 
wiek Ewangelii nauczalący, ktory czy - 
nit fie Meffyafzem Wielkim, Słowem, 
Synem Bofkim. Nie chodzi tedy e 
więcey tylko charaktery tego Meffyas 
fza roztrząść.. Nikogo nie mafz, krom 
tych nadętych Duchow, ktoby naprze- 
ciw niemu mowił. Wfzyftkie Religie 
oddawały mu pokłon iako Bogu albe 
czczili iako Proroka. Bałwochwałcy 
nawet rozgłafzali, iż, ieżeli nie byłby 
Bogiem, to był Mężem: dobroci nay< 
zacnieyfzym, iakiego nigdy nie wi 
dziano. Mogłżeby kiedy mieć potwar* 
ca ifzalbierz świadećtwa tak fławne 
tak poważne na fwoią ftronę? dałżeby 
nam przykład Życia tak cudownego? 
Jezus Chryftus dobry Qyciec, dobry 
Przyiaciel, dobry Obywatel ,' ciefzy 
uzdrawia, odpufzcza, płacze, wzdycha: 
Nie opowiada tylko pofłufzeńftwo mi- 
łość i pokorę: Ewangelia iego ieft mo= 
wą pokoju i prawdy tak dalece, iż da 

o od tego, aby być miała dziełem 
budzkim, jeft Hifiory3, jaka nigdy, bez 
è pzy- 
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przywiązania nayrzetelnieyfzą. Ewan- 
geliftowie nic nie pokrywają; nie sfila 
fię na wyfławienie swego Bolkiego 
Nauczyciela; mowią o iego fłabościach 
pozornych, i włafne swoie. niedofko- 
nałości sami głofzą. Zwiaftuią 6ni, 

„jako Judafz fwego Mifrza wydał, iako 
fię go Piotr zaparł, i iak-go wfzyfcy 
Uczniowie iego. opuścili. Nie złorze- 
‘z3 Zydom: mowią o zniewagach Zba- 
wiciela.i iego uktzżyżowaniu bez nay- 
mnieyfzego łaiania Sędziów i Morder- 
cow. „Wątpię, oboiętnieyfzą Hiftoryą 
i fzczerfzą aby kiedy miano. 
W refzcie, iakiż dowod. Deifte 
maia, że Ewangelia ieft wynalazkiem 
fzczerze ludzkim? Bø. nia koniec, aże- 
by fprawy tak publiczney iak przyjście 
Meffyafza , i tak fławney iak Bofkie 
iego Poselftwo nie dozwolić, potrze- 
ba mieć dowody; inaczey, iftotna po: 
twarz. Przytaczaiąż iakiego -Autorą 
Społletnika Ewangeliftom , coby fię 
ich mowie fprzeciwiał, i miał ią zą 
potwarz i szalbierftwo? _ Jakżeby 


wile Pism i świadectw wfzelkiege 
rodzaiu wyfzło było, aby trzęcz ofla= 
bić tak wielkiey wagi, gdyby była 
fxłfzywa? - Zaczym powinniśmy odpo* 
wiedzieć Daiśczoj że. Pifarze Ewan» 
gelii Swiętey. nidł:są fałfzerzami; ale 
ci, ktorzy podobne bałamuttwa przy- 
wodzą bez żadnego dowodu i wfpar- 
cE Tym fposobem Wielki . Auguftyn 
Zydom zadaiącym, że Ciało Jezusa 
Chryftusa wykradziono. witen, CZzaS; 
kiedy Straż pilnuiąca zasnęła. Wła- 
Śnie iakbyście sami fpali, mowi on do 
Zydow; przytaczając świadkow uśpioe 
nychu:= leżeli: zaifte spali, iakże wi- 
dzieli, że wykradziono Ciało Zbawi- 
ciela? leżeli zaścnie spali, czemuż 
pozwolili wykraść Ciało Jego; i cze- 
muż nie byli fkarani? M entśca et ini- 
qais fabia. ri Bore, 

, Ale což nam mowi Ewangelia? 
Ze Jeruzalem będzie do fzczętu. zni- 
fzczone: ta rzećz czyliż fię nie ftałaż 


_ albo potrzeba fpalić wfzyftkie Hifto= 


*ya, "Ze: Zydzi rofprofzeni: będa. p9 
Tias . 2 
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całym Świecie: ta rzecz Czyliż fię jes 

cze nie dzieie? i potrzebuiemyż in- 
nego świadeltwa procz włafnych nas 
fzych oczow? Ze nauka Meffyafzą 
będzie przepowiadania po cdłym świe< 
cie mimo przefzkod i fprzeciwiania 
fię: możnaż o tym wątpić? Ze będą 
kacerftwa i zgórfzeniaji że bramy pie< 
kielne nie przemogą nigdy przeciw 
Kościołowi: będzie “w krotce dwa ty= 
ftące lat iak fie ten cud iści. a 
przyjdzie czas, ktorego Jezus Chryftus 
łedwo naydzie wiarę na ziemi: Wą- 
fza rzecz ieft nam odpowiedzieć, czy 
to ieft prawda abo nie, wafza mowię 
Apoftołowie Deizmu, -ktorzy dzień w 
dzień pracuiecie to światło wiary za 
gafić, ktorzy w Pismiech tym zamy- 
ftem tozfianych i w pofiedzeniach bez 
bożnych ogniem namiętności tozgrza* 
nych ufiłuiecie podkopać ten Budynek, 
ìakoby za zdaniem -wafzym był ną 
iafku założony. Ach- iak omylnę 
nadzieie wafze!- Kościoł zawfze tenżą 
fam nie przeftaie i nigdy nie przeftą” 

nie, 
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mie, nie dbaiac na wafze niegodziwa 
wrzafki śpiewać swoich tryumfałnych 
himnow na chwałę Jezusa Chryftusa, 
życia nafzego, zbawienia i nadziei naa 
fzey, á kończyć ie temi fowy wam 
wftyd i rofpacz przynofzącemi: Chwała 
Qycu i Synowi i Duchowi/Świętemu, 
iak była na początku, tak i teraz, i za- 
wfze i na wieki wiekow; Sicut erat in 
principio, © NUn, Ó femper, Ć im 
fecula fcculorum. 

Tak tedy Deifte walcżąc naprze< 
ciw Ewangelii, iey prawdę utwierdza» 
ią. -Oni są temi obłokami bez wody, 
temi drzewami zgniłemi, dwakroć obu- 
marłemi, temi falami morfkiemi okro- 
pnie fię pieniącemi, -temi gwiazdami 
błąkaiącemi fię, ktorym podług S. Judy 
Apoftota , burza: ciemności na wiekż 
zgotowana. Nabes fine aqua , que è 
wentis circumferuntur, arbores attu- 
mnales, infrnólnose, bis mortue, erae 
dicata; fidera eYrantia, quibus procellim 
Zcnebrarum fervata efi. in aternuma 
Niech kto czyta Pawła Świętego, & 

- wize- 
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w(zędzie zobaczy Daiitów palcem wyż 
tkniętych, i ftopnie ich nieprawości,że 
„tak rzekę, co wiek. wyznaczone aż dą 
Apoftazyi;ktorą« Antychryf « wiktzefi, 
Ta: taiemnica nieprawości zacząwfzy 
fig od czasu samego Jezusa Chryftusa 
iści figęodednia; do dnia aż potąd, pokad 
Bog nie przyidzie w chwale fwoiey: zes 
trzeć na miazgę gtzefznikow 4 Wybfa+ 


nych uwieńczyć,: Zydzinie:chcą uznać | 


przyjścia Meflyafza,przecięż Kfięgi (za+ 
cawnie piaftuią,: ktore ŝa prźyiśCia ie- 
go obwiefzczeniem i naywyrazńieyfzyn 
swiadetwem; Deifte žås bliźtią przes 
eiw temuż Jeźżusowi -Chryftusowi ,-bó 
nie widzą, że ich bluźnierftwa dopeł+ 
niaią prawdy. Ewangelii świętey. < 
Ey przebog! samiż to Deifte będą 
na świecie, ktorzy; cd Bogu. przyftoi, 
poznawać; Stopnie- Wielkości degoi 
W fpaniałości ograniczać i-iemu fpofo> 
by: poczynania fobie przepisywać bes 
dal Wiecżeście nie byli tylko -czcze 
Duchy, 'Wy, Moyżefzu, Danielu, Jząw 


iafzu, Jeremiafżu, Dawidzie, kiedyście * 


6mie- 
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Śmieli w Prorottwach i Pieniach wa- 


fżych przepowiadać Mefiyafza, zwia- 
ftować całemu światu iego niewypo* 
wiedziane Wcielenie, i nam ie iako 
wybor cudow Wfzechmogącego prze- 
kładać. Ale ktożby takie fzaleńftwo 


śmiał prawić? Gdzież możńa znaleść 


myśli tak wyfokie o Boftwie, wyrazy 
tak wfpaniałe na część Swiętego nad 
Swiętemi iak w Psalmach? Te ie- 
dnak wfzyftkie Pfalmy mowią o Je- 
żufie Chtyftufie, iego tylko za cel 
maią, tak dalece, że Dawid zdaie fię 
być piątym Ewangeliftą racżey niż 
Prorokiem. Zdaie fię, że iuż taiemnicę 
Odkupienia widział oczyma  fwemi 
zpełnioną, że iey Hiftoryą i okoliczno= 
ści opifuie i donofi. 

Ktoż godniey mowił o Bogu, iak 


, Bazyli, Chryzoftom, Anguftyn? Tych 


Wielkich Mężow Pism, mowi fławny 
La Bruyere, nigdy nie czytawfzy te 
dzikie i niezdrowe Rozumy, maią ie 
za dziecinności, zamiaft że te fiufznie 
wydaią fię obfitym zrzodłerm W świeta 
D iw 


i w piękności w oczach głębokich Czye 
telnikow.  Wyzywam naycelnieyfze- 
go Wierfzopisa, niech on nam opifze 
Godność Boga z podobnym wyborem 
myśli, iaki w Piśmiech Oycow Kościo- 
ła S.i Ptorokow znayduie fię. Niech 
przeto Deifte milczą i niech fię wiy- 
dzą, udąjąc, iż uniżamy Boftwo przez 
wiarę o przyięciu na fiebie Człowie* 
~ czeńftwa 'nafzego, , 

Zdaie mi fię, iakbym fłyfzał wie- 
lortakie dla czego ktorego „Deifte dlą 
znifzczenia Obiawienia Bofkiego za- 
żywać zwykli. D'a czego, mowią 
oni, Bog mogat zbawić świat przez 
fame fwoia wola tego nie uczynit a 
Dia czego Bog , ktory fiworzył wky- 


fkieb ludzii ich odkupił, tylka ich w - 


maley liczbie ubawi: Dla czego fee 
zus Chryftuż przychodzat na fwiat, 
nie uczynił przyifcią fw ego dowodu 
iawnego, ktoremuby nie można fig 
Jprzeciwićś Dla czego &é. « « « Tu 
zat mawiam Deiftow i odpowiadam im: 
Gdyby te zapytania wizyftkie miały 
nam, 
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nam, według Was, przefzkadzać do u- 
znania Wcielenia Bofkiego, iakoż wy 
przypufzczacie iefteftwo Boga Stwo-. 
rzyciela i Obrońcy świata tego? bo 
mogę %am wet za wet zarzucić, i was 
przez tyleż dľa tzego, ileście wy mnie 
wyliczyli, zatrudnić. ' Dla czego,. zą- 
gadnę was, Bog wydawfzy nas na świat, 
dozwolił, ażeby daleko więkfza liczba 
była niefzczęśliwych, miafto że nie 
mafz tylko niewiela Osob uptzywiie- 
iowanych zdrówiem, bogałtwy, 'go< 
dnościami tposażonych. Dla czego 
tak wiele gor bez Żadnego pożytku, 
tyle gadzin i tyle zwierząt okrutnych, 
jadliwych i fzkodzących. Dla czego 
iftoty takie jak my pochodzące od Bo- 
ga iedyney Dobroci, iefteśmy. podie- 
gli boleści, nędzy i śmierci? .Znać z 
tego 2a got że wfzędzie są taie- 
mnice, ktorych rozum tak ograniczo= 
ny iak nafz hie.moźe, ani nie powinien 
przenikać. „Znać, że tajemnice nie 
znofzą Obiawienia Bofkięgo, bo sam 
Wizerunek iednegó Boga, iakośmy 102Z 

Dz po- 
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wiedzieli, mnoftwo ich w Sobie za- 
myka. A 
Pewni iefteśmy o Obiawieniu Bož 
fkin z wywodu i potwierdzenia tyfią- 
cznych fpraw. « Na tym Obiawieniu 
Religią Żydowfką i Chrześciańfką za- 
sadzamy. Jakże kto przedfiewezmie 
dowodzić nam opacznie? .Raczeyże 
kilku młodym nikczemnikom bez moze 
gu i obyczaiow będziemy wierzyli, niż 
milionowym  Mężom, Dowcipom nay= 
wyżfzego ftopnia i wziętey cnoty, kto- 
rzy nas wielkich maxym Religii nafzey 
nauczyli? _ Ach! ieżeli nafi niedowiar= 
kowie żyiący po więkfzey części po 
zwierzęcu bez uwagi zkąd pochodzą 
i dokąd. dążyć powinni, są Doktora- 
mi z prawem fluchania ich, w prędce 
ziemia nafza ftanie fię ochroną wizel- 
kich zbrodni i ftekiem, á rozum nafz, 
prawdziwym  głupftwem. | "ya 
oni sądzą fię ludźmi, dakich nigdy 
„nie było, nayoświeceńfzemi, Zaś idą» 
cych za Moyżefzem i Jezusem Chry- 
fiufem ślepemi i nieudolnemi czynią. 
Jak 
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Jak wielekroć śmieli rozfiewać iakoby 
Moyżefz na kfztałt obrotnego Fizyka 
udawał fię do taiemnic natury częścią 
dla nakłonienia Zydow do uwierzenia 
że woda wytryfkała z opoki, Że pewne 
ognie błąkaiące fię po powietrzu były 
ogniftą kolumną na niebie wyrytą, 4 
częścią że przybywanie i uftępowanie 
morza było cudownym gościeńcem? Ale 
nie. mylmy fię. Toż więc ludzie nie 
mieli byftrego wzroku i przenikaiącego 
dowcipu jak 'w wieku nafzym? Jako, 
to będzie kto w nas wmawiał, że przy- 
bywanie i uftępowanie. fali- morfkiey 
ufzło za cud w oczach wfzyftkiego Lu- 
du przyzwyczaionego patrżać na bu- 
rzenia morfkie, albo że iakieś zapalo- 
ne kagańce mogły omamić ludzi wfzel» 
kiego wieku i wfzelkiey umiejętności? 

Moyżęfz nie miałże uftawicznię 
około fiebie buntownikow i fzerńra 
czow? przybrałże kiedy na fię ton bo 
iażliwy, iaki właśnie przyzwoity ofzu- 
ftom z boiazni. odkrycia ich zdrady. 
Były na ow czas między Zydanaky lak 

AR 


+ 
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dzifiąy między nami, Osoby: zdolne 
Moyżefza zawftydzić, chytrości iego 
odkryć i zaraz go ofiarą 1 pośmiewi- 
fkiem całego Narodu uczynić. Muf 
w prawdzie cale mało znać fię na sercą 
ludzkim, kto takie brednie śmie mio- 
tać, i zgoła mieć mało rozumu, wie- 
rząc iż przez podobne głupftwa wiarę 
Chryftusową zwątli.. jeft to chcieć 
obalić cuda przez rzeczy żadną miarą 
do wierzenia niepodabne.  Procz tego 
takiż dowod maią Deifte, że Moyżefz 
tak sobie poczynął, i że Lud Zydowfki 
był to pień iego cherchelow? Maiąż 
świadeę&wo ktorego Społletnika temu 
Świętemu Prawodawcy , ktoryby go 
iako fzydercę obwiniał? Bo jeżeli. a 
to chodzi,aby przeczyć bez przyczyny; 
coż za pewność na świecie będzie? 

Chcieć zaprzeć fię Obiawienia Bo- 
fliego ieftto chcieć zawikłąć fię w 
kiab trudności i przewieść na sobie fzą- 


leńftwo. Człowiek poczęty Ww 8Trze-. 


ch1 pierworodnym, mowi Pafcal, jefę 
wielką taiemnicą; ale człowiek bez 
grzechu 
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grzechu pierworodnego podległy pożą- 
dliwości, grzechowi, i wfzelkim nę- 
dzom życia tego, ieft taiemnicą iefz- 
cze daleko więkfzą. Ztąd Manes wno- 
fił fobie dwa początki, ieden fprawcę 
dobrego, á drugi fprawcę złego. Nie 
można wyplątać fię z taiemnic ftaiąc 

fię Ateiftą albo Deiftą. 
Co naybardziey w Religii nafzey 
rozumy buntuie, ieft zaite $. Euchd- 


_yftya: przeto ten Sakrament byłto o- 


wocem wielkiey dotkliwości i powo- 
dem do iawnęgo między Katolikami i 
Proteftantami rozbratu przed dwiema 
wieki. Jednak nie wchodząc w tlo- 
maczenię niewypowiedzianego cudu i 
nad zamiar niepoiętego, można mowić 
że w nas famych mamy codzień obraz 
cale żywy tey Bofkiey taiemnicy. Prze- 
iftoczenie ięft przemiana chleba i wina . 


‘w Ciało i Krew Jezusa Chryftusa. Ale 


ta przemiana nie dzieież fię w nas ufia 
wicznie? Chleb, ktory każdodziemnie 
iemy, i wino, ktore piieniy, ftaią fę 
nafzą krwią własną, nafzeqii kościs1:1, 
ilt- 
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nafzemi mufzkułamii, į żyłkąmi, ffo- 
wem, ciałem nafzym. Ta przemianą 
trafia fię w nas, prawda przez trawie- 
nie i inne przypadkowe przyczyny w 
nas fkutkuiące; miafto że w Kuchary 


ftyi iftota chleba ieft całkowicie znifz= 


czona za samą fkuteczną Wolą Boga, 
Tym czasem zgodzmy fię przynay: 


mnięy, że te obydwa fposoby. są dzi- 


wne i taiemne. 


Pofirzegam Boga więkfzego pod 


podobieńftwęm chłęba i wina, niż w 


ośzrod świateł gwiazdogminńego niem 


ba, lub, pomiędzy falami pieniącego fię 
morza. Im głębięy kto w cichości 


myśli o Jezufie Chzyftufie-w Eucharya 


ftyi, tym bardziey naydnie ten cud go= 


dny Boga: bo ną koniec czegożby: chcia-. 


no dla ogłofzenia. wfpaniałości. Bofkiey 
w tym Sakramencie? Promieni?te,Słoń- 
Ce na wize ftrony rozrzuca.  Błyfka- 
wice te,. wigotności z ziemi paruiącę 
częftokroć: fprawnią. To niefzczęście, 
iż chcielibyśmy. uyrzeć w Bogu nafze 
niefpokoy ności, niecierpliwości; nafze, 


= 
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flowem, nafze chuch á ponieważ lubie- 
My fię mścić, Żądalibyśmy także, aby 
fię natychmiaft zemścił: zaczym ży- 
czylibyśmy fobie widzieć czasem wy- 
chodzące z Przybytku iego głownie 
piorunowe abo ognifte. Ta zaś Bofka 
cierpliwość, z ktorą Jezus Chryfius pod 
poftacią proftey Hoftyi widzi upływa- 
jące wieki i pokolenia,okazałości świa- 
towe i głupftwa, zbrodnie i odmiany 
świata; ta cierpliwość, ktorą mamy za 


fłabość, ieft iście tryumfem iego: oną 


naucza, że Bog jeft cierpliwy bo ieft 
wieczny, iako przedziwnie mowi Aue 
guftyn S$. Patiens, quia aternus: że 
tyfiąc lat przed nim są iak dzień wczo- 
rayfzy, i że iakażkolwiek obelga ry- 
chley albo pozniey fkarana będzie, ani 


uyść nie może. 


. Wiem, że to ftowo obelga Boga 
dziko oburza Deiftow nafzych, zwła= 
fzcza że będąc gorliwi na Oko 0-Go- 
dność Boga, sądzą fię być wybranemi 
ną utrzymanie praw iego. Zaifie chwa- 
ła Naywyżfzego nie. potrzebuie ftwo- 
R i rze- 
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rzenia, ani też od iego czołobitności 
albo zniewag nie zawifła. Z tymwfzy. 
fikim iefiże tó na przefzkodzie, żeby- 
śmy śladow Oryginału,ktorego Wzorem 
lefteśmy ofzpecić nie mogli, żebyśmy 
fię nie fprzeciwili Woli Boga, i nie za. 
mięfzali porządku od niego poftano- 
wionego? Nie dziw,że Deifte kładą fie- 
bie za cel w Oczach Bofkich koniecznie 


oboiętny: ztąd swą Dufzę w- niewoli * 


nayfromotnieyfzych pożądliwości nu- 
tzą, iedno ie ezyuig z zmyfłami swemi, 
i tylko ią lekkomyślnością karmią. Po- 
dnieśmy myśli nafze nad gwiazdy, Za- 


topmy fię w niezmierności Duchow, / 
wyzuymy fię z ciała, rozmyślaymy las 


ta. wiekuifte, miarku naygłeb> 
{ze nauki, fpoglądaymy mra city Świać 
iak na profzek: á zobaczemy, czy Du- 
fze nafze są niegodne baczenia Boga. 
Bedą one zawfze wyborem dzieła Kask 
fzechmogącego, å wyborem tak przea 
rażaiącym, iż Filozofowie nieprzelj, 
ZERU ludzi za Bożkow osądzą. ` 
Ale profzę, gdzież nafi niedowiąys 


3 ko- 
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kowie nalezli, iakoby Dufza była rzo« 
czą licha, albo żeby materya, ktora fię 
rufzać nie może, mogła myślićć  Mo- 
wię tu do Materyaliftow. Nauka ty- 
fiącznoletnia nie wyftarczyłaby dla od- 
krycią nam iedney tylko okrufzyny ma- 
teryi we wfzelkich iey cząftkąch i ifto- 
cie: á Młokofz dwudzieftoletni. będzie 
nam chciał dowodzić, że materya my- 
éli? - Pofłuchaymy iego przyczyn. Po- 
nieważ nie poznaię wfzyftkich włafno- 
ści materyi, rzecze On, zaczym wno» 
fzę, iż oną może myślić, 4 na koniec 
źe myśli. * Ach! iak przepiękny ufterk! 
iak przecudownieiednó z drugiego pły= 
nie! ba nawet, nie trzebaż przyznać, 
że oto związek myśli nadto iafnych ił 
mocnych? Tak wielka iednak ieft pro» 
ba na trone materyalności Dufzy; tak 
wielkie iet powątpiwanie, ktore Lo= 
ckiufz za iakiś niby dowod założył. Ale 
iakże Dufza, przydaie nie ieden, będąc: 
fzczerym Duchem, mogłaby ciałem 
tządzić? Mafzże kto odpowiedzieć; 
Szęnuż Bog Duch ne" - 4d y 
wia- 
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Swiatem cale ziemnym i materyalnym 
porządza. 

`- Gdyby tu mieyfce było wkracząć 
w dowody dla- utwierdzenia rożnicy 
między Dufzą i Ciałem, rzeklibyśmy, 
że Duch nafz przechodzi fię częftokroć 
o tyfiąc mil od ciała; rzeklibyśmay, że 
Statcy nawet, ktorych biorą za świa- 
dettwo znifzczenia Dufzy i zgaśnienia, 
iey duchowność á zatym nieśmiertel- 
ność. ubespieczaią lepiey niź kto inny. 
Pamięć ná pierwize fwe lata przenofń 
mieuftannie ich Ducha za fześćdziefiąt 
i ośmdziefiąt lat tak dalece; iż osądzo- 
noby nieraz Dufzę ich i Ciało za Oby- 


watelow dwu rożnych więkow. Jedna - 


z nich gniie. iak bryła błota, i tylko fię. 
około. potrzeb dziennych bawi, drugie 
zaś myśli. o rzecząch zgoła odległych i 
dalekich. zę 
Przebog! byłby nas Bog wielce 0- 
mylił, gdyby Dufza nie była nieśmier- 
teina. On to poznanie tak ná umy- 
flach nafzych wyraził, iż nie mafz 
Narodu, ktoryby w tym mniemaniu nie 
był. 
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był. Jak o iefieftwie Boga, tak o nie- 
śmiertelności Dufzy rozumienie ieft 
wfzędzie zakorzenione. Ten ftrach 
przeciw marom nocnym, 1 te Mowy o 
pokazywaniu fię powracaiących z tam- 
tego świata wpoione w myśl wfzyftkich 
Narodow, są tyle dowodami, iż wierzą 
i zawfze wierzono nieśmiertelność Du- 
fzy. Bo czemu kto nie lęka fię zwie- 
rząt umieraiących? Czemu nie mnie- 
ma o powrocie i pokazywaniu fię koni 
albo psow? Jako, Bog w nas wlałby 
był poznanie niefkończoności, 4 my ni- 
gdybyśmy fię nim nie ciefzyli? Toby 


- nam był dał prawo zabiiać beftye, ktb- 


reby nafzemi Bracią i Siofirami były? 
Toby fię iednako z dobremi i złemi ob- 
chodził. Co mowię? Ludzie prze» 
wrotni opływaliby w godności i boga- 
ftwa, á cnotliwi żyliby w nędzy i po» 
gardzie?  Owoż piękne zdania, ktore 
nam Materyalifte o Boftwie przepisuią; 


bo ieżeli Dufza ieft materya, więc ma 


części, a zatym zginąć muf. _ Corp#s 
utem interire neceffe ejl. o 
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O droga nieśmiertelności Dnfzy 
moiey! choćbyś przez niepodobieńftwo 
nie była tylko omamieniem kochałbym 
cię i przenofił nad wfzelkie dobra życia 
tego. Nie ieden ubiega fię codzień 
wsrzod żelaza i ognia dla zafłużenia fo- 
die nieśmiertelności chimeryczney,nie» 
śmiertelności, ieżeli tak możnamowić 
kilkodzienney, á zabacza o nieśmiertel- 
ności Dufzy, acz ta ieft rzetelna, i dla 
każdego z nas zapewniona pod prze- 
świadczeniem wewnętrznego Światła, 
ktorego nigdy w sobie przytłumić nie 
możemy. (o-za tedy chwałę i co za 
korzyść 'maią z ogłafzania, że mafz 
zniknąć o przedziwna Dufzo! że mafź 
szgafnąć ty, ktora iefteś płomieniem 
nayczyftfzym i niebiefkim! Ach! gdyby 
kiedy ten okropny błąd przemogł, Do* 
mownik zabiiałby fwego Pana iak zwie- 
rza, Syn dufiiby Oyca fwego iak wilk 
pożera barana; wfzyftkie cnoty pole« 
dnoczyłyby fię z wyftępkami, 1 na le~- 
noby wyfzło, iak tego pięknie em 

: zi 
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„ dzi Wielki Autor de 1‘ Antilucrece, być 


poczciwym człowiekiem 4bo niecnotą. 
Toć ieft, dla czego nasi święto- 
kradzcy Pisarze udaią, że Religia ief 
fzczerą Polityką. Ale miałże Bog po- 
ftanowić Religią , ktoraby Synowi obu- 
rzać fię przeciw Oycu swemu, podda- 
nemu podnofić tokofz naprzeciw Kro- 
lowi, domownikowi kraść Pana swego 
pozwalała?, Religia nie iefiże fpołe- 
czeńftwem ż ludzi złożonym dla ucale- 
nia zobopolnie dobrego potządku? 4 że 
ma za cel ufzczęśliwienie i pokoy Oby« 
watelow mafz uchodzić za Politykę 
ludzką? Jednak choćby tak było, prze- 
cięż nie można fię dorozumieć, cze- 
muby taiemnicc cząftką teyże Polityki 
być miały. Zaifte Swiat nie potrze* 
buie dla fpokoyności fwoiey i utrzyma- 
nia ludzi w obrębie pofłufzeńftwa czcić 
Boga Wcielonego , Boga Ukrzyżowa- 
nego, Boga pod znakami chleba ukry<- 
tego.  Dośćby było przeftać na nauce; 
©byczajowey i nadziei rofkofznego 
lu, rownie iak na boiaźni se dla 
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aftanowienia budu w granicach swoich, 
Gdyby ludzie wymyślili byli Religią 
Chrześciańfką ,nie byłoby tak wiele po- 
zornych przeciwności , ani tak wiele 
rzeczy ná upokorzenie rozumu i Oraz 
zbuntowanie iego. ` à 

Daymy na mornent, że Meffyafz 
przychodząc ná świat pomiędzy Zy- 


dow, byłby zgrómadził Deiftow na- 


` {zych i swego fię im zamyfłu zwierzył 
profząc ich o radę i WNE do nicht 
chcę poftanowić Religią wfzelkim na- 
miętnościom przeciwną, ktora płaczą- 


cych fzczęśliwemi ogłofi,a nadgrody fa« 


mym iedynie cierpiącym i w umartwie- 
niu żyiąćym zaręczy: wybietę dwuna- 
ftu ludzi z gminu pofpolftwa bez wfzel= 
„kiey obyczayności i nauki dla opowia= 

dania Ewangelii moiey: każę. im poyść 
nawracać świat cały nie za inną pomo- 
cą krom tych tych fłow: idźcie i 


chtzciycie: dozwołę fę potępić ną 


Śmierć i przykuć do sromotney fzubie- 
nicy, 1 obftawam przytym, że ta (zy. 

bienica ftanie fię za czdsem celda try- 
| ume 
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umfu we wfzyftkich świata częściach: 
przepówiem upadek Synagogi mimo 
wfzelkiey iey wfpaniałości: ogłofzę, że 
lud ten, w pośrzod ktorego ieftem bę- 
dzie rofprofzon, A przepyfzne . Miafto 
Jeruzalem „do fzczętu..znifzczeie: 0b- 
wiefzczę w, obec  wfzyftkim, że trze- 
ciego dnia .po moiey. śmierci. od. zmar- 
łych powftanę,i rofkażę mým. Uczniom 
toż samo iawnie miowić:. oznaymię na 
refzcie, że Ewangelia-moia przepowia= 
dana będzie aż do fkończenia świata, i 
Że nikt zbawion nie będzie procz wie- 
czących, w,,lmię: mole, hy isé 
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134 Tu pytam fię coby byli na fô odpo- 
wiedzieli Deifte: ‚Każdy z nich rzekłby, 
był Meffyafzowi : „Twoy .zamyfł pełen 
czczego. dziwattwa. + Czynifz wfzyfiko, 
opiczne nifzczeniu twey: myśli:,Ni Ci 
fię ieden Uczeń po . śmierci twoiey. nie. 
zoftanie, i sromotna męka, ktorą po~n 
niefiefz ; ~ uczyni., Cie ` nienawiftnym. 
wfzyftkim Narodom. Wfzyftko . jednak. 
ftało fie, iak Chryftus Jezus przepowie=: 
dział; nie chybia ani iednego iota. COŻ: 

E za 
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wa odpowiedź na odpowiedź? Ot, žė 
Mądióść Bofka fzydzi ż mądrości ludz- 
kiey, i że tu Palec Ręki Bofkiey czyć 
fię daie arcy ftrafznym i przecudowiym 
fposobem. Hic Digitus Dei efl. Za- 
czym Religia Chrześciańfka w famych 
przefzkodach i trudnościach rozktze- 
wita fię i wztofła. : 

SŚwiadeltwóo Męczennikow Wieś 

tze nafzćy nie powinnoż wielkiey i 
fowey powagi i mocy przydać?  Ma< 
łowierni gwałtownie krzyczeć nie prze- 
ftaią, że każda Religia miała fwoich 
Męczennikow, ale o iak fięmylą! Wfzy- 
ftkie Sekty miały fałfzywych Apoftołow; 
zwodzjćielow albo zwiedzionych: samo 
żaś Chtześciańftwo ieft fzczegulnie go- 
dńością Męczennikow  zafzczyćone. 
Męczennik, podług iftótnego znaczenia 
Greckiego, wyraża Swiadka, â gdzież 
tych Świadkow, ieżeli nie na łonie Reli- 
gii nafzey,kto znaydzie?Uczniowie Zba: 
wiciela zawfze iego cudom prżytonini, 
widzieli, i swoiemi rękoma dotykali fics 
Quod vidimus, quod manns nóftre cons 
fredas 
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Śretłauerunt de Verbo Pita, annuttias 
anus vobis, Pięćset Bracia widzą kil- 
kakrótnie Zbawiciela Zmartwychwfta+ 
łego, iedzą z nim, i wfzyfcy na dowod 
tey prawdy uimietaią. . Niech Macho- 
met prawi, co. mu fię podoba, że aż fio » 
dme niebo ofiadł., Jakież tego świa- 
deftwo mamy? Jezus Chtyftus wftę- 
puie.do nieba W.sam dzień i w. oczach 
Apoftołów fwoich, ktorzy byli naypier= 
wizemi Ogniwami tego Związku Me- 


Zow czci pełnych;ktorych, światła i. cno= 


ty aż do nas. nieprzerwanie przefłane. 

_-_ Nie potrzebuiemy., ; przykładem 

eiftow, tłomaczyć myśli dla nadfta+ 
wienia i przyrobienia Chrześcian: bos 
wiem ci. JMC wftydząc fię swey fzczue 
płey liczby, bo dopiero. od: kilku: lat 
wzrafiaiącey, bezczelnie głofzą, iż Me~ 
że dowcipńi tak zawfze myśkili iak oni., 
To jednak nie dziw. Kiedy kto kafze 
fię poznać Boftwo, może dobrze wię= 
dzieć, co fię dzieie w fercu ludzkim 
Otoż jak zabłądza, kto ściefzkami g 
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wdy nie idzie, 4 zatym rzeczy niezro= 
zumiane i brednie fieie. _ ; 

Możemy iefzcze widziec tego-do" 
wod zważaiąc, co Deifte myślą 0 czej 
Boga zewnętrzney. Oni fię gorzey nad 
innych zmyślnością bawią , bo wielu. z 
nich utrzymuie materyainość Dufzy; A 


nie mogą znieść używania zmyfłow w ~ 


fprawie Religii. Och! iako , to będziem 
mieli oczy, ufta iufzy, do widzenia, 


mowienia, fłuchania i powierzenia {o= 


bie myśli nafzych, á zewnątrz wzdy= 
chania nafzego, proźb 1 ślubow nafzych 
nie będziem mogli wyrazićć Nie są- 
dziemyż o ludziach z pówierzchowney 
, poftawy? Dufza zaś nafza nie iefiże 
za zwyczay całą ziednoczona w fobie, 
kiedy zmyfły nafze milczą, i cała w 
czynności, kiedy te pracuią? Ciało na- 
fze ieft tłomaczem Dufży; ieżeii zaś 
tak ciało iak Dufzę nafzą Bog ftworzył, 
toć tedy powinno fię kurczyć i naginać 
dla. wyrażenia Bogu fwym fpofobem 
nafzego pokłona i wdzięczności. ex 
żeli ciefzemy fię tym światem zjem- 
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fkim za pośrzeniíwem zmyffow na- 


4zych; i jeżeli fię Bog wcielił, aby nam 


fiè uczynił widziainym, zaczym i Reli- 
gia ieg0 rownie widzialna być powinna. 
Przeto widziemy, iż oliwa, chleb, 


"woda i wino za iftotnym rofkazem sa- 


mego Boga ftały fię znakami przyto- 
mność iego i'łafkę zwiaftuiącemi: Zda- 
ie mi fię, że fiyfzę Zbawiciela ludu te 
flowa mowiącego: Coż może być pię- 
knieyfzego! Wybierę z pomiędzy me- 
go ftworzenia co potrzebnego, dla u- 
czynienia ztąd tylaż srzodkow zbawie- 
nia; 4 że te ftworzenia zsbawieią fę 
około rzeczy widemych, przywiąże do 
tychże famych rzeczy cnoty poświęcić 
zdoine; uczynię drzewo narzędziem 
miłofierdzia; udzielę wodzie moc odra- 
dzaiącą ludzi na Chrześciany: dam oliwie 
fkuteczność więkfzą nad fkuteczność 
poświęcenia Krojow;przeifioczę chieb, 
ktory ieft pofpolitym pokarmem, ná 
Chieb Anielfki i pełen życia tak dalece; 
Że popioły pożywaiących go włkrzeńć 
może; przemienię wino w wiasną krew 
mo- 
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moig: Tym fposobem Bog używa i ząs 
Wize używał, co ieft naywzgardzeńfze+ 
go do fprawowańia cudow naywię- 
kfzych: tym fpofobem, ktory ftwórzył 
Świąt z niczego, raczy obierać nay- 
mnieyfze tegoż świata cząfiki, aby niez” 
mi dziwy czynił, i z nich fobie cześć 
„i chwałę do dwoiftey iftoty nafzey to 
ieft Dufzy i Ciała podobnie tie ftosuią+ 
cą formował 000% o 

-Nie byłobyż.wiela zabobonow ná 
świecie, gdyby nam był sam Jezus” 
Chryftus tych świętych Obrządkow nie 
przepisał” Bog zatym mowił do lu: 
dzi, zalecił im Religią zę wfzyfikia 
świętą, ktory, poświęciwfzy ówóce w * 
Prawie Natury, fkropiwfzy Ołtarzę 
krwawemi Ofiarami w Prawie Pisanym,* 
zapala serca w Prawie Łafki.  Acht:do 
kogoż należą te ferca, ieżeli nie dą 
Nay wyżfzego ich Tworcy?. Co za fira- ` 
fzną ludzi. niefprawiediiwość! Oni. fo- 
bie codzień : prawo nad' ftworzeniemi 
czyniąc go swey śłepey miłości. bała 
wankiem, śmią przywłafzczać, w sercu 

iego 
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łego bez podziału panować: á Bogu sa- 


memu praw, ktore ma nad nami, nieo- 


mylnych, przeczą. Oni głofzą, żeśmy . 


mu nie powinni, poświącać ani władzy 
nafzych, ani życia nalzego, my, ktorzy 
w iego Ręku iak naczynie gliniane w 
zęku garncarza, iefteśmy; my, ktorzy. 
przez niego oddychamy i w nim iefte- 
ftwo. mamy. 0. ludu niewdzięczny! 


_dopokąd dobrodzieyftw , Stworcy. two- 
lego. nie będziefz uznawał? dopokąd 
„ żył będziefz w niewiadomości Syna ie= 


go,nafzego Bofkiego Pośrzednika, nay- 
drożfzego .ze.wfzęch darow tobie kie- 
dykołwiek udzielonych? 

Dosyć u fiebie zważyć dła pozna- 
nia prawdy Religii nafzey Świętey: w. 
niey fię snuią pafmem Świadećtwa i 


- dziele, od. Adama aż do nas z podziwie- 


niem i zatrwożeniem nafzym: ona ñam- 
przekłada naukę zupełnie niebiefką: 
ona obiecuie,nam nadgrody -tak obfite, 
że potrafią nasycić serce nayłakom(zę 
iniezmierne: lecz ona ieft pełna taie- 
Munic, iefzcze nam kto ponawia; ale Wh 


dzie- 


dzieliśmy to. Gdzież tych taiemnie 
nie mafz? Niech kto wfzyfiko wie- 
rzy, niech tylko przez połowę wie- 
rzy, albo niech nic nie wierzy, niech 
myśli iak Deifte, albo iako Ateifte, 
wfzędzie trudności zawikłane. ` Uczy- 
niemyż jak Pirroneyczykowie, ktorzy 
Życie swe na powątpiewaniu trawili, i 
gdy chcieli o wfzyftkim wątpić, w ten 
czas byli przynaymniey pewnemi, i że 
wątpili.  Ztąd wniofł S. Auguftyn, że 
wątpliwość nie mogła być ogolna i cał- 
kowita. 

Jeżeli kto chce wyrzec fię Dei- 
zmu chwytaiąc fię Religii Zydowfkiey: 
otoż nowe: trudności; trudności nigdy 
nie mogące być rozwiązane bez uzna- 
nia przyiścia Zbawiciela nafzego: bo 
w refzcie potrzeba fię wywieść. Gre- 
cy, Rzymianie, fłowem wfzelki Lud 
upadł i zniknął za czafem na nowych 
Osadach tak zaifte; że nie mafz ża- 
dnego śladu Narodow pyfznych i nay- 
rozkwitleyfzych: pofzły one w iedno 
ciało ż Pokoleniami zgoła odmienne- 

mi 
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mi aż nawet do zatracenia obyczałow 
fwoich i swego imienia., Tym fpofo- 
bem codzień w ogrodach nafzych dziki 
krzew ftaie fię drzewem urodzzynym. 
Jakże tędy sami Zydzi, w pośrzcd za~ 
mięfzań, ktore odmieniły twarz zie- 
mi, i narufzyły przymioty wfzelkich 
Obywatelow , "mogli dochować... swe 
zwyczaie i własność ftanu swego? 
Jakże , wfzędzie nienawifini, i wizę- 
dzie rozprofzeni, aż do nas dożyli, nie 
mięfzaiąc fię z innemi Narodami? Cze- 
muż, mimo, wielkich bogalftw i swey 
ludności nie mogli opanować . iakiego 
Kfięftwa i” zoftać Udzielnemi. Wi- 
dziemy, że wfzędzie boiazliwi, wfzę- 
dzie hołdownicy, nofzą na okropney 
twarzy, iw tłomie ludu wydaiącey 
fie, znamiona zemfty Bofkiey. Ledwie 
ich Anglia. nie tak dawno, chciała 
przypuścić do Przywileiow Obywate- 
lom -pozwolonych, natychmiaft Angli- 
kowie gotowi do buntu temn fię 
fprzeciwiaią. Jeżeli kto nie uznaie ta 
alca Bofkiego, mufi być cale radą 
> ą 


$ między nami ci Zydzi, % zawfza. 
Zydzi, iako upominki wieczne przyj- 
ścia Meffyafza, kamienie oczekiwa- 


nia wniść niegdyś maiące do budynku: 


nowego Jeruzalen. 


jeżeli o tych fprawach , mowi. 
Mr.Pluche, Autor Widoku natury, wąt- 
pią małowierni, niech ziednoczą swe. 
siły, aby Zydow do. pierwfżego ftanu , 
przywrocić, ich z nami w iedno Ciało . 
ikleić, á tymsamym doświadczyć, czyfi 


z Proroftwa, ktore od- tylu wiekowy 
rozprofzenie ]zraelu przepowiedziało, 


kłamfiwo zrobią.  Wyzywamy ná ten. 


poledynek niedowiarkow, i pokad go 


nie ztoczą, będą właśnie chcieli, żeby 


śmy ich zarzuty mieli za fłowa zgu- 
biońe i płonne, © 50 = 
Jeżeli teraz obrocemy oko na Ma- 
ehometanow, coż tam zóbaczem? Na- 
ukę Obyćzajową całą cielesną i: cał 
bydlęce, od: wfzyftkich Religii wyświe- 
coną; Parodyą śmieszną Pisma Swię- 
tego na nowy kroy przerobionego, kto: 
rotu- Pismu przemocą oręża. Wierzyć 
kaza- 
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kazano tak; że” bez Biblii i Nowego, 
Teftamentu 'Alkoran nigdyby był świa- 
ta nie widział, © Ot jak nie ieden na 
złe zażywa nayświętfżych rzeczy. `- 

'Niegodziwośct między Sektami 
Heretyckiemi utrzymuie Ewangelia 
fkażonha w okropnym odfzczepieńftwie, 
gdzie żyią i bespieczeńftwie niefżczę- 
śliwym. Przenicowali Pismo Swiętę 
na modę ich niepodległości i ich żą- 
dzom ulubioną, i widzieli w nim, co 
duch niezgody pokazać może, mówiąc: 
że Głową Kościoła był. Antychryft; że. 
każdy może tłomaczyć Pismo Święte 
według. swego: upodobania; że wzno- 
wiońo o rzetelney przytomności Chry- 
ftusa w. SAKRAMENCIE Śc. Ale życzył= 


-bym sobie wiedzieć, iako Katolicy za 


spali, rózumieiąc, Że Sakrament Eu- 
charyftyi nie byłieno cieniem; 4 ocr 
dzili fię, wierżąc, że był Prawdziwym 
Ciałem. Gdzież są Kfięgi upewniaiące 
9 odmienieniu wiaty przez Kościoł Se. 
% tym artykule?. Grecy. Schismaty” 
dy. nie mnicy zawiftni S: ię = iak 
. sk ak re- 
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Proteftanci zaż zawfze nie wyznawali 
3 czyliż dotąd nie wyznałą. wyroku 
Przeiftoczenia?  Berengaryuiz Atchy- 
dyakon Andegaweńfki nie byłże wy- 
klęty od całego Kościoła, i uroczyście 
potępiony na Koncylium Werceleń- 
fkim, kiedy śmiał mowić, w dziefiątym 
wieku, że Sakrament Ołtarza był tylko 
cieniem i podobieńftwem? 
Lecz daymy to, że można wziąć 
te ffowa: To teft Grato moie, W rozu- 


mieniu niewłasnym, iakimże iednak . 


prawem Proteftanci mogliby w nas 
wmowić rzeczy pewność? -Jakaż ich 
Miffya? Ja wierzę, czego: mnie Ko- 
ścioł naucza, ba pewen ieftem o iego 
nieomylności, bo Jezus  Chryftus 
miał poftanowić Społeczeńftwo daleka 
rożne od Społeczeńftw ludzkich, Spo- 
łeczeńftwo, z ktorym ieft i będzie aż 
do fkończenia świata. Bece vobiftum 
fun omnibus diébus usque ad tonfum. 
mationeme feculi, To ieft iasna; ale 
nie widzę, iak Heretycy nie trzyma= 
iący Prawd nafzych początkowych mo= 


s? 
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gą wierzyć, że Ewangelia ieft Kfięgą 
Bofką. Nie wierzyłbym temu, mowi 
pięknie Auguftyn Święty, gdyby mi 
Kościoł Pisma Swiętego „nie podawał 
za Kfięgę Bofką. Nifi accederet con. 
Senfus Ecclefie 

Dla tey samey przyczyny poiąć 
nie można, czemu Proteftanci są fira- 
{znie przywiązani do fwego Społe= 
czeńftwa. Każdy będąc Panem, podług 
nich, tłomaczenia Ewangelii po fwey 
woli, każdy zaś mogąc fię omylić, nie 
będzie przeto Powagi wiarę Kalwina 
albo Lutra utwierdzaiącey z obowią- 
zaniem iego do wierzenia raczey jie- 
dney Sekcie niż drugiey. Owoż Za- 
tym publiczne Kacerftwa usprawiedii- 
wione, i możemy być Aryanami, So- 
cynianami, Pelagianami, ieżeli nam fie 


_ * przywidzi Aryanizm, Socynianizm, Pe- 
À S \lagianizm w Ewangelii tknięty. Jak o- 


kropnie iedenbłąd z drugiego wypływał 

Idźmy glębiey, i mowmy , że wfzel- 

Kie bezprawia, ieżeli, iak twierdzą, ia- 

kię były w Kościele Swiętym r. zz 
sY 
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gły Proteftantom ftanowić prawą od 
niego fię odłączenia. _Pożwólonę jeft 
ézynić pokorie przeftrogi Z wyraże= 
ńiem co zatym złego idzie; ale: nigdy 
nie pozwolono oburzać fię ptzeciw pra- 
' wey „Władzy. A iednak Luter i Kal- 
wiń wprzod. nie. poślubiliż uroczyście 
fwego pofłufzeńftwa Kościołowi i Gło- 
wie iego?, Zaczym nie potrzeba ich 
uważać tylko iako buńtownikow, i oraž 
przyznać należy, że ich gorfzący po- 
ftępek ftat fię zbytecznym Powagi. Ko- 
/ ścioła Chryftusowego dówodem. Lecz 
dofyć na tym dla okazania, Że nikt nie 
unika trudności ftaiąc fie Proteftantem, 
owfzem ie rozmnaża. Dość na tym 
rzucić byłe tyle okiem na wfzyftkie 
Kościoły przedtym do Katolikow, nale- 
żące dla ptzekonania Proteftantow. O 
wzhowienie; ale ani oni, ani Deifte 
przyczyny ffuchać nie będą: są oni 
nadto ofacznym zdaniem  napoieni. 
Tak.uczyńił Luter. Kościoł powftałże 
„rzeciwko niemu? On iuż więcey nie 
ehciał zhać innego Kościoła procz Koś 
ścią 
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Ścioła niewidzialnego Przeznaczonych: 
Potępiłyż go Kfięgi Pifma Swiętegot 
Odrzucił te wfzyftkie, ktore mu były 
przeciwne i powiedział fię być Panem 
tłomaczenia tych, ktotych fię nie mogł 
zaprzeć. Zgromadzaiąż Koncylia? O- 
Świadcza fię przeciwko, i nie chce iù- 
fzego prawidła procz . wewnętrznego 
ducha w fobie panującego. ., i 
Czyliż te wfzyftkie niefzczęśli- 
wóści nie dowodzą potrzeby Wiary i 
Powagi nas w wierzeniu ograniczają- 
cey? Talemnice za tajemnice , tru- 
dności za trudności, ia więc nie widzę 
tylko Religią Katolicką, rozuimną, do- 
wódną, Bofką, zupełnie w tey mierze 
ufprawiedliwiaiącą fię, i. oczywiście 
wywodzącą z czynów przyczynę. wie- 
tzenia taiemnić swoich: jakie są Troy- 
cy Przenayświetfzey, Wcielenia. Bo- 
fkiego, Ciała i Krwi Pańfkiey. Te taż 
iemnice wielkie są, prawda , tłurniące 
tożum ludzki, i firafznie niepoięte; śle 
rzyńiaymniey zasadzalą fię na dziełach 
dieomylnych, dziełąch przez yen wie“ 
i ow 
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tow ogłofzonych, niemal od dwoch ty- 


fięcy lat wierzonych ; zaświadczonych 


przez milliony Mężow , ktorzy wfzy= 
fcy, przez wfpaniałość głębokiego ro= 
zumu, przez nieporownany dziw Reli- 
gii bez oręża przeciwko wfzelkim orę- 
żom świata poftanowioney, iprzeznay= 
iawnieyfze chda, krew fwoią wyla- 
li. Jeżeli były cuda do poftanowie- 
nia Wiary Chrześciańfkiey , mowi S$. 
Auguftyn, zaczym ieft Bofką; ieżeli 
zaś ich nie było, samo iey poftano- 
wienie będzie cudem ze wfzech nay- 
więkfzym. NGAE 7 

Chciałby nie ieden, aby. Bog ża- 
dną miarą niepoięty , nic nie czynił, 
czegoby poiąć nie można. Ale nie 
byłby daley, czym ieft, A nawet nad 
naylichfzych ludzi, ktorych myśli zga- 
dnąć niepodobna, ftałby fie. niżfzym. 
fako, to Nayświętfza Ifiność, ktora 


w nas wlała rozum, iego Panem nie 


będzie, áni go pod moc podbić nie 


odoła? i coż ieft ten rozum? Prze. 


bog! niedowiarkowie sami iego mdłość 
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poznają wyżnaiąć ią po týla; ilekroć 


, profzą o radę, ńlbo gdy chcą docieć 


nąymiieyfzey tzeczy; iak SĄ przymu= 
fzeni wyzńać Opatrzność Boga» kiedy 
fie dziko fzatpią na nierządy: bo te 
nierządy wiofzą porządek, á zatym 
Opatrźnośćć -` . Ja 
Gdyby chciano dowodzić od_uro= 
dzenia ślepym, iż kula na powietrze 
rzucona, czyńi w iednym momencie 
iednakową imiprefsyą w oczach miBo= 
nowych Ófob dobrego wzroku, wież, 
rzyliżby temu ci ślepi? Nie, bez wąt= 
pienia; bo nie fądząć ò iefteftwie rze = 
czy nå Świecie tylkó przez zmyfł 
dotykania, ziyi z mieyfca na miey= 
fce cięgiem fię udzielalący, nie mo< 
gliby fię domyślić, Ażeby widzenie było 
diog} dô pozńawanią daleko krotfzą. 
Lecz daymy pokoy tym ślepyń , á we= 
źmy za przykład pewne Ofoby , ktore 
nigdy w życiu nie widziały drzew i 
owocow: tym Ofobom zaprowadzonym 
W ziikie pod iabłoń niechby -kto dał 
© iedzenia igblek ; mówiąc: do iichż 
E fe 
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Te iabłka, co teraz iecie, Są z tege 
drzewa, ktore odtąd za cztery Mie= 
fiące wyda pąkowie , kwiaty , liście, 
á ua refzcie te owoce. Ofoby tesw 
takowym razie poczęłyby fię zapewne 
śmiać i fzydzić z podobney bayki. O- 
woż tu 0 nas mowa; my'iefteśmy temi 
ślepemi, ktorzy rozumiemy, że tylko 
dotykaniem można rzeczy poznawać; 
i temi Ofobami niewiadomemi, kto= 
rym nie może fię w głowie pomie+ 
ścić, że ciała w proch obrocone nies 
gdyś  zmartwychwftaną.  Przyznaymy 


tedy, że wfzyftko w tym Życiu ogra= 


niczone, że tu każdy podług fwego 
© poznania fądzi, i każdy {we poznania 
ma zawfze za wygorowanie wiado» 
mości. Ślepy, wnofząc fobie , mnie= 
ma, że człowiek ma cztery fzczegut. 
nie zmyfły, my zaś myśleriy, iże ich 
więcey iak pięć mieć nie może.tOchł 
iak nader w poieciach nafzych ufzczn= 
pleni iefteśmy! Wftyd mnie tego zą 
naturą ludzką. 

o tym niechay kto zapyta mało» 

wier- 
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Wiernych, czyli oni, gdy nam dowieść 
fadzą fię przyczyn fwego niedowiar- 
ftwa, fzydzą z fiebie famych albo z 
Grona Uczonych: 4 pytanie będzie ro- 
żumne: Wield ź nich nie wie nawet 


Twego Katechizmu, á przeto, tym bar= 


dziey, nafzych pobudek dowiarftwa: 1 
chcą häs oświecać i pokonać. Ale 
pozwólniy tá moment, że wfzyfiko 
było przesądem ; zażbyśmy fię nie z 
więkfzą powagą utrzymali przy na= 
fzych Prawidłach wierzenia; nie, że- 
byśriy te powody zarywali od trzody 
tiikczeminikow bez charakteru, obycza- 
38w irauki? Nie potrzeba oczu oftro 
przenikaiących dla poftrzeżenia nie- 
niot tych niezbożńych Duchow. Je 
żeli są Wierfzopisami, na to tylko fwe- 
go dowcipu Żażywają; aby zbrodnie: 
miłosne uczynić, zbuntować has prze- 
ciw Bogu i Krolom, i iść za pędem 
wfzelkich narmiiętności:, ieżeli są Filo- 
Zofami, topig fię w Metafizyce nad- 
źwyczayney i po toZmaitych opifachi 
Tpodziałach iftoczą Dufzę nafzą z ma- 
3 Fz tetyą: 


teryą: ieżeli są Woiownikami, to tylko 
fwey chluby i damy fłuchaią, i krew 
ludzką iak wodę toczą: ieżeli są Mi- 
niftrami, ulegaią wyftępkom błędliwym, 


ciefzą fię widząc bezbożność. tryumfu=. 


iącą, i żebraka Jak kawałek chleba pò- 
żetaią. Toć niezbożność za fobą po- 
ciąga; zamiaft, Że ieżeli są wyftępki 
między Chrześciany, ale ich zapewne 
Wiara Chrześciańfka nie upoważnia, 
ta, ktora wyklina i ohydza wfzelki nie- 
rząd i wfzelką drogę nieprawości; otoż 
rożność. >» P 
Tylkoć to przez gwałtowne nie- 
cnoty- i nieprawości chcą i chciano 
wykorzenić Religią  Katolicką. Hi- 
bernia, o barbarzyńftwo! pozwala Sy- 
nowi zoftaiącemu Proteftantem wyzuć 
ę Z prawa natury przez przywłafzcze= 
mie fobie wfzelkich Dobr Oyca Kato- 
lika i oftatnie iego zubożenie. Nie 
ieftże to okrucieńftwo w całey Staros 
żytności nieftychane? Anglia, Hollan- 
dya i wielka część Niemczech opa~ 
nowały Dobra znaczne, od Oycow ną- 


fzych 
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fzych nie infzym końcem nadane, tylo 
dla zadofyć czynienia pobożnym Lega- 
cyom w łonie Kościoła Katolickiego. 
Nie ieftże to oczywifta kradzież i ftra- 
fzna zniewagauczyniona pamięci zmar- 
łych, ktorych Pogunie nawet umieli 
fzanować?e > 

Nie ieden nas obwinia, że iefte- 
śmy fanatykami, prześladowcami, i że 
fię z temi wfzyftkiemi, ktorzy myśli i 
zdań fwoich z nami nie łączą, iak z 
nieprzyiacjołmi obchodziemy. Przebog! 
Kościoł pełen miłości modli fię we dni 
i w nocy za wfzyfikich ludzi, czy Zy- 
dow, czy Turkow, czy Indyanow,czy 
Barbarzynow: on ich wfzyfikich na- 
wrocenia pragnie; to,tak prawda, że aż 
na koniec świata Apoftołow wyfyła ie- 
dynym zamyfłem nawrocenia Bałwo- 
chwalcow i Niewiernych. Jeżeli cza- 
sem niektore Osoby rozruch w Pań- 
ftwach wznieciły i krew wylały z zą 


chwalftwa i lekkomyślności, tych fię 


ościoł wyrzękł i do dzifiay iefzcze U- 
łoczyście fię. wyrzeka. Byli przefzie- 
; : mı 
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mi czasy Jedynowładni Tyrani, aboż 
ich Jedynowładztwo mniey pofzano- 
Wania godne? Ci ktorzy nieuftannie 
krzyczą przeciwko Religii, pod po- 
zorem fanatyzmu, są prawdziwemi fa- 
natykami; bo: ieno ufiłuią Stany zakło- 
cić itryb Rządow odmienić. Przeto 
można i powinni ich karać iako bu- 
rzycielow pubticznego pokoiu, 4 ni- 
gdy nie uydą zá prześladownikow w 
oczach rozumnych ludzi, 

_ Niechby odnowiono we Francyi 
Statuta Ludwika S; niechby kłoto ròs 


fpalonym żelazem ięzyk bluźniercow, 


niechby kązano zachować świątobliw 

Deklaracyą Ludwika XV. w ktorey ną 
śmierć potępia wfzelkiego bezbożne- 
go Pisarza: 4 wkrotce nie będzie fły+ 
chać między Woyfkowemi Ae 
„ kich rozmow ze ftrachem fłuchaią+ 
cych; wkrotce między lekkiemi Du- 
fzami nie znaydą fię piora niezboźno- 
ści i kłamftwu poświęcone. Nie mafz 
owego wieku, mowi Mr le Marquis 
de Mirabeau, w ktorym Kapitan pro- 

wa- 


<wadził codzień fwych Żółnierzy do 


Kościoła. Nieftetyż! ledwie teraz do 


niego idą w Niedziele i Swięta i to 


iefzcze fzydząc z Boga Aż do Przyby- 
tku iego. Persowie czczą Słońce; Chyn- 
czykowie swę bałwany; u dwoch zaś 
Narodow, ktorych ná nic fię nie zda 
wymieniać, bo ie wfzyfcy zgadnąć mo- 
SĘ ludzie e = epi “Boga, 
ktorzy wftaią i legaią tak podło, iak 
psy, i ktorzy nie mowiliby higdy o Re- 
ligii, gdyby nie mieli wściekłości blu- 
źnić. Co za zgorfzenie dla domo- 
wych! iak ftrafzna niegodziwość! Nie 
mafz trzydzieftu łat: kiedy iak Starfi 
tak i młodzi nie ważyli fię fiąść u ftołu 
nie mowiąc Benedicite, A dzifiay nie 
śmianoby . uczyńić Znaku Krzyża S$. 
śmieią fię co więkfza z proftoty nie za- 
pominaiących iefzcze : zwyczaju tego 
zawdzięczać Bogu, ktory nas Żywi. 
Toż nie są z nas firafzydła? 

Deizm, plemię tych fkutkow złe 


go zakorzenił fię nayprzod w Anglii. 


en Narod przyzwyczajony Z sig 
| deo 
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do odmian, ktorych ieżeli nie może w 
Stanach, to w rozumach lubi wzniecać, 
ztęfknił fobie być Chrześciańfkim, jak 
przeftał być Katolickim. On przeto 
rozfiał po Pismach na pozor głębokich 
wierutne wykręty i mowy niefłychane, 
Niektorzy Francuzi chcąc fię popra- 
wic w fwey lekkości, ktorą im wyty* 
kaią, rozumieli że z lekcyi Angiel= 
fkich wyczerpną fposoby nabycia fobie 
więkizey powagi i głębfzych uwag. 
Wnet, iako przyjaciele. nowości, napili 
fię maxym samego Antychryfta, i przys 
firoili fię w nie iak w suknią pięknego 
kroiu. To wfzyfiko tak fię podobało, 
iż Deizm, ozdobiony w, gładkie myśli, 
3 z wfzelka łagodnością tudzież z 
wdziękiem ftylu i ięzyka rozgłofzony, 
puścił iad między godne pofiedzeniaż 
ftal fię na oftatek modny, i fzerząc fię 
po.kafarniach, fklepach i rożnychmiey- 
icach, był przyjęty za powieść dzien- 
ną. Cale nauka iego zgadzała fie we 
wfzyftkim Z nauką i gufiem Świata; i 
Ignęl do niey oślep-na nic więcey nie 


; ba- 
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bacząc, Taki ieft początek i takie fo- 


pnie Deizmu, ktory uzłocony Roman- 
cyami. Fizycznemi, wierfzykami po- 
wabnemi, i rozwolnioną nauką obycza- 
iowa, ieft na ięzyku u wfzyftkich zas ` 
ciękłych Herfztow. Jaka Religia, tacy 
Apofiołowie: zaczym pięknie urząd 
swoy fprawuią; bo u ftołu w pofiedze- 
niach, w rozrywkach rzucaią iakieś 
niby ważne fłowka á to na utwierdze- 
nie zawfzę nowey Sekty. 

Jeden z tych naypotęźnieyfzych 
dowodow ieft, że Religia w mgnieniu 
oka zniknęła. Trzeba przyznać, iż są 
niektorzy łudzie ná świecie sądzący 
swoy kray być całym Światem. Jako, 
ponieważ Religia we dwoch albo we 
trzech mieyfcach obelge ponofi od kilką 
tyfięcy fzubrawcow, iużże ginie? To 
więc nie chcą wiedzieć, że Religia jeft 


' pochodnią z mieyfca na mieyfce prze- 


chodząca- fię. Ta gdy za ftrafznym 
Sądem Bofkim gafta w Anglii, nieza- 
ięłaż fię w Ameryce? 4 dzifia lubo iey 
Ewiątło zdaje fię być przyćmione w pe- 
wnych 
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whych Kraiach, czyliż nie wznieca 
w Hollandyi, inie idzież świeżo oświe- 
cać Chaldeyczykow i Monotelitow?. 

Mowić można, że od piąciudzię- 
fiat przefzło lat Religia Katolicka wieł- 
ce swe fiły zmocniła: ona fie iak orzeł 
odnawia; zaraz to nie ieden uzna, byle 
na wfzelkie przypadki pilne oko obro- 
cił. Proroĝwa pełnią fie w oczach 
nafzych, cożkolwiek mowią Filozofo- 
wie nafi wfzyftko przypisuiący Natu- 
rze.  Widziemy trzęfienia źiemi nay- 
okropnieyfze +,woyny krwawe i nad- 
zwyczayne, dziwowifka i firachy nigdy 
nieprzewidziane: iuż Zydzi, co przey- 
rzeć w ślepocie maią, czynią w Pol- 
fzcze blafk nieiakiś nawrocenia, i iuż 
więcey niż lat dwadzieścia, iak fię 
Czarnokfięftwa codzień ftrafzliwe dzie- 
ią 1 omamienia, ktore oczy Filozofi- 
czne dia fwoiey ofobliwości nie tyfiąe 
razy zadziwiły. 

Kto poznaie Religią fwoię, wie. 
rzy, że Czart może fie przemienić w 
Anioła światłości: może czynić oma. 

mie. 
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mienią i czarnokfięftwa , i te, za nim 
dzień Pańfki przyidzie, zaprawdę bę- 
dzie czynił: że na koniec on-ieft Mi- 
niftrem, ktorego Bog dła doświadcze- 
nia nas zażywa, śle niezliczeni ludzie 
te prawdy odrzucaią, 4 rzeczom śmie- 
fznym częftokroć lekkomyślnie wie- 
rzą. Małoż ich ieft, ktorzy przypu- 
fzczaią Mięfzkańcow napowietrznych i 
$rzodziemcow,ktorzy wierzą Kabałom, 
40 Ewangelii wątpią? Znam Mar- 
grabiną, ktora łożyła więcey nad pięć- 
dziefiąt tyfięcy Czerwonych. Złotych, 
aby zobaczyła Diabła, a w Boga nie 
wierzy, |Jey Pałac od dwudzieftu lat 
pełen mniemanych Czarownikow ięy 
sny rozrywaiących. Dociekacze qwa- 
dratury Cyrkułu, Kamienia Filozofi- 
cznego , lekarftwa powfzechnego , á 
nieprzyznalący Obiawienia Bofkiego, 
nie sąż dziwacznie Oni rzeczom, mo- 
źna mowić, niepodobnym wierzą, á. 
tajemnice odrzucaią, ktore. lubo prze= 
dziwne „jednak rozumowi nieprzeciwne. 

Gdyby było wolno wfpomnieć tu, 

BZ 0 
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co niektóre czcze Dufze czyniły, dla 
baiek i niegodziwości przez ich uwie- 
„ rzenie, i iak udawały fie do wiefzezb i 
wyzywania Czartow: widzianoby, iż 


nad ich rozum nic nie mafz podleyfze- 


go. Wiadomo, fak wielu małowier- 
nych w materyi Religii, chodziło nie- 
gdyś do Paryża na radę do ffawnega 
Hrabi de Boulainvilliers dla nauki przy- 
fzłychlósow wiedzenia: wiadomo, iak 
pewen Wielki Xiążę niechcący nicze- 
mu wierzyć używał częfto Exorcy- 
zmow i kadzenia ku przyzwaniu Czartą. 
Mogibym fławić zacnego Pana, nie 
„ tylko nauką śle i niedowiarftwem fła- 
wnego, tego mniemania: że wynalazł 
iakiś inkauft sympatyczny, tey cnoty, 
Że toż samo zpłodzić może o tyfiąc 
mil, cobym ia w samey rzeczy pisał 
w Bruxelli; Ten sekret tak przynay- 
mniey dziwny iak proch armatny, i tak 
wfzyftkim Pocztom fzkodliwy , ma zą 
pomoc papiery napufzczone pewnym li- 
kworem bez nazwifka á naypewniey bez 
wfzelkiego dowodu. Pewen Losownik, 
kto 
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ktory naydaley w Boga wierzył, twiet= 
dził srebro być złotem bidropicznym 
czyli opuchłym, i że pompuiac łego 
częfci wodnifie można mu na refścze 
fwe cere przywrocić i zrobić £ niego 
złoto. Słowa iego. Bracia Rofe- 
croix, między ktoremi ieft wieła ma- 
łowiernych, daią wiarę takowym plot= 
kom, iakich wftyd przytaczać. 

| Więc przyznaymy, że, im bar< 
dziey kochamy fię w dziwie, tym wine 
nieyfzemi iefteśmy odrzucaiąc prze- 
ciwko wfzelkiey fłufzności i przyczy- 
nie Wiarę Chrześciańfką: przyznaymy, 
że nic wcale nie poznaiem, i że fpra- 
wy nawet Czarta, nie takie, iakie nie- 
rozumny poymuie, Ale takie, iakie są 
rzetelnie w oczach wiary, zamykaią 
ftrafzne taiemnice: przyznaymy, iż 
kiedy kto pilnie uważa dzieło Boga, . 


odkrywa we wfzyftkim i wfzędzie do- 
| poene Proroĝw i mądrość zamy= 


ow iego. Religia daie fię widzieć i 
W naymnieyfzych przypadkach.  Po- 
ganin wfzyfiko przywłafzcza h 

| 1rze- 


Chrześcianin , Opatrzności.* Nie jeż 
den ogląda fię ną fpufiofzenie dwoch 
fiawnych Miaft iak na-fzczery trefu- 
nek; śle ludzie, unofzący swe oczy 
Za ninieyfze życie osądzili ie za jo- 
felftwo kary z nieba przeciw dwiema 
miaftom lubieżnym jedynie niiłością 
igrzyfk i rofkofzy tchnącym: 

- Bog czasem wydaie fie Z sekfe: 
tem swoim; my zaś, ieżeli nań nie 
baczem, to przeto, że zawfze nachyż 
leni ku źiemi, nigdy ku niebu oczow 
nie podnofiemy. Religia tak nam 0- 
boiętna, że o niczem bardziey nie gaź 
damy, iak o cierpieniu innych Sekt. 
Ach! o iakim cierpieniu? Takim, aby 
błąd z prawdą ná iedney fzali pomie- 
ścić? Lecz pytam fię bez przesądu; 
czylibyśmy iednakim okiem patrzali w 
jomu na dwie Osoby, z ktorych ie- 
dna byłaby Przyiaciołką Familii na 
fzey, A druga nieprzyiaciołką? Nie, 
bez wątpienia. Otoż przecię tak fi 
rzecz ma w tym razie. Kościoł ik 
bardziey  Familią nafzą niżeli Dom 


Kres 
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Krewnych nafzych: á my chcemy, śby 
fię rownie obchodzono tak z temi, co 
Kościoł kochaią , iak i z temi, co go 
cierpieć nie mogą. Przynaymniey bądź 
my uważnemi, co za czym idzie. Je- 
dno ieft cierpienie Religii dla zagro- 
dzenia drogi prześladowaniu, 4 takie 
być powinno” cierpienie wfzyftkich 
Chrześcian; drugie zaś cierpienie ieft, 
ktore nic innego nie ieft tylko oboię- 
tnością co do wfzyftkichi Religii, á to 
zaifte zgoła złe. Prawo Polityki, ie- 
żeli go wolno przytoczyć, kiedy idzie 
o interefsa Bofkie, wyciąga, aby cier- 
piano dawną w Kraiu Religią, gdzie 
fię nowa wizczęła: przeciwnym zaś 
fpofobem, aby nie cierpiano Żadnych 
nowości w mieyfcach, gdzie dawna 
Wiara kwitnie. ĮI tak Hollandya po- 
winna przyiąć Katolikow na fwoie ło* 
no, á Francya wygnać Heretykow, 
Rzeczmy, że nikogo nie mafz niezno= 
Śnieyfzego nad Deiftow, 4 powiemy 
Prawde. Oni nie mogą zcierpieć, śni 
żeby przy nich zachować wftrzemię- 
ŹK- 
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źliwość,ani iść na Mfzą, áni poboźnie 
mowić. Rwą fię iak psy wściekłe. 

Lecz iako ite uwagi nie zwiążą 
małowiernych , u ktorych włalny ich 
upor jeft chwałą: tak nie trzeba ich 
do oftatniey przywodzić. Dość ná tym 
to otworzyć, przeź co można odpos 
wiedzieć na podchwytliwe zarzuty PP. 
Deiftow i czemu częftokroć fię milczy 
aby pereł nie miotać przed profiętami. 
Nolite mittere margaritas ante 61054 
A iednak któż wart bardziey tego is 
mienia, ieżełi nie nafi młodzi niezbo= 
Źnicy , ktorzy tarzaią fię w kale nas 
miętności, i ta to żyią, żeby iedli i 
pili. Jefzcze,gdyby ich widziauo ttze= 
żwych , fkromnych , cierpliwych, ich 
powierzchowna poftawa mogłaby ułu- 
dzić niewiadomych; lecz oczywiścia 
bawią fię obyczaiami tak zepfutemi, i 
chlubią fię z wyftępkow tak fromotnych; 
12. natychmiafi można odkryc przyczy« 
nę ich niezbóżności. Znać;że nies 
ha iamowę czuli, *ałe ftaraią fiè okas 
iiieniec: że przeto pracuią Około fora 

inoa 
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Mówania Uczniow , ponieważ myślą; 
iż powiękfzaiąc swą Sektę, uczynią 
tamę przeciw famemu Bogu. „Co, za 
fzaleńftwo! Bog śmieie fię z-wyfoko- 
ści Niebios.z ich zamyfłow , Zupełnie 
głupich: _ ©us babirat jin calis tride- 
bit e05. Tak Oni, iak i Heretycy wielką 
woynę toczą «przez uftawiczną zelży- 
wość; maiąc.sobie ża prawo tę wypo» 
wiedać Kościołowi Rzymfkiemu 1 Sta: 
hom Zakonńym. Nie ,mafz podług ich 
trybu myślenia; tylko Polityka fzczerze 
ludzka zapalająca Papieżow i Mnichow; 
ktorzy, zawiftni panowaniu świeckiemuy 
Ghcieliby--Swisk Kátya ak; 

„Ale jeżeli w prawdzie Rzym wła- 
fnego iedynie, zyfku upatruie, czeńiuż 
nie fzukał, ochron i oftrożności náo 
calenie, fobie Anglii, Hollandyi; i tak 
wielu innych kraiow? ,.Czełnu hie uz 
godził fię z Lutrem i Kalwinem, inie 
wymyślił srzodkow w czym -pofolgo=. 
wać, , aby ich nie rozdraznić? „Obro+ 

y Polityk umie fztucznie ftosować 
fig do czasu; i nie uchybia okązyi. Je- 

G dnak 
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dnak Rzym, zawfze tenże Sam, zawfze 
żatowno surowy względem artykułu 
swey nauki'i wyrokow swoioh, zawfza 
goriiwy 0: całość Dziedzittwa Jezusa 
Chryftusa, nie 'opłakiwał odłączenia fig 
Proteftantow od Kościoła ieno co do 
ich Dufzy: on widział, jak fię bunto= 
wali, kupili, uzbraiali dia wydarcia ma 
całych Kroleftw, á tat fie nieubłagany: 
bo wie, że Powaga iego cała Bofka 
nie potrzebuie dla poparcia fwego ani 
Angiikow; ani Hollendrow, ani Safow, 


ani Dumczykow, ani Szwedow;, áni \ 


wfzyftkich  Jedynowładztw ziemfkich. 
On mowił do nich: Nie ia przyczyną, 
że giniecie odłączając fie od mego Spo- 
łeczeńftwa , śle wy sami fie gubicie, 


„bo opufzczacie Społeczeńftwo Jezusa - 


Chryftusa, krom ktorego zbawieńia nia 
mafz. "Tak tedy ta Matka Kościołow; 
nie uważając na liczbę i potęgę nie- 
przyiacioł-wyklinała co wiek chcących 
uczynić odmianę w Wierze. Natchniona 
Duchem Swiętym, poznaie ona,że Reli» 
gia będąc depozytem iey powierzonym 
po- 
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Powinna takiego, iaki ieft, dochować: 
| Jeżeli teraz przyftąpiemy do Za 
konow , zobaczy każdy , że ie częfto= 
kroć niewinnie obwiniaią, i owfzem ich 
założenie , iakie Fundatorowie przed> 
hewzieli, godne nafzych pochwał S+. 
Benedykt chciał, ażeby iego Zakón= 
nicy żyli z pracy rąk fwoich. S. Doe 
minik nie zamyślał tylko o ufiawie 
Mifsyonarzow, ktorzyby, ná wzor Apoə 
fiołow, nawracali niewiernych i Herea 
tykow. S. -Francifzek nigdy nie miał 
myśli zakładać zgromadzenia Kfięży; 
ile że sam Kfiędzem nie był: zebrał 
właśnie kilka Osob przykładnego życia 
z oboftrzeniem , aby fię modliły, po= 
ściły, pracowały i nie mięfzały fię do 
Świętych Obrządkow, chyba, gdyby Bie 
fkupi  Pracownikow Ewangelicznych 
potrzebowali wzywaiąc ich do pomo> 
cy. Te Uftawy iak widać, mają za 
cel wfzyftko dobte i pożyteczne. 

Wiem i wfzyfcy wiemy o odmia* 

hie za czasem przepisu Stanow Zas 

onnych: Zakon bowiem żyiący przed 
Ga , tym 
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tym z pracy rąk swoich, temz jef 
mocno bogaty, i zaledwie malący dwu- 
naftu Kfięży, liczy ie tyfiącami. “Ále 
pytam fię ktoryż Stan i Towarzyftwa 
nie odmieniło fię? Podobniż iefteśmy 
do pierwfżych Chrześcian? ieftże w nas 
takowa fkromność i proftota iak w 
Dziadach nafzych$  Zyiemyż w poa 
mierności, iak oniżyli? nie: ani wątpić, 
Niewinnie przeto prześladuiemy Sta= 
ny Zakonne , iże z fwego karbu wy- 
fzły. /Zaczniymy reformę od nas fa~ 
mych, zaczniymy trawić dni i nocy ná 
modlitwie, lak czyniono za czasow 
Apoftołow, dzielić dobra nafze pofpołu; 
unikać od widokow i pofiedzeń rofko= 
fznych: á na ten czas możemy napra< 
wić Bracia nafze. 
Nazbyt Mnichów, nieuftannie pra: 
wią: śle beż wątpienia ktorzy temi 
Mnichami są, niemi być chcieli; ieżeli 
zaś każdy w tym życiu, podług woli 
fwey zoftaie Zołnierzem, Patronem, 
Kupcem, Tanecznikiem,. Malarzem, 
Spiewakiem; 4 częftokroćniczem, iaka 
: wielu 


)*( ror )* 

wiela z tych Dufz płonnych Oyczy- 
źnie fwey hieużytecźnych: tocby była 
rzecz nad zwyczay ofobliwfza, gdyby 
nie można zofiać Zakonnikiem. Co 
fię tyczy źle powołanych i od fmutku 
w Kiafztorze fchnących, nie iefi to wi- 
na Mnichow; lecz pewnie ludzi świa» 
towych, ktorzy dia fzafowania na zby- 
tek i wyniofłość fwoią, ofiarę czynią 
włafnych dzięci fwoich wtrącaiąc ię 
do Klafztorow. x 

„_ Procz tego, ta liczba Zakonnikow, 
za zdaniem niedowiarkow niezmierna, 
nie ieft tak znaczna, iak oni głofzą: 
przeto nadto. byli oftrożni, nigdy nie 
wchodząc w ich rachunek; ale oto ten 
taki, iakiego mi rzetelnieyfzego uczy 
nić nie mogą.  Nię liczy fię na całym 
świecie więcey iak trżydzieści fiedm 
tyfięcy dwieście Kapucyhow, trzydzie+ 


„ści dwa tyfiące Dominikanow, i około 


ośminafiu tyfięcy rachowano przedtym 

Ex-Jezuitow.  Owoż-nie mafz czego 

bardzo wrzefzczeć. Jednak mianując te 

Zakony, wfpomniałem SPE 
: i 
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Ci ludzie, prawią oni, pomogliby nå 
świecie do rozpłodzenia Narodu ludz 
kiego. "To tedy trzeba było poftano» 
wić prawo niewołące do żeńftwa; á w 
tym razie, co za uciemiężenie! Ci fa< 
mi Kaznodzieie przeciwko bezżeńftwu 
byliżby kontenci, żeby ich przymufza- 
no do związku żeńfkiego, ci, ktorzy 
za zwyczay nie lubią łoża tylko nie+ 
prawie? Zda fie podobno zaludnić 
świat cały dla prz iposobienis dia nich 
powabnych Cer, i dla przyrobienia ofiar 
tym Woiownikom w zgładzeniu ple» 
mienia ludzkiego zakochanym. Niech 
czytaią P. Hrabię de Mirabeau, á przy: 
znaią, że nieludne kraje z infzey da- 
łeko przyczyny pochodzą, nie z założ 
żenia Mnichow. Nie oni nie robią ; 
rzeką iefzcze, á my co robiemy, My% 
ktorzy gubiemy Życie nafze na wido- 
wifkach , grach, głupftwach świato- 
wych, my, w ktorych wieikiey: wagi 
fprawy Są to kofztowne nic? Toż 
więc więcey waży tańcować, biegąć, 
fryzować fie, fpać, grać, niż rozmyślać 
3 Pras 
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Prawo Pańfkie i zabawiać fię laty wie- 
kuiftemie Toż lepiey być Kupcem 
modnym, Komedyantem, Kugiarzem, 
aniżeli Filozofem Chrześciaffkim, kto- 
ty: omierzywfzy fobie świat 1-1ego chi- 
mety fzczegułnie dla'nieba żyie? 

yo Nieftetyż! gdyby nefi niedowiar- 
kowie chcieli to wyzńać, powiedzie- 
liby nam, że to nie Dobro publiczie 
ich ośmiela, gdyby przeciwko Stanowi 
Zakonnemu-kraczą, Ale ciężki fmutek, 
gdy widzą pobożnych Mężow przykła- 
dem Życia fwego ich wiecznie potę- 
piaiących, Mężow, kiedy oni biuznią, 
Boga błagaiących.  Jeżeliśmy gnuśne- 
mi, ieżełi nie mamy ferca prowadzić 
Życia pokutuiącego; przynaymniey nie 
bądźmy prześladowcami Osob świąto= 
bliwie żyiących. Sądzę, że iefi nié- 
ludzka á zwłafzcza ludziom o cierpie- 
niu Religii uftawnie fzemrzącym, nie 
moc zcietpieć. kilku "tyfięcy: ubogih; 
ktorzy i boso. chodzą, i z miłofierdzia 
Żyią, i w lecie į zimie witają o poł- 
aocy má modiitwę profząc, Boga za nas 

W ien 
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w ten czas, gdy fie my w ghusnoścj z4. 
tapiamy 4 podobno i w tospuście, * 7 

Co' względem Kiafztorow boga. 
tych, te fłażą do Towarzyftwa; bo o» 
krom, że w nich ieft fan uczciwy, ich 
do tego dobra maia Pracowników, tak 
dobrego Życia iak inny Dzierżawcy 4 
częftokroć lepfzego. ` Prótefianci, kie» 
dy chcą rozumnie mowić; niech przys 


znaią ztąd dla fiebie fzkodę, nie mā- 


` dąc ucieczki, dokądby” fię ich dzieci 
chronić mogły. Ocięc Szlachetny albo 


ubogi mający dwunaftu Synow poznaie 


dobrze użyteczność Klafztorow widząc ` 


ich piąciu Albo fześciu Zakonność o- 
bieraiących.  Ey! coby nie raz robio» 
no bez tey pomocy, ponieważ nayroź= 


kwitleyfze Kroleftwa nie maia utze 


dow dla -=wfzyftkich Poddanych? Jak 
wieki gmin Francuzow i Niemcow tu 
i owdzie rosprofzonych, którzy, gdyby 
mieli z czego przyftoynie żyć, mica 
ściliby fię w swey Oyczyznie! ` Ale 
rzecze kto, wftępuią nazbyt młodo do 
Klafztorow. Ja zaś mowię, żeby to 
nowa 
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nowa nieprzyzwoitość była,gdyby Poe 
zniey wftępowano, ná przykład, w dwu= 
dzieftu czterech lub trzydzieftu leciechz 
nie możnaby duż nawyknąć do Życia 
Z+konnego; 4 gnuśne dzieci dla wyła- 
mania fię odpowinności mowityby fwym 
Rodzięcm, iż czeksią łat Zakonnych, 
Mufanoby ie żywić z fzczerą ftratą 


przez dziewieć ń4bo przez dziefięć lat 


dłużey, i zofiawać w niepewności a 
ftanie ftarfzego lub: młodfzego Syna. 
Zbawienna iet dzwigać iarzmo Pań= 
fkie od fwey młodości. | Bonum eft 
Virc y cum portaverię jugum- Domini 
ab adolefcentia [ua. Tó itota rzeczy. 
"Na cożże wychodzą te wrzafki, 
ktore fłychać przeciwko Klafztorom 
uftawiczne? One nie na wiekfzym fię 
fundamencie: wspierają , tylko, na zel- 
żeniu Kościoła o zbyteczne bogaltwa. 
Zaifte Dobra nadane od Cefarzow, Kro- 
low i innych Ofob od Konftantyna 4% 
do nafzych czasow, częścią napotrze= 
by Kościełne , częścią «dla czynienia 
zadofyć pobóżnym fundacyom, (ać 
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$zą znaczną fumę; śle przesądem nas 
poieni tę sumę nazbyt cenią: To.tak 
prawda, iż gdyby przyfzło ścifły dział 
wfzelkich dochodow do Kościoła przy» 
łączonych między. Zakonnikow  ubo- 
gich, wfzyftkich Wikaryufzow i tylu 
Kńęży tytularnych uczynić, każda O% 
foba Duchowna miałaby naywięcey 
trzydzieści czerwonych złotych intras 
ty. Z nierowności Dobr pochodzi, żę 
ieden Prałat ma dochodu m4 tyfiące 
złotych, A drugi: Pieban álbo- Kanonik 
ma ledwie fto. Jednak, krom tego 
bezprawia, raczey, do. rządu Stanow 
nie do Kościoła ściągaiącego fię, Pa- 
pież &c. Papież sam, ktorego. Prote-. 
ftanci naybogatfzym-ze- wfzech Mos 
narchow czynią, nie ma w fwoich re- 
ku mad fześćdziefiąt tyfięcy. talerow 
Rzymtkich, to ieft, trzydzieści: tyfięcy 
czerwonych złotych na donatywy. Od 
wfzeikich dyspens; nic mu zgoła nie 
idzie: są to pieniądze święte: obrecu; 
ne ná potrzeby Izby Apoftolfkiey nie- 
mniernie zadlużoney. Widzieć mow 
Zna 
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Benedykta XIV. do Rzeczypofpolitey 
Weneckiey. Ten Naywyżfzy Bifkup ni- 
gdy godnie nieobżałowany wchodzi w 
naydrobnieyfze fzczegulności, aby po- 
kazał, że Rzym na swym kredycie i po» 
wadze ftoi; że nie tylko nie ieft boga» 
ty, iefzcze byłby wcale/dłużen, gdyby 
miał płacić co winien; że na koniec 
ma powinrości iego nieuftannie ubo> 
żaące. Jak go wiele Mifsye obce na 
rok kofztuiąć 

Ludzie bez uwagi mowiący śmia+ 


` ło głofzą liczność fkarbow Rzymfkich, 


ktorychby Kardynaii używać mieli ną 
dogodzenie zbytkom i zmyślności fwo+ 
iey. Widziałem ich, uważałem, i mo- 
ge fie świadczyć przed niebem i zie« 
mią,że nikt nie żyje poboźniey, ofzczę: 
dniey,i nie prowadzi Życia ofobnieyfze- 
go. Zdałoby fię, aby ich niektorzy z 
nafzych Prałatow naśladowali. Wielu 
Z Kardynałow nie ma intraty nad dwa 
Albo nad trzy tyfiace czerwonych zło- 
tych;4 jaka zwyczay, Żaden z nich nie „ 

umie- 


í 
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umiera ‘bez zoftawienia sumy fwyr 
Domownikom. Potwarz, ktora- fie, 
mimo infzych, do naycnotliwfzych wig- 
źe Ofob, darmo przeciwney ftrony bę- 
dzie popierała; com dopieropowiedział, 
nie mniey będzie prawdą. Jeżeli kto 0 
tym wątpi, niech idzie do Rzymu, zo- 
baczy Kardynałow około fiedmdziefiąt 
lat, przytomnych we wfzyftkich Ka- 
plicach Papiefkich iná wfzyftkich Kon= 
gregacyach,, roftrząsaiących materye 
tam odprawiać fię zwykłe ,iporozumie- 
waiących fię z samemi Ofobami Du- 
chownemi; zobaczy, że naymłodf nie 
są mniey gorącego, Ducha, i wfzyfcy 
żyią w Ekonomii ż podziwieniem co do 
ich ftołu i sprzętow. Nafi rozkiełzani 
sąż przekonanemi?: Nie; i raczey, nie 
żeby dali rozumowi mieyfce, wolą mo- 
wić według fwego zwyczaiu: że, £7'ą 
swa gre. A ieżli ią kryią, iakże O niey, 
trzeba odpowiedzieć, wiecie? iakże, 
pod podobno, bez czoła rzucacie ną 
jos firafznepotwarze? 

Twierdzą pofpolicie, że ża każdą 

odmia- 
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odmianą Opaćtwa i Bifkupftwa opłace 
fie Rzymowi ieden rok intraty. Takby' 
powinno być według ugod; śle nie ief 
tak. Bardzo częfto trafia fię, że Be- 
neficyat z intraty dziefiąciu tyfięcy 
czetwonych złotych nie płaci tylka 
cztery za swe Bulle. , Cożbyśmy tu 
nie mowili o Stanach Zakonnych, iak 
twierdzą, ftrafznie bogatych, gdyby 
przyfzło wchodzić w każdą rzecz z 0- 
sobna, drobić dziefięciny płatne, dary z 
miłofierdzia; reparacye, iałmuźny czy- 
nione, i sumy , ktorych mufzą uftępo= 
wać fwoim Dzierżawcom według oko- 
liczności czasu? Nie maíz Dzierżawcy, 
iak przytacza P. Margrabia de Mira- 
beau pod tytułem Kfiążki swey: Przge 
iaciel ludzi, ktotyby pofpolicie fwobo- 
dniey żył; iak Dzierżawcy Domow 
Zakońnych: . i 

Nie ieden mnie osądzi za Obroń-- 
€ę-Zakonnikow, lecz omylnie. Znam 
ich dobre i złe, i nie zamyślałem bro= 
Nić oprocz praw rozumu: tego rozumu; 

fory tchnieniem famego Boga ma 
z. 
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_ fię zupełnie z Obiawieniem Swiętym, 
giy fie kto nim dobrze rządzi. -Ajew 
coż fię obrocił ten fozum od połwieku? 


ijakże go można odktyć i poznać w- 


śrzod tyla bałamultw, wykrętow nie- 
zrozumianych od nas wyżey wyobra- 
żonych. — Można mowić, że od Epoki 
be, niefzczęfnych dyfput, ktore w 
ościele dwie części uformowały zna= 
czne, tak rozum iak i Religia, mocno 
nadwątlone. / Zaptawdę, nie ieftże to 
głupftwo, pozwalać Deizmowi zuchwa= 
łe fię fzerzyć i tryumfować, aby Ziga 
czonemi fity cały fwoy ogień naprzes 
ciw mniemaniom Szkolnym wywrzeć? 
left to gafić knot iefzcze kurzacy fię i 
dołamywać trzciny iuż ztrzafkaney, 
fkoroby -potrzeba wfkrzefać naymniey= 
fze ifkierki, i nie przypominać fporek w 
niepamięci zagrzebionych. 
iedowiarftwo bywa prawie zas 

wize osnową sporek; ztąd S~ Paweł 
Apoftoł pełen miłości, załeca czefto 
Wiernym figdy fie nie fprzeczać. Roza 
paleni namiętnościami prawie zawfza 

: miey- 


AGD 
znieyfce samego Boga zafiadamy: zda 
nam fię, że praw iego broniemy, á my 
za miłością własną i nafzemi przesą- 
dami obfiawamy. Tak działo fię w pier-' 
wfzych czasach Kalwinizmu, kiedy pod 
pozorem bronienia prawdy każdy wale 
czył za fiebie. Wiadomo, że Reforma 
w. Niemczech była robotą interefsu; w 
Anglii robotą miłości; w Hollandyii ro- 
botą buntu; we Francyi robotą nowości. 

Nie tylko zaś na dysputy pofiępki, 
niedowiarftwa zlewać potrzeba: ich 
także,duch subtelności, ktory zdaie fie 
by ć duchem świata, ieft iedną z naycel- 
nieyfzych przyczyną. Tak daleko code= 
fzliśmy od proftoty Qycow nafzych,iż, 
wftydząc fię modlić ich zwyczaiem, 
aoii sobie wymowę nabożeńė 
ftwa inakfzą od wymowy serca: upodo= 
bał nam fię rodzay flow i rozmow wy- 
tworny, rozumiejąc, iakby fie kto miał 
koniecznie podobać Bogu, gdy mu pię- 
knie ułożone modlitwy ofiaruie. Wiem, 
Że pewen Lokay przychodząc do Kfię- 
Saza kupić Kfążkę do nabożeńftwa, 

nie 


AETB 


nie znalazł nad Dziennik Chrgefcià 
ańfk', i porzucił to Pismo lako wywież 
trzałe: Wydaią, mowi on, CO rok mo» 
dlitwy cale nowe, ia zaś potrzebuię 
modnych:. Nafi Ksznodzieie czyniący 
blafk fwoim. ftylemi Z przysidą dobra= 
nymi, nie sąźii przyczynią tych śmie- 
chu godnych rzeczy; ktore nawet z po- 
fpolftwem dzieią?  Dziadowie nafi pos 
święcali fię całkiem Bogu; á my'iemu 
nie poświęcamy tylko. wafgi nafze; 
byli oni $taroświeckiemiw fwych wy: 
razach, ale fzczeremi w swych zda- 
niach. Nie można wydziwić fię i oz 
wfzem godnie, ufzanować ich Tefta- 
mentow; widać iak wielka proftota ich 
wiary, czyftość ich Dufzy, i ich miłość 
ku Religii. Co do nas; my jefieśmy 
iak małpy w dziele Choty i pobożności; 
wfzyftko umizgiem; i. wfzyfiko uda. 
niem w modlitwach nafzych, w nafzym 
nabożeńftwie, i w poftępkach nafzych. 
Jaki Mąż; mowi Seneka; takie jego 
rozmowy; Qualis Vir; talis Oratio. 
Bog dopufzcza te niefzczęśliwa- 
ści, 


. Mnych Prorotw jak „te ktotych Zy: 
az H ł 
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ści, bo potrzeba, że były zgorfzenia i 


£ 


kacerftwa. Oportet haereses efse, Kos 
Ściół żawize pływający, iak Arka , po 
falach i ńawałnościach, á zawfze nie- 
wzrufzońy w śwych fuńdamentach, wy= 
daie fie w. nich cudownieyfzy. . Iście, 
tak odfźćzepieńftwa iak i kacerftwa do= 


pomogły do tryumłu Wietze Swiętey. 


Co za dowody wyprowadzić można ha 
obronę iey z niezgody między wfzy 
ftkiemi Sektami panuiącey$ Można 
obiiać Grekow niewierzących pochó= 
żenia Ducha Świętego, Próteftantanii, 
korai go wierzą: iako też, można zbi- 
jać Proteftantów zapieraiących wyrok 
Przeiftoczeniąa, Grekami, ktorzy ie 
przypufżczalą. Luttzy przylmuią wje- 
le prawd, ktore Kalwini odrzucaią, tak 
dalece; że widziano niezdyś.dwoch Re= 
formatorow wiaty, dwoch na tefzcie lu= 
dzi, ktorzy i yi czynili natchnionemi 
Duchem Bofkim, nawet co do wyro= 
kow. Religii ńiezgodnych.. Nie ieftżć 
Wielki. tryumf dia. Kościoła. że nie mia 


Zb; 
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dzi, nieprzyiaciele iego, są. Wiernemi 
ftrożami, ani infzey Ewangelii, procz 
tey, ktorą Proteftanci, prześladowcy 
iego, maią za Kfięgę Bofką. Więc 
Kościoł Święty, mowić należy, nic me 
wznowił w wierze; więc on nie wfpie= 
ra teyże wiary ną Kfięgach fkrytych, 
nieprawych, i zmyślonych. Zyczyłbym, 
żeby napisano Kfięgę, gdzieby potrze- 
ba pomięfzać nieprzyiacioł Religii je- 
dnych z drugiemi, to ieft kładąc ná 


przeciw sobie rożne ich zdania: ta- 


kowe dzieło byłoby arcyprzednie, A zae 
pewne bez odfieczy: widzianoby tam 
Turkow woiuiących przeciwko Dei- 


ftom o Obiawienia Artykuł, 4 Dei- - 


ftow walczących naprzeciw  Ateiftom:' 
widzianoby tam Kościoł Mofkiewfki 
tiá miazgę rażący Społeczeńftwo Pro- 
-teftantfkie o potrzebę fiedmiu Sakra- 
mentow:i o czczenie Relikwiy i Obras 
ZOW. ` 

Ale kogo można naybardziey zą. 
%łocić, ieżeli nie Deiftow; bo na ko- 
niec, maią, że tak rzekę, cały świat 

ż prze- 
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przeciwko sobie. Religia Chrześciań- 
fka, Religia Zydowfka i Religia Maho- 
metańfka iednoczą fię w tym samym 
punkcie, to ieft: iż mufi być bezbo- 
źnym i głapim, kto przeczy Obiawie- 
niu. Zaczym Deiftowie są bez czoła, 
kiedy śmią potwarzać Katoiikow o ich 
nieludność i nierozległość. Deizm ieft 
wykłęty w Afryce, w Azyi, w Europie, 
od gminu wfzyftkich ludzi w tych czte- 
rech Świata częściach ofiadłych; i nie 
mafz narodu, ktoryby nie sprawował 
czci Boga, i nie czynił z niey punktu 
iftotnego Religii. Profzemy Czytelniko= 
wi dobrze zważyć ten dowód, można 
mowic;nowy; on gnębi do fzczętu Dei- 
fow, ktorzy dokądkolwiek fie obrocą, 
nie znayduią oprocz przeklęttwa. 

Ale wroćmy fię do celu tey Kfiąż- 
ki, i ftawmy w myśli człowieka przy- 
chodzącego na świat, ktoryby, bez 
wiadomości wfzelkiey Religii, ufiadł 
w kole wfzęlkiemi Sektami całego 

Wiata otoczonym: albo będzie obo- 
Ionnym w tym położeniu, áibo poy- 
H2 dzie 
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dzie do ktorey z tych Religiy;*iednak 
w -oboyga razie. znaydzić. taiemnice 
zmyfłom i rozumowi niedoftępne. Chin- 


czykowie , rozumiejąc fię: być „daleko * 


byftrzeyfzemi niż inne Narody, i żałąc 
fig na Europeyczykow, że: są:0 iednym 


oku, maig Chronologiącudaczną i śle= 


p3; oni tak daleko zafięgalą, iak ich 
imaginacya względem ftwotzenia Świa- 
ta, przyznaiąc . mu iefieftwo od trzy- 
dzieftu tyfięcy łat. Ktoż'z Mądrych 
ich sny sobie przywłafzczy. -= | 
Z infzey miary, Potop: Świata od 
wfzyftkich Narodow zaświadczony; a 
top i u Wierfzopisow i u. Dzieiopi= 
sow flawny, Potop mowie; z ktorego 
małże na naywyżfzyćh gorach pos 


zoftałe są tyleż medaliami, powinien’ 


nás mocno przekonywać, że fię Bog 
obiawia ludziom ` tak- przez karania, 
iako też przez. dobrodzieyftwa. Nafi 
Deiftowie czy fię*też-ódważą tę fpra= 
wę zaprzeczyć, i wyfzydzić Tradycyą 
wfzelkiego Ludu? O tym bynaymniey 
nie wątpię; bo- ktoremmuż fzaleńftwa 
nie 


* ry Y 

nie podłegaią? Widziemy ich zawie- 
ralących oczy przed Słonecznemi pro- 
mieńmi , i utrzymujących, że Słońca 


"nigdy nie było. Niepodobna przeko- 


nać Osoby , u ktorey ułożenie wfzy- 
ftiko przeczyć i wfzyfikiemu fe fprze 
ciwiać. 4 24 mowie; Że to nie rfl, 


,powiadaiją iedni, ża z4f utrzymuie, 


że to być mie może, ê` nie mag 
tytko glupi, ktoryby fie temu miał 


,Jprzecrwiać6, "mowią,drudzy.  Otoż 


wybor wymowy tych IMciow. Czuież 
któ, iak wielely sx tak wfparte od 


Pana Mędrka, i wyrzeczone przy gmi- 


nie idyotow być powinno fiine? ` Na- 
'śmiewcy są za nim; naylepfzy zaś Teg- 
dog, w podobney uczcie , bywa koly- 
‘sany; wyśmiany, i w zyfku fzyderftwo 
odńofi, Toczą fie iego wywody w Epi- 
grammata ;*4 ieżeli.fię poważy przy- 
toczyć ktorego. Oyca Kościoła Świę- 
tego; jego przytoczenie ftaie fię bła- 
*zeńftwem.  Pluią mu ná koniec w o- 
«zy, i kończą dufputę na wyfkoczeniu. 


Te _niefzczęścia nigdy *dofiate- 


DE cznie 
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cznie nieopłakane pochodzą z niewia- 
domości Religii. Ledwie drugi mowić 
poczyna, zaraz rozpatruie fię W świe- 
cie i jego obyczaiach, umie fię mo- 
dnie kłaniać , i iuż juź o igrzyfkach i 
widowifkach baie: umacnia fię w tych 
wiadomościach i nic więcey, Jeżeli 
go nauczą kilku kartek Katechizmu, 
to ten na podobieńftwo papugi fzepce. 
Lata nadchodzą, namiętności fię otwie- 
raia, ćmią one nafz rozum, uwodzą 
serca nafze, i otośmy. nieprzyiacieje 
Religii: ponieważ nam ona wprzodu- 
martwienie zapowiada, nimeśmy i 

przeze mgłę zobaczyli. Ochmiftrzyni 
zaczyna mięfzać bayki z Religią, oraz 
_ zabobony za pobożność, sny za praw 

udawać; Nauczyciel idzie do boku, każe 
nam fzemrać niektore modlitwy rano 
1 wieczor, i odmawiać kilka fłow © 
Taiemnicach i Swiętach. Szkoła © 

twiera fię ná przyięcie nas, i tam nie 
więcey nie fłyfzemy, tylko ĉo wyczy- 
tać można w naykrotfzyra Katechi- 
zmie, to iet, podobno 0 trzydzieftu 

ál 
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álbo czterdzieftu liniykach. Ztamtąd 


wychodziemy na świat bez światła Re- 
ligii: i iużci daley refzta życia nalze- 
go w iey niepamięci upływa. Taki 
ieft krok wfzyftkich młodzieńcow: przy- 
więzuią fię do Prawa lub Woyny bez 
poznania przyczyn- czci Bogu powin- 
ney i bez uważenia iey potrzeby. Bę- 
dąc w dziedzićtwie tak wielkiey nie - 
wiadomości śpiefzą zatym Romancye 
lubieżne powab czynić do maxym fzko- 
dliwych i pofiedzeń niezboźnych i ich 
piękność wmawiać. (ZW 

« Nie byłżeby to dziw, aby po ta- 
kiey edukacyi nafi młokosowie ro- 
zwolnieni -wfpaniało myślili o Religii? 
Āda oni na Mfzą jak na dziwowiiko, 
i w nafzych Nayświętfzych Obrządkach 
iw -Taieranicach nayftrafznieyfzych 
zgoła nie widzą tylo nabożeńftwo pro- 
fiackie i wiarę dziecinną. Konie- 
czność dobrego życia, spowiedzi, peł- 
nienia pewnych. wftrzemięzliwości , 
gdy ich namiętności męczy , chętnie 


* zrzucaią to jarzmo ich sy 4 i 
Qe 


KENDN, 
głofza, że Religia ieft bayką.  Zepfii- 
Cie serca ieft całą Teołogią bezbożne- 
go. On w nim. mowi, że nie mafz 
Boga: Dixi inffpiens im corde suo 
non eft Dens, 1 przeto ftaig fię omier- 
złemi, wedłag wyrazu Proroka: Cor. 


rupti funt; 6 abom nabiles fadi sunt 


Religia więc, ktora” fię nie boi 
jedno niewiadomości o fobie famey, 
iak mowi nieśmiertelny Bofsuet, nie 
widzi fobie ludzi przeciwnych, procz 
ktorzy fię na iey Ani wielkości, Ani 
rozporządzeniu nie znaią, Wiedząż 
zaifte , z ludzi światowych, że wfzy= 
fiko ftało fie przez: Jezusa. Chryftisa'i 
dix Jezusa Chtyftusa; że pierwfzy Czło- 
wiek był tylko" cieniem iego; że” cały 
świat nie ma tylko iego za koniec; i że 
nie meżemy fię: podobać Bogu tylko w 
Imieniu iego? *Wiedząż, że świat, iako 
mowi. Avugaftyn'S. nie ma trwać iak 
do momentu, w ktorym Dufze Wybra- 
nych n»pełnią mhieyfce"wfzyfikich A- 
niołow dla buntu z nieba ztrąconychę 
Wiedząż, że ieft tezuftanka ficzęfini. 

two 


m. S R REZ 


KERDES 
&wo modlitw, wzdychania i dziekczy=- 
nienia między troiakim Towarzyftwem, 
to ieft między Kościołem wóiwiącym, 
cierpiącym, tryumfuiącym, i Żeto na- 
zywa fię Obcowaniem Świętych? Wie- 
dząż, że Eliafz i Enoch, żyiący od tylu 
wiekow i uktyci w mieyfeu niewiado- 
mym ludziom, pówrocić maią przed 
fkonaniem świata, i że Zydzi maią fię 
nawrocić? . Wiedząż, że. Antychryft, 
ten człowiek .grzefzny, ktorego wfzy+ 
fey małowierni są Marfzałkami, przył: 
dzie żwodzić naywiękfzą część świa* 
ta! "Niefietyż! te 'wfzyftkie prawdy 
są nam zgoła obce, Mamyoczy, 4 


"nie widziemy; ufzy, á nie fłyfzemy. 
Zapatruiemy fie na Obiawienie S. fana, 


na to prorogtwo oktopne, w ktorym nie 
Aiożemy nazbyt myśli zatapiać, iak ná 
qzczere przywidzenia. “Nie myślemy, 
iż niegdyś, tych przedziwnych wido 
wiłk w tey Kfiędze Bófkiey, i taiemnie 
pełney ham przepowiedzianych, świad» 
kami będziera. 
Jeżeli będę kiedy powątpiwał*a 
U , mey 
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mey Religii, nie będę czytał Autotow 
Abedie , Pafcal, śni innych iey pra- 
wdę dowodnie i nieprzełamanie po- 
i śle będę fluchał ro- 
zmow naizych Deiftow, a wnet we 
mnie wiara ożyje. Czytałem ich ftra- 
fzne zarzuty, fłyfzałem, co rozfiewaią 


w  pofiedzeniach niezbożnokomedyi- ` 


nych, 4 zawfze za łafką Boga powro- 
ciłem ztamtąd zniewoleńfzy o Religii 
moiey. Nie widziałem Żadney, proby 
na pokonanieji zawfze mowiłem,wfzel- 
kie przyczyny niedowiarkow iftotnie 
na podobno Wfparte, ia zaś potrze- 
buię wywodow mocnych; bo ieżeli o 
to chodzi, żeby. wfzyftkiemu fprzeci- 
wiać fię i przeczyć, to ia fię mogę 
uprzeć i zaprzeczyć iefteftwo nawet 
świata, Cożby „mi zaifte odpowie- 
dzieli Materyaliftowie,gdybym im chciał 
popierać, że nie mafz materyi; że nam 
Bog dał tylko wyobrażenia iey dla za~ 
fugi lub winy; że w tym Życie na- 
fze w niczem ofobliwiey nie roźni fię 
od snu, gdzie nam fię zdaie, iże wi- 
dzie= 
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dziemy i dotykamy fię rzeczy, ktorych 
nie mafz? Coby., ná oftatek, rzekli, 
gdybym twierdził, że Bog, będąc fzcze- 
rym Duchem, nie mogł -ftworzyć ma- 
teryi, i że ieft wcale nieużyteczna, ie- 
żeli wyobrażenia iey tenże sam fkutek 
fprawuią? Bez wątpienia, tym głę- 


„ bieyby Ignęli, im trudniey uczynić wy-- 


wod Metaficzny o iefteftwie włafnych 
ciał nafzych. Coż ztąd wnofić? Iż, 
ieżeli każdy na tym świecie chce fi- 


„ lozofować po swojemu, w krotce świat 


ftanie fię ochroną głupich: iż potrzeba 
koniecznie Powagi, kteraby niepewno- 


ści nafze uftatkować, i rozum nafz w 


obrębie zatrzymać mogła; iż na ko- 
niec, iefzcze podobno byłaby mniey 
śmiefzna rzecz, duchowność przypiąć 
światu, iak uczynił Berkley, niż Du- 
chy w materyą przebrać, iaki czynią 
nafi Filozofowie. Ale co mowią Fi- 
lozofowie ! bo czyliż možna tak na- 
zwać ludzi drobnych, ktorzy nic nie 
umieią, niczem są, i nic nie maig 
fzacunku godnego; ludzi drobnychy 
kto- 
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ktorzy za Kfięgarnię gotowalnię nie- 
wieścią y za Kfiążkę Romancyą ; za 
naukę zaletniftwo maia; ludzi drobnych, 
ktorzy cudzołoftwo u wfzyftkich Na- 
rodow Śmiercią karane za igrzyfko 
. sobie poczytuią ; ktorzy nie będąc śni 
dobrzy Ródzice, ani dobrzy Przyia- 
cielć, ani dobrzy Obywatele, są dà- 
leko podleyfzemi nad pfzczołki i ie- 
dwabnice płodem fwóim ludzi bogacące? 


Tacy są Reformatorowie ośmina- - 


ftego wieku.' Nie warciż, aby opu- 
ścić  Tradycyą od fześciu twięcy: fat 
i poyść za ich mniemaniamie Ich 
nauka o obyczaiach tak piękna,. ich 
początki tak iasne , zarzuty tak ftra- 
fzne, że nie mafz fposobu im fię o- 
przeć, © Lecz mowy. poważnie: wfty- 
dziliby: fie zapewne, i nie śmieliky 
pokazać fię, gdyby mogli raz przy- 
naymńiey: potkaćfię; zobaczyliby,że ich 
uboga główka nie ieft iak właśnie chó- 
rągiewką za lada wiatrem zwrotną, 
że kiedy ważą fię nacierać na Religią, 
są dziećmi,iktote mniemają, że przejść 
mo- 


l 
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mogą wodę. mórfką w proftą fkorupę; 
ślbo że Słońce w iedney izbie zamkną: 
Tey rzezby dziwacy nie powinni 
chwalić Inkwizycyi, , ktoraby ich: do- 
* glądała, karata, i własną: przypominała 
pówinność: ztąd targaią fię na ten.Sąd 
mądrze poftańowiony, śle ktorego fu- 
rowość niekiedy- granice przefzła. ]a- 
ko! to wolna będzie bluźnić przeciwko 
Bogu i fzydzić bez katy z Religii, za- 
miaft-że naymnieyfze ftowko przeci- 
wko, Monarfże albo Stanowi wolno 
pufzczone” długim nayimniey więzie- 
niem trzeba przypłacić ! to będzie wol- 
na brać na ięzyk Sług Bofkich, 4 nikt 
nie będzie śmiał gęby otworzyć prze- 
ciw Gubernatorowi, lub Pofłowi! Sta- 
wany Roufseau był wygnan z Qyczy- 
zny, że miał być Autorem kilku wier- 
fżow ufzczypliwych przeciw Osobom 
partykularnym: 4 chce nie jeden, aby 
dać pokoy tym, ktorzy biią na fame- 
“go. Boga, i czynią sobie z niego ma- 
teryą żalow i pośmiewiłk; ale na czym 
rzecz ftoi nafza? T 
e- 
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Tego chcę, aby Trybunał Tnkwi- 
zycyi był częftokroć nazbyt furowy; 
tego chcę, aby nieraz upuścił z powol- 
ności Kwangeliczney; wfzakżże, nie 
iefiże to złe więkfze mowić przeciwko 
Bogu, niż karać nazbyt sarowo blu- 
źniercow? Sam Jezus Chryftus , ucie- 
czka grzefznikow, wypędza biczem 
gwałcicielow Kościoła, a był iedyn 
miłością. S. Ludwik kazał przebiiać 
ięzyk bluźniercow rospalonym żelazem, 
á S: Ludwik nigdy nie udany za okru- 
tnika, Ludwik XV. Wnuk iego fkazał 
na śmierć uroczyftym wytokiem każ- 
dego, ktoryby Kfiążki bezbożne pisał 
álbo ie rozdawał, á Ludwik XV. ieden 
z Kroiow Francufkich naylepfzy. 

Uchoway Boże , żebyśmy pod imie- 
niem Inkwizycyi mielimieścić Sąd nie- 
wolący sumnienia i przymufzaiący gwał: 
tem Turka zoftać Chrześcianinem, á 
Proteftanta być Katolikiem.  Dopie- 
roby w tym razie možna mowić, iż, 
isżeli Bog cierpi wfzelkie Sekty, tym 
bardziey my ie cjerpieć za 

e- 
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Religia tego ieft zdania, i nie zna dla 
nawrocenia Heretykow iako drogę po~ 
zyfkania ferca, drogę nauki. Zawfze 
wzdrygamy fię tych mifsyi draguńfkich, 
gdzie niektorzy fanatycy z piftoletem 
w ręku przymufzali na Mfzą. Ale tu 
nie potrzeba zdań mięfzać: Inkwi- 
zycya broniąca mowić i pifać przeci- 
wko Religii, ieft Inkwizycyą świętą i 
mądrą; i day Boże, aby była podobna 
w pewnych Kroleftwach, kędy mieyfca 
publiczne, Komedye, Kaffarnie i Ko- 
ścioły nawet, samym bluźnierftwem 
rag É i 

rocz tego, Inkwizycya nie faa 
mym zaifte Katolikom właściwa; znay- 
duie fię ona w Konftantynopolu, w 
Szwaycaryi i w Hollandyi także, ro- 
wnie iak w Hifzpanii, w Portugalii. Zy- 
czyłbym Deiftom poyść do Turczech, i 
mowić przeciwko Mahometowi: za- 
Tazby ich kazano wbić ná pal; tak byli- 
by więzieni w Amfterdamie ślbo wy- 
gnani z Stanow Pospolitych, gdyby fię 
tozmyślili tam kazać przeciw Refor- 

mo- 


` 
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mówaney Religii, Anglia nie -przes 
Śladowałaż i czy dotgd nie prześladuie 
Katolikowć i sami Deife nie _wypu= 
fzczaiąż iadu swego przeciwko Sługom 
Pańfkime Nic nie mafz pofpolitfzego 
u nich, iak mowić: Należałoby powie. 
Śczyć Kleftory ecs , Znam pewnego 
Męża wfzelkich. względow: godnego, 
ktory, że pisał przeciwko niedowiar= 
komi, był. celem - nayfzkaradnieyfzych 
potwarzy: zmiefławili iego obyczaie 
niegodziwie; bo według tych aa 
potrzeba mieć koniecznie wyftępki, 
Tak srodze to pleriię.prześladuiące. 

„Jednak kto fię chce na-nich po- 
znać,  maią oni: Religią poczciwego 
człowieka, i na. tym dofyć, . . Ale iakże 
ofoby ubliżające iftotnie samemu Bo- 
gu smig wietrzyć fwoiąepoczciwość i 
cadets Deita gokazdie na.oko cześć 
Bofką; ktoroy fię wyprzyfięga;fzydzi z 
ślubow uroczyftych w obliczu Kościoła 
uczynionych, żyć i umierać po Chrze< 
ściańiku; oburza fię uftawicznie ná nay= 

Wyż- 


. Rač Mnichow, wyplemić Kfieży, znia. 
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wyżfze Prawo, urąga fię z- pamięci 
Qycow fwoich , ktorzy ręczyli za iego 
Wiarą i ftali fię iey zaftępcami przed 
Bogiem; naprowadza Lud, śby nicze« 
mu nie wierzył, i pozbawia go fpofobu 
dobrych przykładow, ktote każdy Oby- 
watel dawać obowiązany; i owoź pocz- 
ciwy człowiek, Ach! ieżeli za tyle 
poczciwym być można, iuż dalłey nie 
mafz hultąiow ná świecie, Widzieli. 
śmy Osobę zacną w charakterze Ryce» 
rza Religii naturalńey I w zafzczycie 
Wodza poczciwości, ktoteń oświadcza 
pofłufzeńftwo Synowfkie Papieżowi, i 
razem z niego fię naśimiewa; nazywą 
fie Chrześcianinem, á na Chrześciańs 
ftwo pioruny rzuca. Także to pocze 
ciwy człowiek poczyna? Poczciwy 


, €złówiek sądzi, że ufta iego powinny 


być wyrazem serca. 
Jasna tedy, że ta cała przepiękna 
poczciwość, ktorą małowierni prawdzi- 


- wą chrzczą Religią, nie ieft tylko ma- 


fzka, i ten depozyt, gdyby w ich ręce 
Wpadł, byłby w wielkim niebespieczeń- 
I ftwie: 
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fwie. Ktokolwiek ma Religią, mieć 
koniecznie powinien poczciwość, za- 
miaft, że człowiek bez Religii naysna- 
dniey być może niepoczciwym: otoż 
rożnica. Są, ktorzy twierdzą, że dość 
na tym nie kraść dla tytułu zacnego 
człowieka, itacy są nafi Deifte. Tak 
cudzołoftwo, iak ofzukanie fwych kre- 
wnych ieftu nich igrzyfkiem; wysy- 
puią na łono rospuft sumy ną naukę fo- 
bie i wydofkonałenie dane; zaciągaią 
długi niezmierne z nifzczeniem Kre- 
dytorow; zatrzymuią płace fwym Do- 
mownikom i im złorzeczą; nie pracuią 
od rana do wieczora tylko około fka- 
ženia Dufz niewinnych; i wfzędzie 
zgorfzeniem handluią i z tego fzydzą 
lefzcze raz, co za poczciwość ! Takiey 
Poganie famiby fie wftydzili. 

Ci to są nędznicy uporem zaśle- 
pieni, ktorzy taką oboiętność czynią 
ku Religii, że o niey prawie mowić nie 
wolno! Jako, to potrzeba zamilczeć 
o fkarbie nad cały świat fzacowniey- 
fzym, o gruncie nadziei nafzych, o 

zrzQ- 


KEREK 

zrzodle pociech nafzych, i o srzodku u- 
szczęśliwienia nafzego? Przebog! gdy- 
byśmy poznawali wfzelkie dobra i całą 
piękność Religii, tębyśmy ze wfzyftkich 
fit kochali; gdybyśmy ią zaś kochali, 
mowilibyśmy o niey nieuftannie, i one 
byłaby nieprzerwaną myśli nafzych zah 
bawą. Każdy otym mile rozmawia, 
co lubi. We dnie,każdey godziny wzdy- 
chalibyśmy nawet i w nocy ku Dobrom 
niebiefkim, żądalibyśmy widzieć, cze- 
go oko nie widziało, i poiąć, cze- 
go serce nie poięło. Słodzi sobie nie 
ieden dni swoie bogattwy, honorami, 
rofkofzami w ocemgnieniu upływaią- 
cemi, 4 zaftala serce przeciw fłody- 
czom Religii, ktora nas zafiła i ożywia; 
Religii, ktora cała małym i wielkim, u- 
bogim i bogatym, proftakom i uczonym 
upewnia dziedzittwo samego Boga. 

Gdyby rzeczono, że Religia nie po- 
winna być celem poswarow i Że nadto 
czci godna, i nadto święta, nie Żeby 
sobie z niey rozrywki czynić: zape- 
wne powiedzianoby prawdę, źle przed 

à 12 fie 
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fię biorą, Że to iet mądrość nigdy nie 
mowić o Religii. Co za fzaleńftwo! 
Tak to lubię fłachać, iak, że Osoba, 
gdy odmienia Religią, wpada w ochy- 
dę. Jednak, iak wiela Katolikow na- 
wet, gorąco utrzymuje, że każdy po= 
winien zoftać w swoim Społeczeńftwie, 
Tym fposobem łgarftwo w iedney pa- 
rze będzie chodziło z prawdą: tym 
fposobem Jezus Chryftus darmo przy- 
fzedł zakładać na ziemi Zgromedze- 
nie widzialne, ponieważ bez niego kae 
żdy być może zbawiony. 

To idzie za rosprawą nafzych ba= 
iarzow. Ale mimo: tego nie baczą, 
że namawiaiąc Kalwina albo Lutra na 
Katolika, nie obowięzuie fię go o wię- 
cey, tylko o wrocenie fię do dawney 
fwoiey Religii. Proteftanci to odmie- 
nili ią, kiedy opuścili Kościoł Chryftu- 


sow, iak predko do niego fię wracaią, ` 


* odmiana ich nie idzie daley. Nadto, 

ieżeli fię kto czerni prami swoię 

Religią, Dziadowie zatym naft Źle u. 

czynili, gdy fię bałwochwalftwa u. 
i. 
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kli. Właśnie pięknie mowić: prawdą 
powinna być całym celem dociekań na- 
fzych, tak dalece; iż gdybym mnie być 
poftrzegł w błędzie, w tym momencie 
opuściłbym Religią, ktorą wyznaię. Tak 
myśli, ktokolwiek ieft prawdziwie pocz- 
ciwym człowiekiem, ktokolwiek po- 
znaie niebefpieczeńftwo omylenia fię 
w punkcie tak poważnym iak Religia, 
Bardzo mi fię podoba odpowiedź owe» 
go Kawalera młodego pewney Damie 
Kalwince i wielkiego Urodzenia, ktora 
utrzymywała, że nie można odmienić 
Religii bez uyścia za hultaia. Jeźli 
tak ieft Mcia Damo, rzekł iey arcyro- 
zumnie, toć iefteś Corką z gminu *hul- 
taiow. -Nie było fię czym złożyć: za» 
czym Dama odmieniła mowę cale ro- 
ftropnie. 

Jak profty lud przeftanie wierzyć ,mo= 
wi La Bruyere, Osoby godne ftaną fię 
pobożne. Duma ślbo raczey głupftwo 
tak wielu Panow tytularnych ' sądzą- 
cych fię być nie z tego kału co inni lu- 


dzie, nie zgadza fię z Religią, ktora ich 
; 10- 


t 
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rowna z proftakiem i rzemieślnikiem, i 
niebó obiecuie nayubożfzym. Jako, 
JJ. 00. J]. WW. Xiążę, Senator śmiał- 
żeby fię kłaniać Bogu Człowiekiem o- 
raz będącemu, narodzonemu w ftayni, 
ftaiącemu fię obelgą Narodu swego, 
Bogu, ktory grozi przeklęltwem świa- 
tu, złorzeczy bogaczom, nie uznawa 
za wielkich i fzczęśliwych tylko pła- 
czących, iktory na koniec upokorzył 
fię aż do śmierci krzyżoweyt Przy- 
żnaymy, Że rowny cud powinien do 
fzczętu przewrocić zdania nafzych fał- 
fzywych Pankow: mowmy, że ieżeli 
oni wyznaią Religią Chrześciańfką, to 
iedynie z obłudy lub ze zwyczaju nie 
wnofząc co zatym okropnego wynika 

dla wyniofłego człowieka. 
Religia nafza ieft ifinym dziełem 
P> á świat. dziełem  proźności. 
liech więc Przemożni upokarzaią fię, 


de urodzeni w ftanie tak odmiennym 
od Stanu Bofkiego; niech zapomną o 
wfzelkich fwoich tytułach chimery- 
eznych dla ochroftania fię z ubogim, i 
wfzy- 


Pase 
wfzyftkiemi ludźmi, ktorzy są tyle, ile 
oni; inaczey nie maią prawa fpodzie- 
wać fie nieba, tego nieba, gdzie wie- 
lu nędzarzow tu odrzuconych i po- 
gardzonych pierwfze zafiędą krzefla. 
To ofobliwfza, niechcieć w tym Życiu 
patrzać na tych , z ktoremi nie ieden 
fpòdziewa fię żyć w wieczności. 

Zyczyłbym, śby napisano Kfiążkę 
o niesforności ludzi w zdaniach fwo- 
ich, gdzie, nie tylko śby ich fprawy 
razem z rozmowami, ale nawet flowa 
z włafnemi ich fłowami naprzeciw fo- 
bie wyftawić: widzianoby Wierfzopi- 
saw wieku nafzym nayfławnieyfze- 
go w wierfzu pod tytułem, Religia 
Naturalna, mowiącego: że to cząfika 
mądrości upokarzać fię,milczeć,i cześć 
oddawać; 4 w tyfiąc innych mieyfcach 
napomykaiącego: ze rozum ludzki po- 
winien wfzelkie zafłony przenikać, i 
ufiłować wfzyftkiego z gruntu dociec: 
widzianoby Autora myśli moich, kto- 
ry utrzymunie, że to ieft fzaleńftwo 
fiawiać Kościoły, i ścieśniać Boftwo 

gra 
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granic nie maiące; á ktory gdzie in: 
dziey mowi, że młodzi powinniby fię 
przyzwyczaiać ftawiać sobie Boga 
wfzędzie, iego w swoich pokoiach u- 
mielzczać, i mowić naprzykład: Bgło 
nas trzey w*fpoł, Bog, moy Nauczyciel 
$ 2a t widzianoby nafzych nayniezbo= 
Żnieyfzych Pisatzow wyznaiących w 
pofiedzeniu, że dobry  Chrześcianią 
ieft iedynie fzczęśliwym człowiekiem; 
á w wfzeikich fwoich Pismach ná 
Chrześciańftwo sromotnie fię fzarpią- 
cych: jak wielkie pokłocenie! Bog to 
dopuścił chcąc ukarać lekkomyślność 
nafzych pyfznych Filozofow tak, iak 
niegdyś ukarał Synow Noego, ktorzy 
kufili fię- wpaść do nieba po drabinie. 
Mięfza on ich ięzyk, i zsyła na nich 
ślepoty częftokroć do śmierci trwaią= 
ce, ktore Auguftyn S. nazywa penales 
cecitat cs, 

Co zazaifte zaślepienie walczyćprze- 
ciwko Religii, ktorey karność odnowiła 
twarz ziemi, Religii, ktorey obycza- 
iową naukę wfzyftkie Sekty Poj”? 

ells 
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Religii, ktora poprawia i naymniefze żą- 
dze nafze, i człowieka tak czyfiego i 
zdrowego czyni, gdy nie bywa widzia- 
ny, iak gdyfię pokazuie w tłumie ludzi. 
Deifte, rwąc fię wściekle przeciwko 
Wierze Chrześciańfkiey, mogąż nam 
pieknieyfze podać maxymy? Nie, bez 
wątpienia, Nuż tedy, niech fię ucifzą i 
niech fię wftydzą, że nie maig iak otwar- 
cie wyftępki sromotne inamiętności ro- 
zwiozłe ną ofiarę w zamianę Religii na- 
fzey,ktora iedynie miłość cnot każe.Da- 
dząż kamienie za złoto, á ktoż ie przyi- 
mie? 

Nie mafz ná świecie wfpanialfzego 
widoku nad serce dobrego Chrześciani- 
na.Czemuż tu nie mogę otworzyć serca 
tego w oczachCzytelnikow moich, u- 
dzielić im tych żądań niebiefkich, tych 
płomieni żywych i czyftych, tego po- 
święcenia Bołkiego, ktore sama miłość 
tchnąć w nas może; uczuliby jak piękna 
nie zapatrywać fię tylko na Boga, i nie 
mieć nadziei tylko w Bogu; uczuliby , 
źe ktokolwiek pracuie oderwać nas od 

Chrze- 
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Chrześciańftwa i wyzuć nas Z tey kofz- 
towney Wiary nadzieie nafze ożywiaią- 
cey, ieftczłowiekiem zgorfzenia, niebe- 
fpiecznym w Towarzyftwie i prawdzi- 
wie nieprzyiacielem {wych Bracj; uczu- 
liby, że ci iedynie rzetelnego ufzczę- 
śliwienia uczęftniktwo maig, ktorzy 0- 
czekuią przyfzłego życia, łączą cier- 
pienia {woie z Mękami Jezusa Chryftu- 
sa, uznaią Władzą widomą ich wątpli- 
wości zafpokaiaiącą, á zatym są Katoli- 
kami. Nikt fłodziey nie umiera, iak 
na przykład Kartuzyan, ktory na popie- 
łe kona i oftatnie mgnienie oka swego 
ná życie puftelnicze i pokutne obraca. 
Alfons Arcybifkup Lugduńfki Brat Kar- 
dynała de Richelieu, przypominaiąc fo- 
bie przy śmierci, żebył Kartuzyanem: 
Ach! bogdaybym, rzecze, był umierał 
w Klafztorze moim! Widzieć codzien- 
nie, iak rofpuftnicy i bezbożni, umiera- 
iąc, wyprzyfięgaią fię fwego niecnotli- 
wego życia i bluznierftw fwoich: lecz. 
nigdy nie widziano Katolikow żałuią 
cych, iż umieraią po Katolicku i pro- 

zą- 
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fzących Boga o eak. rownie 
lak nie żałowali ná świecie, że wyzna- 
wali, czego Kościoł naucza,ifzli za 
lego prawdami, 

Zakończemy to Dzieło, iakeśmy 
go zaczęli, mowiąc o Taiemnicach: są 
one we wfzyftkim i wfzędzie, powto» 
rzemyżę bo to być powinno. Niech, 
bowiem kto wymyśli iaką chce Religią, 
upewniem że áni iedney bez taiemnic 
nie będzie, źlboli też Religią godną 
Boga nie będzie; bo ponieważ Bogieft 
niepoięty, iak wfzyfcy zgodnie mowią, 
drogi teź iego takie być mufzą. Bt in- 
comprebenfibiles wie ejus. Nafz ubozin- 
chny rozum niech, iak chce, rofpacza, 
fzumi, i buntuje fię; nie pozoftaie mu; 
tylko iego fzemrania,i cała iego wścieź 
kłość i duma iak wał morfki przyspie= 
fzy rozbić hę: Huc wsque venies: ` 
Czegośmy fię nauczyli z Epikurow, z 


 Spinozow? Podobno, ale, iako, tzes 


mu, Otoż Uchwała tego wfzyfikie- 
g0, co niedowiarkowie wymyślili: ue 
d za układ, 4 nigdy dowodu. 
Wy- 
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Wyraźmy sobie w myśli dwu Fi- 
lozofow, ktorzyby byli tyfąc lat żyli, i 
wfzyftek ten czas trawiii na dyfpucie 
o Religii i na głębokim w niey fzpera- 
niu: nie oświeciliby bardziey rozumu 
łudzkiego, i nie wiedzieliby więcey na 
końcu tych sporow nad proftą babkę, 
ktora chwali Boga i milczy. Nie mo- 
Żna wierzyć, iak wielce ma rozum fpo- 
koyny, kto ogląda fię na interes Religii 
iak na zupełnie zakończony, i fpufzczą 
fię bez uchrony ná powagę Kościoła. 
Widziałem nieraz małowiernych zay- 
rzących fzczęściu Ofob zaufanych w 
prawdach, ktore Wiara'podaie.  Ieft to 
fposob , mowiły one., uftanowić myśl 
między tylą ńiepewnościami i gadka- 
mi, ktore niczego zgoła nie uczą i fmu- 
tną w prawdzie nadzieię wątpienia po 
fobie: zoftawuią. 
Jeżeli taiemnica świata, iakąśmy 
w tey Kfiążce opisali, nie otwiera fig 
w oczach nafzych, przynaymniey wie- 
. my, że fię niekiedyś odkryie: że Rog 
zachowuie nam osnowę taiemnic i tru- 
dnos 


NP RAZ 
dności na życie błogofławione dla za- 
bawienia nas przez wieczność i dla u- 
czynienia rożności świata drugiego od 
tego tu, ktory ieft tylko obłudą i mgłą. 

Podobno kto uważał, żeśmy w 
biegu tego Pisma częftokroć: od textu 
zdrożyli; pozwolamy na to: le tytuł, 
ktoryby był wfzyftkie nafze uwagi ná 
obronę Religii 4 na porażenie mało= 
wiernych ogłofł, byłby roziufzył wiela 
Osob. Potrzeba w tym nędznym wie- 
ku, w iakim żyiemy, wynaydować fpo» 
foby napomknienia prawdy, nie publi- 
kuiąc iey, i śby tego nie poftrzeżono. 
Jak wiela Ofob dzifiay sądzi o Kfiążce 
z napisu iey, i onę ieżeli o Religii, 
odrzuca? 

Przebog! cożby mowili Męczen- 
nicy, ci Rycerze pełni gorliwości ìi mę- 
ftwa , gdyby nas zobaczyli, że dzifiay 
wyfzydzamy Religią, dla ktorey oni 
Ciała fwoie na miecze i ognie wfpa- 
nale podali?  Przefłali nam wiarę ko- 
fztem dobr swoich, potu swoiego ż 
krwi fwoiey; á my, my żartuiemy Z 


tey 
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tey nieofzacowaney wiary: nic nie ko~ 
fztuie dzifiay być Chrześcianami, á my 
niemi być nie chcemy; Dziadowie zaś 
nafi Wiarę Chryftusową wolnością i 
życiem przypłącali, á wyznawali ią 
wysoce. Nafi Dziadowie byli Apo- 
ftołami, á my iefteśmy Apoftatami. 
Oni fię odprzyfięgli bałwanow dla przy- 
1ęcia Chrztu Świętego; A my, my wy- 
rzekamy fię Chrztu nafzego dia wy- 
lania fię na niecnoty i zgorfzenia. Jakże 
firafznieśmy fię odrodzili? Ktož nas 
osądzi Synami tych Świętych, ktorzy 
nie poważali fkarbu infzego nad same 
Kroleftwo niebiefkie. 

O! wy, ktorzyście dotąd zwie- 
dzeni byli przez obcowania rozwio- 
złe Młodzierzy rozkiełznaney, cofniy= 
cie fię nazad, i patrzcie ná przepaść, 
ktorą przed wami wykopano; myślcie, 
że Bog chce ofiary całego człowieka, 
i że nie dosyć ieft poświącać mu fer: 
ce nafze, aleśmy mu także powinni 
upokorzenie rozumu nafzego; myślcie, 
że nie mafz pokoiu dla niezbożnych, 

i że 
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iże nie ief prawdziwie fzczęśliwy, 
iedno kto kofztuie pociechy‘ Religii. 
Te pociechy takie są, że nayrozwie- 
zlóyfi i nayniezboźnieyfi uciekaią fię 
do Klafztorow i udąią fię do Sług Pań- 
fkich, gdy ich fmutek sufzy, i gdy ina 
wfzyftkiego nie ftaie. 

A wy, ktorzyście fię iefzcze nie 
zachwiali w wierze wafzey, bądźcie 
ftałemi w pośrzod wfzelkich fzyderftw 
tych Dufz trucizną oddychaiących; bo 
one nie umieią tylko nagabać i fzydzić, 
i zawfze nam domniemania álbo wąt- 
pliwości za pewność fwoich zdań po- 
daią. Smieycie fię z tych Apoftołow 
bezbożności: krzyczą oni przeciwko 
nafzym Mifsyonarzom zafzczepiaią- 
cym Wiarę Świętą, á swoie nowe i 
osobliwfze przywidzenia ná ftronę nie- 
zbożności nieuftannie rozfiewaią. Co 
za cudaczna Mifsya! co za Apoftol- 
ftwo! Nie urągaycie fię z ich ślepoty; 
źle proście Boga, aby ich oświecił, á 
was zachował w wierze, w darze iega 
ze wfzyftkich naykofztownieyfzym. 

Po- 
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Pomniycie zwłafzcza nigdy nię 
zapominaiąc, że Religia Chrześciańfka 
ñaucza wfzelkiey cnoty, á bezbożność 
przeciwnym (posobem nie zmierza iak 
uczcić i zpoważnić niecnoty. Kazal- 
nice nafze opowiedałyż kiedy inne mą- 
xymy, procz ktore nas czynią dobre- 
mi Obywatelami, dobtemi Rodzicami i 
dobremi Przyiaciołmie one nam nic 
nie ogłafzaią tylko Jezusa Chryftusa, 
przez ktorego wfzyftko fię ftało i w 
torym wfzyftko trwa. Możnali, áby- 
śmy nie wiedzieli o naywyżfzey Włą. 
dzy nafzego Bofkiego Pośrzednika i o 
lego potrzebie? Niebogoboyność, áni 
wątpić o tym, nie ma ińiey przyczyny 
procz tey tiewiadomości: bo gdybyśmy 
wiedzieli, że Bog, ktoty za cel działa- 
nia fwego mieć nie może tylko nie- 
fkończoność, nie miał innego końca w 
ftworzeniu Świata tylko Jezusa Chry- 
ftisa, ża Wciełenie byłoby do fkutku 
przylzło, nawet bez grzechu pier- 
wfzych Rodzicow nafzych: iże piers 
wy Adam nie był tyiko cieniem 


wzgję- 
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względem drugiego: inną daleko myśl 
mielibyśmy o Zbawicielu ludzi. On ieft 
pokoiem nafzym, poiednaniem nafzym, 
ufzczęśliwieniem i życiem nafzym, i 
nikt fię poznać nie może bez poznania 
świątości imienia iego. Nafze modli- 
twy, 1 nafze uklękania nie maią zafługi, 
jedynie za pośrzednittwem tego Nay- 
świętfzego Odkupiciela, ktorego fpra= 
wiedliwość ten świąt z wyftępkow i 
niezbożności, ktore są iego zhańbie- 
niem i niewoli pętem , przyidzie za 
czasem obmyć i oczyścić:  Elementa 
mundi purgabuntur. S. Pet. 


KONIEC 


APPROBACYA, 


fiążkę Taietmnica Swiata z Fran- 

cufkiegóo ięzyką ná Polfki w 
dobranych fłowach przetłumaczo- 
ną, pilnie czytałem, nic w nicy nie 
mpatruie, coby fię Wierze Swiçtey 
Rzymikiey Kątolickiey fprzeciwia.- 
ło owfzem wielę w niey fię zamy- 
ka prawd y wywodow na zawfty« 
dzenie dzificyfzych icy przeciwni- 
kow,  Pizetoż za godną sądzę; 
by de druku podana byłą. Datt. 
w Kollegium Wielkim Akademii 
Krakowfkicy. Die 8, Jaauarii, 1778, 


X. M. gOZEĘ ALOTZY 
"PUTANOWICZ Pifma 
Swiętego Doktor y Pro- 
fefsor, Kanonik Katedr: 
"Płocki, Proboficz Kol- 
 legiaty. WW. SS. Xigg 
w Dygcezyi Krakowfkięy 
Cenzor. 
A 
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(C7tałem Kfiążkę: Taiemniea Swia- 

"4. nazwaną, z Francufkiego na Oy- 
czyfty Język pracowicię przełożona, 
w ktorey wfzyftkie nauki y zdania z 
przepisami Religii Katolickiey, y Oby- 
czayności zgadzaiące fię bydź zaświad- 
czam, y godną Druku sądzę. Działo 
fię w Kollegium Jurydycznym Akade= 
mii Krakowfkiey dnia 17. Miefiąca 
Stycznia R. P. 1778. 


X: M. JAN KANTY TORTANI 
Pifma S. Doktor, Oboyga Pras 
wa Profejsor. Kolegiaty WWą 
SS- w Krakowie Kufłof , Kos 

$cioła Farnego w Lifkach Pies 
ban, Kfigg w. Dyccezyi Kra* 
kow/kicy Cenzor. 
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IMPRIMATUR. 
Dt: Cracovie in Palatio Epifcopalą 
*Zdie 26. Martii. A. D. 1778. 


JOSEPHUS OLECHOW SK£, 
Archid: Cath, Crac: Auditer 
© Zudcx Generalis; 
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